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graniu? anarchii powszechnej
w obronie bigi Narodów.

W toczącym się sporze politycznym,
jaki Niemcy wszczęli przeciw dopuszczę
niu Polski do Rady Ligi Narodów ze

stroiiy polskiej byłoby błędem oddziały­
wać na uczucie. Szczególnie mamy tu
na myśli wygrażanie opuszczeniem
przez Polskę Ligi Narodów. Zdaniem
naszem nie odpowiadałoby to zupełnie
tradycjom polskim.

Podobnie jak nie można wystąpić z

państwa, ponieważ jakaś jednostka czu­
je się pokrzywdzoną np. wyrokiem są­
dowym lub spadkiem kursu pieniędzy
przez rząd w obieg puszczonych, tak też
nie można występować z Ligi Narodów
dla krzywdy choćby najbardziej boles­
nej. Organizacje takie jak państwo al­
bo związek państw, t. j. Liga Narodów
są związkiem przymusowym w przeci­
wieństwie do związków dobrowolnych
jak np. bractwa strzeleckie. Jednostkę,
która neguje potrzebę państwa, określa­
my nazwą anarchisty. Anarchizmem
wyższego stopnia jesf negowanie potrze­
by l.igi Narodów i grożenie jej rozbicia.
Niech to będzie wyłącznym przywile­
jem Niemców, tak jak było dotąd, boć
właśnie nie kto inny, jeno szczepy nie­
mieckie rozbiły poprzedniczkę Ligi Na­
rodów impcrjum rzymskie, jedno ceza­
rów, drugie papieży.

Uznając państwo, oraz związek
państw, ową właśnie Ligą Narodów, nie

wyrzekamy się krytyki tych urządzeń.
Tą drogą jedynie poznajemy działalność

owych organizacyj i nabieramy znajo­
mości swych obowiązków. Zawczasu

należy zapobiec krytyce Ligi Narodów
ze strony niepowołanych, aby nie po­
wtórzyły się wypadki, jakich świadka­
mi byliśmy i poniekąd dotąd jesteśmy
w polityce wewnętrznej, gdzie zabierają
się do interpretowania konstytucji osob­
niki, które tejże konstytucji nawet nie­
raz nie czytały.

Jesteśmy narodem katolickim, po­
winniśmy więc z łatwością nawrócić do
uznawania hierarchji i autorytetu także

poza kościołem. Nie uznając priczerów
ani książek do nabożeństwa, niepotwier
dzonych przez kościół, przestańmy wre­
szcie w polityce być ofiarami ciasnych
sekciarzy, partaczy i szarlatanów.

Chcąc krytykować Ligę, poznajmy
jej statut oraz dotychczasową działal­
ność. Przykładem w tym wypadku niech
nam będą Niemcy, którzy pierw’si wy­
dali najobszerniejszy dotąd komentarz
o statucie i działalności Ligi, mianowi­
cie: ,.Die Satzungen des Vóikerbundes11

prof. Schuckinga i prof. H. Wehberga,
Wehberg przed wojną napisał obszerną
pracę o konferencji Haskiej, pozatem
zdaje się w polityce czynnego udziału
nie bierze. Prof. Scbucking jest posłem
do parlamentu z stronnictwa demokra­
tycznego i głośnym pacyfistą, co mu nie
przeszkadza głosić ponowny rozbiór
Polski, podobnie jak Quiddemu ihr. Har­
ry Kesslerowi.

Otóż wymienieni dwaj profesorowie
niemieccy przenicowali statut Ligi Na­
rodów z całą gruntownością niemiecką.
Jest tam cala kopalnia argumentów
przeciw dotychczasowemu składowi Li­
gi Narodów. Argumenty te mogą pol­
skiej dyplomacji posłużyć doskonale do
obalenia sprzeciwu Niemców aby roz­
szerzono Radę.

Przytoczymy ,tu kilka argumentów
wymienion,ych uczonych niemieckich. A

więc najpierw zaczepiają oni wogóle u-

przywiłejowanie kilku mocarstw, które

mają stałe miejsca w Radzie, podczas
gdy średnie i małe państwa początkowo
miały 4, a teraz 6 miejsc z wyboru.

W praktyce nawet ten wybór jest po­
niekąd przez mocarstwa narzucony, a

nawet zaniechano odnowienia miejsc
niestałych od kilku lat. Uprzywilejowa­
nie jaskrawe mocarstw sprzeciwia się
zasadzie równości wobec prawa. Schu-

cking j .Wehberg wykazują dalej, że na­

leżałoby nietylko zmienić sposób wybo­
ru do Rady, ale także rozszerzyć jej
skład. Zarzucają dalej Radzie Ligi,
że właściwie jest to Konferencja Dyplo­
matów. jakie dawniej znano, która jed­
nakże dla zamaskowania się wobec po­
wszechnie nurtujących prądów demokra

tycznych, przybrała nazwę Rady Naro­
dów. Tymczasem narody byłyby w Li­
dze reprezentowane dopiero wówczas,
gdyby delegaci wybierani byli przez po­
wszechne głosowanie np. 1 delegat na

Stan wojenny nad litewską granicą.
Rozkaz da napadu na Polskę wydały centralne władze

w Kownie.
Warśzews, 23.2.(Tel.wł.)ZWil­

na donoszą, że oddziały litewskie cc i’

nę!y się o jeden kilometr! w głąb
swego terytorjum. Granica litewska wy-

wołuje wrażenie frontu wojennego, Na

wieży w Kiernowle umieszczono ka­
rabin maszynowy. Ludności miasta za­
broniono zapalać świat!a. Jeńców litew
skich przewieziono do Wilna. Litew­

skie władze starają się nawiązać roko­
wania o ich wydanie. Prawo do ro­
kowań zastrzegły sobie jednak władze

centralne, gdyż, jak wykazały dochodze­
nia, wyszedł rozkaz do napadu nie od

dowództwa odcinka granicznego, lecz

wydany został przez centralne władze

kowieńskie.

Projekt przyłączenia Bydgoszczy do

województwa pomorskiego.
Warszawa, 25. 2.

(Tel. wł.) ,.Rzeczpospo-
lita" dowiaduje się, że według projektu
komisji trzy powiaty, Nieszawa, Lipno
i Rypią, wchodzące teraz w skład woje­
wództwa warszawskiego, włączone mają
być do województwa pomorskiego. W

skład tego województwa wejdą ponadto:
Bydgoszcz miasto, Bydgoszcz powiat
oraz powiaty Wyrzysk i Szubin.

Następnie z dawnej Kongresówki bę­
dą wyłączone powiaty Będzin, Olkusz
i Miechów i wcielone do województwa
krakowskiego.

Kto jadą w piątek flaki...
Min. Skrzyński prostuje insynuacje niemieckie.

Warszawa, 24. 2 . (PAT). W prasie
niemieckiej, francuskiej i angielskiej u-

kazała się wiadomość, że premjer Skrzyń
ski oświadczył posłowi Max Mullerowi,
iż w razie gdyby Polska nie otrzymała
stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów,
będzie zmuszona wystąpić z Ligi, i zmie­
nić orjentację’ w sensie zbliżenia do Ro­

sji. Wobec powyższego należy kategory­
cznie stw’ierdzić, że taka, ani podobna
rozmowa nie miała miejsca i że powyż­
sza wiadomość jest najwidoczniej niezrę­
czną insynuacją wrogich Polsce czynni­
ków, usiłujących imputować polityce poi
skiej używanie metod działania, którymi
nigdy się nie posługiwałem

Projekt reformy administracyjnej.
Wojewoda ma być równocześnie naczelnikiem Izby Skarbowej. - Lokalna or­
ganizacja władz szkolnych. - Zniesienie min sterstwa reform rolnych, robót

publicznych i opieki społecznej. - Ograniczenie przymusu ubezpieczeniowego-

Warszawa, 25. 2 . (Tel. wi.) Rzeczpospolite do­
wiaduje się o przedstawionych przez komisję
trzech projektach reformy administracji państwo
wej, co następuje: Komisja proponuje m, i., aby
w!adze skarbowe nie były ściśle zespolone z ad-

ministracyjnemi. Na czele wojewódzkiej Izby
Skarbowej stanie wojewoda jako prezes, a jej
wiceprezes będzie dyrektorem Izby. Projekt opo­
wiada się za zniesieniem osobnych dyrekcyj cei,
zlaniem urzędów akcyzy i monopolu, z urzęda­
mi podatkowemi i zespoleniem kontroli skarbo­
wej ze strażą osiną w jeden korpus straży skar­
bowej, zorganizowany na wzór wojskowy.

Komisja jest za organizacją lokalną, i po­
,wiatową władz szkolnych, opartą na zasadzie Po
noszenia przez gminę wszelkich wydatków na

potrzeby rzeczowe szkoły powszechnej. Proponu. J

je się wybór specjalnej komisji szkolnej, która -

będzie przedkładała gminie odpowiednie wnioski, I

Policja ma pełnić tylko funkcje organów
władz administracyjnych i sądowych, w zakresie

ścigania przestępstw. Projekt przewiduje zwinię­
cie etatów komendantów wojewódzkich i zastą­
pienie ich okręgo,wymi inspektorami policji.

Komisja domaga się zniesienia ministerstwa
reform rolnych i połączenia ministerstwa robót

publicznych z ministerstwem kolei. W skład tego
ministerstwa mają wejść zarząd marynarki han­
dlowej, i portów. Co do min. pracy i opieki spo­
łecznej, komisja radzi zastanowić się, czy nie

byłoby celowem kompetencję tego ministerstwa
przelać na min. przemysłu i handlu i min. rol­
nictwa. W końcu proponuje się znieść Główny
Urząd Ubezpieczeniowy, zezwolić na istnienie

odrębnych kas chorych w poszczególnych przed­
siębiorstwach i ograniczyć przymus ubezpie­
czeniowy.

miljon ludności, albo przez parlamenty.
Takie to i podobne wymyślili Niemcy
wytrychy, aby dobrać się do Ligi Naro­
dów.

Dowodzi to, że możliwość rzeczowej,
naukowej krytyki Ligi, a tem samem

wzmocnienia pozycji Polski, jest wielka,
Na razie brak nam niestety oryginal­

nego komentarza polskiego do statutu

Ligi. A niewątpliwie czytający _ogół
coraz więcej poczyna interesować się za

gadnieniem i prawa międzynarodowe­
go, czego dowodem fakt wyczerpania —

i to już oddawna obu polskich podręcz­
ników prawa międzynarodowego, t. j .

prof. Cybicliowskiego i prof. Makowskie

go.
W okolicznościach takich jak dzisiejsza,
szczupła liczba pracowników nauko­
wych, a co za tem idzie, brak opracowań
z dziedziny prawa międzynarodowego
równa się wyczerpaniu amunicji w prze
dedniu wojny.

Walkę przez Niemców narzuconą.prze
nieśmy na teren naukowy, a możemy
być pewni zwycięstwa. A.P,B,

Wykradzenie planów mobiJizacyj’
nych pow, borszczowskiego.

Warszawa, 25. 2 . (Tel. wł.) . Posterun­
kowy policji konn,ej w Zalesiu nad Zbruczera
w województwie tarnopolskiem, Józef Kost­
ka uciekł do Rosji w kompletnem umundu­
rowaniu i uzbrojeniu, wykradłszy z biura

powiatowej komendy w Borszczowie plany
mobilizacyjne powiatu borszczowskiego. Po­
nadto zabrał akty defensywy i listę agentów
i konfidentów policji politycznej wojewódz­
twa tarnopolskiego. Z Warszawy wysłano
specjalną komisję śledczą. Wstępne docho­
dzenia wykazały, że Kostka był na usługach
sowieckich i wstąpił do policji politycznej,
aby ułatwić sobie działalność szpiegowską,

Władze wydały polecenie natychmiasto-
wego przeprowadzenia zmian w planie mo­
bilizacyjnym województwa tarnopolskiego
i powiatu borszczowskiego.
Nareszcie ustąpienie Moskalewskiego!

Warszawa, 25. 2 . (Tel. wł.) Dotych­
czasowy komisarz nadzwyczajny dla

Spraw oszczędności, Moskalewśki ustę­
puje z zajmowanego stanowika, przeka­
zując agendy swoje departamentowi bu-
dżetowemi min. skarbu i wraca do Lu­
blina, jako wojewoda.
O kompetencje prezydenta Rz. Polskie!

w sprawach wojskowych.
Warszawa, 25. 2 . (Teł. wł.) Komisja1

powołana przez Radę Ministrów do wy­
gotowania odpowiedzi na list prezydenta
Rzplitej w sprawie jego kompetencji ja­
ko zwierzchnika sił zbrojnych, odbyła
wczoraj dłuższą konferencję. Wymiana
zdań między premjerem oraz ministra­
mi Żeligowskim i Piechockim nie dopro­
wadziła jeszcze do ustalenia tekstu od­
powiedzi. W kołach rządowych utrzy­
mują. że sprawa ustawy o organizacji
naczelnych władz obrony państwa wej­
dzie na Radę Ministrów dopiero po po,’?
wrocie Skrzyńskiego z Genewy.

Poseł Polski w Madrycie kcnfsrował
z hiszpańskim min, spraw zagr.

Madryt, 24. 2. (PAT). Hiszpański mi­
nister spraw zagr. oraz polski minister

pełnomocny w Madrycie odbyli _rozmo­
wę na temat marcowych obrad Ligi Na­
rodów. Minister spraw zagr. Hiszpanji
wyraził przytem posłowi polskiemu uczts
cia sympatji na jakie w pełni zasługują
żądania Polski co do jej uczestniczenia
w składzie Sady. Ligi Narodów
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Jak informuje PAT?!

Berlin, 23- 2. (PAT) Pisma donoszą,
gen. von Liittwitz, znany towarzysz Kap
pa, poszukiwany przez kilka lat napróż-
no przez prokuratorię, obecnie podlega­
jący autonomii (?) oraz kilku innych by­
łych oficerów, znajdujących się w tem

samem położeniu, złożyli podania o wa­
loryzację ich poborów, przyznanych im

jako b. oficerom. Prasa oczekuje z zain­
teresowaniem wyniku wzmiankowanej
prośby.

Uwaga ęted. Dz.: Pomijając niedba-
łość, z jaką przepisuje się a następnie bez

rewizji kopjuje się telegramy PATa, z

czego wynika, że zamiaat amnestii mo­
wa o autonomji, zwrócić należy uwagę,
że gen. Liittwitz nie zadowolił się poda­
niem lecz zaskarżył ministerstwo wojny
o zwaloryzowanie mu emerytury za. pe­
wien okres. Na tem polega czelność.

Niemcy warcholą.
Sprawa wstąpienia Niemiec do Ligi

Narodów, o której od kilku dni nie było
mowy w dziennikach nhmieckich, jest
dzisiaj znowu onsze iue dyskutowana.

,,T2yliche Randschau", organ zbliżo­
ny do urzędu spraw zagranicznych, pi-
eze: ,,Urzędowe przyjęcie Niemiec do Li­
gi Narodów ułożone ’est w ten sposób,
że Ogólne Zgro.madzenie poweźmie na­
przód decyzję o przyj pm Niemiec, a po­
tem dopiero l!ada Ligi :ozważy sprawę
przyznania Niemcom miejsca w Radzie.

Zgromadzenie, po wziąwszy decyzję, od­
roczy swe obrady, aby da,ć Radzie Ligi
czas na powzięcie uchwały. Jest samo

przez się zrozumiałem — zaznacza ,,TÓ-
gliche Rundschau" — że Niemcy mogą
zgodzić się na taki porządek przyjęcia
ich do Ligi tylko wtedy, jeżeli dnia 3
marca przed otwarciem plenarnego po­
siedzenia stanie się zupełnie pewnem,
że mocarstwa podzielają poglądy Nie­
miec na sprawę składu Rady Ligi Naro­
dów. Niemcy utrzymają swoje podanie
o przyjęcie do Ligi tylko pod warunkiem
że Rada w chwili przyjęcia Niemiec nie

powiększy swego składu. Niemcy muszą
otrzymać w tej mierze pełną gwarancję.
W dalszym ciągu dziennik wyraża ubo­
lewanie, że stanowisko w sprawie skła­
du Rady Ligi, zajęte przez Chamberlaina
w jego mowie, wypowiedzianej w Bir­
mingham, nie jest zupełnie jasne.

Brazylia żąda stałego miejsca w Badzie
Ligi Narodów.

Londyn, 23. 2. (PAT). Wełdug donie­
sienia Reutera z Rio de Janeiro, brazylij­
ski minister spraw zagr. ośwadczył, że

Brazylja trwa przy żądanu otrzymania
stałego miejsca w Radzie Ligi. Nie prag­
niemy — mówił minister — stwarzać ża­
dnych trudności, chcemy tylko przyczy­
nić się do wzmocnienia wpływów Rady
Ligi Narodów i w tej myśli brać udział
w pracach Ligi.

Naprężane stosunki

miedzy Afganistanem i Bos!ą.
Berlin, 24. 2. (PAT) ,,Yossische Ztg.

dowiaduje się od swego korespondenta,
jak również wobec wrzenia komunisty­
cznego w Afganistanie, w ciągu ostatnie

go tygodnia nastąpiło silne naprężenie
stosunków między Afganistanem a Ro­
sją sowiecką.

Wybory gminne w Bułgarii.
Sofja, 24. 2. (PAT) Przeprowadzone

w 2000 zgórą gminach wiejskich wybory
do rad gminnych odbyły się w całkowi­
tym spokoju. Nie otrzymano doniesień
o żadnych wypadkach. Według pierw­
szych obliczeń, lista rządowa otrzymała
R5% ogółu głosów’- .

Jeszcze sprawa Trydencka.
Wiedeń, 24. 2. (PAT) ,,N. Fr. Presse"

donosi z Genewy: W kołach miarodaj­
nych Ligi Narodów oświadczają, że jest
rzeczą wykluczoną, by omawiano spra­
wę poludniow-ego Tyrolu na nadchodzą­
cej sesji Ligi, obowiązuje bowiem 3-ty-
godniowy termin zgłoszenia wniosku.
Kwestia mniejszościowa w południo­
wym Tyrolu mogłaby być poruszona w

Lidze nie wcześniej jak we wrześniu.

Anglik’ skazany za obrazą Mnssolinl’ego.

Rzym, 24. 2 . (PAT) ,,Messaggero" do­
nosi z Florencji, że ’Anglik Ellison, któ­
ry wyraził się obelżywie o Mussolinim.

skazany został na 8 miesięcy więzienia
i 1400 lirów kary pieniężnej.

0 krzywdę Polaków besarabskich. I
Interpelacja senacka czterech klubów. — Chciano nam zabrać 150 tys,

mórg polskiej ziemi. - Historja fornala Karpińskiego, który niechciał

się wyrzec Polski.

’

W sprawie pokrzywdzenia naszych ro­
daków w Besarabji przez rząd rumuński,
z którą to sprawą Czytelnicy nasi są dosta­
tecznie obznajmieni, wniosły interpelację
w Senacie kluby Z. L . N,, P. S, LM Cłi, Nar.
i Ch. D,, robiąc zarzut naszemu Minister­
stwu Spraw Zagranicznych, że nie dość sku­
tecznie poparło w Bukareszcie pretensje
naszych rodaków, wyzutych z ich posiadło­
ści w Besarabji,

Można mieć nareszcie nadzieję, że dy­
plomacja nasza, widząc ten odruch całego
społeczeństwa przeciw takiemu postępowa­
niu rządu rumuńskiego, tym razem z okazji
zawarcia nowego sojuszu, będzie umiała wy­
stąpić w obronie pokrzywdzonych, którym
zabrano bez odszkodowania przeszło 35 000

dziesięcin ziemi polskiej.

Jako fakt bardzo dziwny podnieść nale­
ży, że rząd rumuński z okazji reformy rolnej
każdemu obywatelowi pochodzenia rumuń­
skiego zostawił prawo do posiadania 500 he­
ktarów ziemi, Polakom zaś odebrał wszyst­
ko, tak dalece, że nawet niejakiemu Win­
centemu Karpińskiemu skonfiskowano 25

morgów gruntu pod Orgiejewem. Ten Kar­
piński był zwykłym fornalem, który ciężką
pracą dorobił się swej chudoby. A więc re­
forma, przeprowadzona na rzecz bezrolnych
i małorolnych, niszczyła właśnie tych ostat­
nich, o ile zdeklarowali się Polakami i za­
pragnęli do Ojczyzny powrócić.

Nasze Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych popełniło w głośnej dziś ,,sprawie be-
sarabskiej” wieilkie zaniedbanie, które teraz

koniecznie naprawionem być musi.

!Mady handlowe pelsho-aleralBESIe.

Wygórowane żądania Niemców.
Warszawa, 24. 2. (PAT) Najważniej­

szym etapem trwającej już od grudnia
1924 r. pertraktacji gospodarczych pol­
sko-niemieckich jest wymiana pomię­
dzy obydwiema delegacjami list z wza-

jemnemi żądaniami co do zniżek cel­
nych. Lista żądań Polski zawiera 190
zniżek do taryfy celnej niemieckiej, do­
tyczących głównie przemysłu eksporto­
wego Polski, rolnego, spożywczego, naf­
towego, drzewnego, żelaznego i t. d, Li­
sta żądań niemieckich jest znacznie wię
ksza zarówno pod względem ilości, jak i

wysokości żądanych zniżek. Obejmuje
ona około 590 pozycji przywozowych i

10 pozycji wywozowych, polskiej taryfy
celnej, to znaczy przeszło 2 razy więcej
od wszelkich zniżek, jakich Polska u-

dzieliła państwom obcym. Jasnem jest,
że przedstawiona lista żądań niemiec­
kich musi uledz gruntownemu zbada­
niu z uwzględnieniem interesów polskiej
produkcji krajowej. Postawienie tak

j wielu i tak wygórowanych żądań ze stro
i ny niemieckiej będzie nausiało oczywi-
! ście znacznie przeciągnąć pertraktacje,
j co zresztą jest zgodne z dotychczaso- i
, wym duchem postępowania delegacji

’

1 niemieckiej, systematycznie dążącej do
1 przewlekania negocjacji.

Apel Chamberlaina do rozumu Niemiec.
Rsda Ligi Narodów mysi być rózsg^zona.

Londyn, 24. 2. (PAT). Przemawiając
wczoraj w Birmingham, minister spraw za­
granicznych Austen Chamberlain óświad-
że rekonstrukcja Rady Ligi Narodów, jako
pośredni skutek wejścia do niej Niemiec

wysuwa nieodzownie kwestję przyszłego
składu Rady. Niektóre kraje - u ówif mi­
nister — przy każdej nadarzającej się ku te­
mu sposobności wysuwają żądania rozpa­
trzenia ich zgłoszeń o dopuszczcrc do Ra­
dy Ligi, W pewnym okresie lat ubiegłych
zelknąws;y się ze sprawą spodu °wanego
i oczekiwanego przez nas wejścia Niemiec

do Ligi, utrzymywaliśmy Radę z roku na

rok w tym samym składzie niestałych jej
członków, którzy w ten sposób zajmowali
w niej jakgdyby miejsca t młe. Cały więc
aparat Ligi utrzymywany był w ten sposób
dla pewnych celów, jednym z których stało

się wejście Niemiec do Ligi, To też gdyby
żdawano sobie sprawę z tego, że zagadnie­
nie rozszerzenśa^Rady Lig} odłożonem zo­
stało właśnie do chwili wejścia do niej Nie­
miec i że dopiero wówczas, ze względu na

dokonaną w ten sposób zmianę w składzie

Rady, rozszerzenie to omówione być miało,
to nie, wysuwanoby i nie mówionoby wielu
rzeczy, z któremi zetknęliśmy się, lub które
nam zakomunikowano,

Sprawą wielkiej wagi, nad którą dysku­
tuje się obecnie, jest kwest;a dalszego noża
Niemcami rozszerzenia składa Rady Ligi.

Minister przeciwny jest omówieniu po­
szczególnych żądań, pragnie jednak wysu­
nąć na czoło zagadnienia punkt widzenia,
na który nie zvzrócono dotychczas należytej
uwagi. Trzeba bowiem podkreślić fakt, że
obecnie Rada Ligi składa się z JO członków,
a po wejściu Niemiec będzie Hczvła 11 przed­
stawicieli państw, należących do Ligi. Mi­

nister zapytuje, czy taki skład Rady Ligi
będzie dostatecznym autorytetem do wypo­
wiadania sądów moralnych w imienia świa­
ta szczególnie w momentach znaczenia ogól­
no-światowego, lub v/ momentach krytycz­
nych, W takich chwilach może się okazać,
że 6 z pośród 11 członków tej Rady nie bę­
dzie zdolnych do głosowania, lub nie będzie
czuło się silnymi powziąć decyzję. Może się
dalej zdarzyć, że przedstawiciele tych wła­
śnie 6 państw będą stroną zainteresowaną
w konflikcie, a wtedy opinja Rady Ligi bę­
dzie optnją mniejszości. Ministrowi wydaje
się, że tego rodzaju stan rzeczy obarczałby
zbytnio lojalność Rady Ligi i dlatego uważa,
że w chwili nadarzającej się ku temu pod­
wyższenie składu osób Rady Ligi znajdzie
dostateczne usprawiedliwienie, jeżeli się
weźmie pod uwagę ów autorytet moralny,
na którym oprą się przyszłe decyzje Rady,
mogące tylko wtedy zyskać uznanie świata.
Rząd brytyjski wita wejście Niemiec do Ligi,
wierząc, iż fakt ten będzie da!szem posu­
nięciem naprzód w dziele pojednania mię­
dzy wczorajszymi nieprzyjaciółmi, pojmując
również jak bardzo powodzenie tej sprawy
wiąże się i dziełem przyszłego pokoju,

W zakończeniu swego przemówienia mi­
nister wypowiada pogląd, że niemieccy mę­
żow?e stanu, są zbyt przezorni, by zaprze­
czyć mieli innym narodom prawa domaga­
nia się wzięcia pod uwagę ich żądań przy­
znania stałego miejsca w Radzie Ligi. Niem­
cy pojmują, że wystąpienie ich przeciwko
tym uprawnieniom innych narodów bvłoby
przeciwne interesom Ich własnego państwa
w nowym układzie rzeczy świata, jak rów­
nież godziłoby w stosunki Niemiec z innemi
narodami.

Wrażenie mowy Chamberlaina w Berlinie.
Berlin, 24. 2, (PAT). Dzienniki wieczo­

rowe omawiają przemówienie Chamberlaina,
wygłoszone w Birmingham, a zawierające
zasadniczą aprobatę Anglji na powiększenie
składu Rady Ligi Narodów.

Mowa ta uważana jest przez część prasy
za niedostatecznie jasną i przejrzystą.
Chamberlain nie zajął w niej zdecydowane­
go stanowiska w kwestji przyznania stałych
miejsc w Radzie Ligi innym mocarstwom

prócz Niemcom. Opinję tę wypowiadają
,,Vorwarts" i ,,Berliner Tageblatt", nato­
miast ,,L okal Anzeiger” widzi w mowie
Chamberlaina jawne ustępstwo na rzec2 żą­
dań państw, domagających się przyznania
im stałego miejsca w Radzie Ligi.

,,Tagliche Rundschau" pisze, że we wczo­
rajszej mowie Chamberlain pierwszy raz po­
wiedział wyraźnie, że Anglja nietylko nie

jest zasadniczo przeciwna powiększeniu
liczby stałych miejsc w Radzie Ligi poza
udziałem w niej Niemiec, ale że uważa po­
większenie to za konieczne. Niemcy — pi­
sze ,,Tagliche Rundschau" — dały wyraźnie
do zrozumienia we wszystkich stolicach, że
nie dadzą się nakłonić do przyjęcia kombi­
nacji, zmieniającej dotychczasowy charakter
Radv Ligi Narodów. Francja i Anglja mają
zuoełną swobodę oowiększenia Rady Ligi
o dowolną ilość miejsc, w takim jednak razie

muszą one zrzec się nadziei na wejście Nie­
miec do Ligi Narodów.

Nowe uregulowanie stosunku rząda.
włoskiego do Watykanu.

Rzym, 24. 2 . (PAT) Agencja Stefanie-,
go podaje w obszerniejszem streszcze­
nia list Ojca św. wystosowany do kar­
dynała Gaspariego w zwią,zku z mają-
cem niebawem nastąpić przedstawie­
niem parlamentowi włoskiemu propozy-
cyj, opracowanych przez komisję mię­
dzyministerialną w sprawie zmian w za­
kresie ustawodawstwa kościelnego. W
liście tym papież uważa za niezbędne
stwierdzić, iż duchowni, którzy zostali

powołani do uczestniczenia w tej komi­
sji, nie mieli żadnego mandatu ze stro­
ny Stolicy św., lecz otrzymali tylko po­
zwolenie na udział w komisji, nie wie­
dząc nawet dokładnie, jakie zasady ma­
ją być przyjęte za punkt wyjścia oraz do

czego właściwie zdążała komisja. Obec­
nie kiedy rzeczone propozycje mają stać

się ustawami - brzmi dalszy ciąg listu
— i kiedy się chce ustanawiać prawa
dla kwestyj i osób, poddanych przynaj­
mniej w zasadzie władzy, przelanej
przez Boga na Ojca św., papież czuje się
zmuszonym do oświadczenia, że co do

tych kwestyj i tych osób nie może przy­
znać nikomu praw i władzy wyrokowa­
nia, jak tylko w drodze poprzedzających
rokowań i prawomocnych układów ze

Stolicą św. i papieżem. Nikt na_święcie
— oświadcza dalej list papieski - nie
bę’dzie mógł zapewne sądzić ani wierzyć,
że bez tych rokowań i układów z najwyż
szą władzą duchowną mężowie katolic­
cy w tym samym Rzymie rościli sobie

kiedykolwiek pretensje do tworzenia no

wego prawomocnego regulaminu dla ko
ścioła katolickiego we Włoszech, gdyż
obecnie chodzi właśnie o to, nie saś o

wydanie kilku poszczególnych zarzą­
dzeń jak n. p. w sprawie nauczania reli-

gji w szkołach i t, p. Z drugiej strony
żadne rokowania i żadne układy nie mc

gły, nie mogą i nie będą mogły mieć

miejsca dopóty, dopóki nie zostaną cof­
nięte niesłychane warunki postawione
Stolicy św. i papieżowi.

List Ojca św. o położeniu kościoła

we Włoszech.

Rzym, 24. 2. (PAT) List Ojca św. do

kardynała Gasparfego. poruszający kwe
stję zamierzonych reform oraz ustawo­
dawstwa ’kościelnego we Włoszech, wy­
wołał tu wielkie wrażenie. List ten, mi­
mo niektórych pozornie ostrzejszych
zwrotów uważany jest w kołach wyższe­
go duchowieństwa włoskiego jako wska
zanie konieczności dłuższego omówienia
zasadniczych różnic w poglądach na po
łożenie Watykanu. Według opinji tych
kół, list ten może przyspieszyć tak pożą­
dane przez włoskie duchowieństwo omó
wienie sprawy tego położenia Watyka­
nu tak jeszcze drażliwego.

Odwołanie posłów.
Warszawa, 25. 2 . (Tel. wł.) Prezydent

Rzplitej odwołał p. Stanisławą Patka
ze stanowiska posła w Tokio, oraz Ro­
mana Knolla ze stanowiska posła w An­
gorze.

,,Olimpie" przywiezie zwłoki arcybiskupa
Cieplaka.

Nowy Jork, 24. 2 . (PAT). Po zabalsa­
mowania zwłok ś. p . ks. arcybiskupa Ciep­
laka, zostały one przewiezione z Passiac do

Nowego Jorku. t
W piątek w katedrze św. Patricka oc-

bsdzie "się uroczyste nabożeństwo, celebro­
wane przez ks, kardynała Ha;sa z kazaniem

biskupa Schrembsa w obecności władz ame­
rykańskich i przedstawicieli poselstwa i
konsulatu Rzplitej Polskiej. Po nabożeń­
stwie zwłoki zostaną przeniesione na okręt
,,Olimpie", który przywiezie je do Europy.
Do Gdańska zwłoki zostaną przewiezione
prawdopodobnie około 16 marca b. r.

STAN POGODY.
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Marnotrawimy mózgi t pieniądze. - Przykłady z zakresu podatku
przemysłowego. — Odwołania do komisu, nieznających !u zi i sto­
sunków, - W miejsce zaborczych wzorów należy budować swoistą

administrację.
W dziele uzdrowienia naszej admini­

stracji kładę główny nacisk na racjonal­
ną organizację i władzę urzędów, jak i
możliwie skrócony tryb postępowan,ia,
zabezpieczający mimo to prawa j intere­
sy obywateli. Nic zamierzam nużyć
Świeckich Czytelników ,,Dziennika Byd­
g-oskiego" szczegółowem rozpatrywaniem
naszej dogmatyki administracjnej, na

szczęście omylnej i zmiennej - pragnę
jeszcze tylko na jednym przykładzie u-

wypukłić, do czego prowadzi ów rozrost

instancji, zawsze tak kosztowny, a często
niepraktyczny’, niecelowy, wiec nielogi­
czny.

Powracam w t,ym celu do podatku
przemysłowego, budzącego tyle krytycz­
nych żalów, a tak bliskiego fabrykanto­
wi, kupcowi, kramarzowi, rękodzielniko­
wi, adwokatowi, inżynierowi, artyście —

oma,l każdemu, kto zarobkuje i źyje w

Polsce. Pomówić zaś pragnę o ustroju i

urzędow’aniu Komisyj odwoławczych,
rozstrzygających w drugiej i ostatniej
instancji rekursy płatników i sprzeciwy
inspektorów skarbowych (jako przew’od­
niczących Komisyj szacunkowych, wy-
mierżającyeh podatek w pierw’szej in­
stancji),

Polska ustaw a o podatku przemysło­
wym składa opodatkow-anie w obywatel­
skie ręce samych płatników pod przewo­
dnictwem urzędnika skarbowego. Jest
to jedna z nowszych zdobyczy teorji a

przedew-szystkiem praktyki skarbowej,
podobna do instytucji sądów przysię­
głych i ławniczych, Na inspektorze skar­
bowym, ;jako przewodniczącym Komisji,
ciąży, obok całej ,biurow-ości, w-ymiaro­
wego przygotowania, strzeżenia intere­
sów skarbu, przedewszystkiem odpowie­
dzialność za należyte stosow-anie ustaw-y .

Członkow-ie Komisji (a więc obywatele)
rozstrzygają przez głosowanie o wysoko
ści obrotów, a tern samem kw-ot podat­
kow-ych (Przewodniczący rozstrzyga tyl­
ko w razie rów-ności głosów, może także

przeciw uchwale Komisji zgłosić sprze­
ciw, czyli protest, coś w rodzaju zażale­
nia sądowego prokuratora). Ustawo­
dawca wychodził tu z założenia, że oby­
watele znać bę’dą, najlepiej wzajemne
stosunki i najsprawiedłiwiej je ocen°a.
I to założenie znastwa fabryk, handli,
rzemiosł, wszystkich wogółe warsztatów
pracy, osób i stosunków - jest, jedyną

racion dna podstaw-a powołan°’a obywa­
teli do samoopodatkowania. Znastwo
to mus’ bV o-/,,vw ś. ie iak mjdokład-
ttiejszem, łokalnem, osobistem-inaczej
byłoby chimero ilu-° -’ą. w praw/ie niedo­
puszczalną. O ile idzie o I. instancję dba
ustawodawca polski o to znastw-o, ową
gwara.ncję rzetelności i Słuszności wy­
miaru. I tak np. podzielono miasto -

Bydgoszcz n-° dw-’ - ’kr-’°d a tern samem

stworzono dwie Komisje wymiarowe,
Osobną Komisję powołano dla powiatu
bydgoskiego. Poznań podzielono na sześć
okręgów-, Lwów na dziesięć, Kraków na

osiem, Warszawę na trzydzieści pięć o-

kręgów i t. d. Ustawodawca rozumiał, że
w większych środowiskach trudno do­
brać jedną Komisję, wszystko wiedzącą i
w-idzącą. Dotychczas jest wszystko w po­
rządku — przy dobrem przygotowaniu
skarbowem, a jeszcze lepszej w-oli oby­
w’atelskiej, obrady Komisji postępują
sprężyście, zdecydowanie i spraw-iedli­
wie.

Każdy sąd ludzki może jednak mie­
ścić w sobie omyłki i krzywdy, jakie u-

suw-° droga odwo’an’-° . W idealnym u-

stroju, niedościgłym na ziemi, w-inna

prowadzić ona zawsze do sądu wytraw­

niejszego, światlejszego, słowem kompe-
tentniejszego. Na wszelki wypadek moż­
na jednak wymagać, by instancja wyż­
sza, rozsądzająca niższą, dysponowała
bodaj jej podstawami i kwalifikacjami.

Jak normuje tę sprawę, o ile idzie o

podatek przemysłowy, ustawodawstwo
polskie? Słusznie nie zostaw-ia ostatecz­
nej decyzji w ręku jednej tylko wymia­
rowej. powiatowej komisji. Zezwala na

odwołanie do wyższej instancji, gdzie
znow-u składa osąd podatkowy w obywa­
telskie ręce. Tworzy więc komisje odwo­
ła,wcze, ale układa je i rozmieszcza wręcz
fatalnie. Ustawa polska, zahypnotyzo-
waha z gruntu fałszyw-ą, niepraktyczną,
przestarzałą i kosztowną zasadą, źe każ­
de odw-ołanie musi być koniecznie roz­
strzygane w murach wyższej instancji,
tw-orzy komisje odwoław-cze przy Izbach

Skarbow-ych. I to w zasadzie przy każdej
Izbie Skarbowej jedną komisję. Tylko
przy Izbie Warszawskiej i Łódzkiej fun-

giija po dwie komisje, bo trzy komisje
Izby Lwowskiej odpowiadają trzem wo­
jewództwom (lwowskiemu, stanisławow­
skiemu i tarnopolskiemu), podległym w

sprawach skarbow-ych Izbie w-e Lwow-ie.
Mamy więc w zasadzie w każdem w-oje­
wództw°ie jedną komisję odwoław-czą,
złożoną z dwun-°stu obywateli. I ta dwu­
nastka ma znać wszystkie przedsiębior­
stwa i osoby, rozsiane w w-ojewództwie,
a znać conaimniej tak dobrze, jak miej­
scowi obywatele, zasiadający w powiało
wych komisjach.
Izba Skarbow-a w - Poznaniu np. obejmuje
37 powiatów. Gdyby naw-et wylosow-ać
12 szczęśłiw-ych pow-iatów, z ja,kich rząd
wybierze po jednym członku odwoław-

czej komisji poznańskiej, 25 powiatów;
zostać musi bez przedstawicielstwa. Jak­
że kruche w tych warunkach są w-idoki
dla setek i tysięcy rekurentów-, że znajdą
w tak złożonej komisji, żeby owianej naj­
lepszą, heroiczną wprost wolą, należyty,
posłuch i sprawiedliwość. Czy nie będzie
to rzeważnie sąd ślepców o skarbowych
kolorach. Tuzin jasnow-idzów pod,ołało­
by może zadaniu, tuzin naitęższych móz­
gów- i najszlachetniejszych serc obyw-a^
telskich nie poradzi!

A nakład pracy i koszta całej tej ad­
ministracyjnej tragifarsy skarbowej?;
Tysiące odwołań, a z niemi krocie tysię­
cy załączników trzeba przygotować W,
drogę do wojewódzkiej stolicy. Protokó-

ły. indeksy, konsygnacje — urastają w

nowe grube tomy, urągające Aleksan­
dryjskiej bibłjotece. Coraz to now-e liczby
układają się w papierowe łańcuchy — a

wszystko poto, by na stole obrad wyczy­
tano najczęściej nazwisko czy przedsię­
biorstwo mało, albo nawet nikomu nie­
znane. Ale fabryka aktów rośnie, miele

dalej administracyjną plewę i zasypuje
do cna oczy...

A przecież tak pojedynczo, wprost
sielsko rozwiązać można cały problem.
W każdym powiecie (ewentualnie i więk­
szem mieście) tworzy się, obok Komisji:
wymiarowej, Komisję odwoławczą. Zło-’
żoną z miejscowych łudzi, znających
więc co najmniej (a można mianować do-
świadczeńszychj stosunki tak dobrze, jak
członkowie wymiarowych komisyj. Gdy
w-ymiarowa Komisja ukończy swoje
czynności i odwołania podatkowe wpły­
ną do urzędu skarbowego, bierze je pod
rozw-agę i decyzję miejscowa Komisja
odwoławcza, Inspektor powiatowy współ­
uczestniczy w obradach (bez prawa gło­
su), celem udzielania wyjaśnień i obrony
wymiarów-, głównie zaś w-niesionych
przez siebie sprzeciwów. Przewodniczyć
obi-adom jak i skontrolow-ać wogóle le­
galność i w-artość wymiarów musi refe­
rent Izby Skarbowej. Ma przeglądać i ba
dać rekursy z za oddalonego swojego Zie­
lonego stolika, niech czynność wykona
na miejscu, w zetknięciu z żywemi ludź­
mi i stosunkami. Koszt jego przyjazdu:
i pobytu, nie mówiąc już o racjonalności
i pożytku, będzie dziesięciokrotnie mniej­
szy od materjałnych (nie wspominając
zawrotnych umysłowych) kosztów, jakie
pociąga za sobą dzisiejszy tryb załatwia­
nia odwołań. Przy nakreślonym tu sy­
stemie odpadnie zresztą potrzeba a z nią
koszt osobnych jeszcze lustratorów, ana­
logiczną drogą dadzą się załatwić i in,ne
odwołania, utnie się łeb hydrze pisaniny,
umniejszy personel urzędniczy, tak refe-
rendarski, jak kancelaryjny, a urzędo­
wanie, dziś żółw-ie, nabierze potrzebnej
w dobrej administracji chyżości.
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Wolność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.
.h-

(Ciąg dalszy)
- A pon tu skędy?
- Powstaniec jestem. Ukrywam się,

muszę uchodzić i przekraść się przez
straże.

A co pon za jeden?
- Wkrótce będę adwokatem w Po

znaniu.
- Nazad do Bydgoszczy pon nie

może ?
— Nie mogę.
Baba potrząs!a głową i przyglądała

mu się jeszcze. Że ten powstaniec nie

wypad! sroce z pod ogona, to było wi­
dać. Foremny pan. Futerko miał lepszej”
sze, cholewki na glanc. I to się tak tułało

po lesie kiejby dziecko bez matki.

Poprawiła na głow-ie szal i strzeliła

bystremi oczyma w oddal. Przez d!ugą
chwilę nic nie mówiła. Nagle odwróciła
do niego całą tw-arz i ozwała się żyw-o:

— Niech pon ułoży sio pod słomę.
Przejadymy.

Znów poprawiwszy szal na głowie, od­
sunęła na bok wozu konwy i koszyki. So­
biesław usłał się na deskach, a ona na­
kryła go słomą, jaką w-óz był obficie wy­
moszczony, postaw-iła na to konwy i ko­
sze, a na obuwie jego porzuciła wysłu­
żoną derę z pod swych nóg.

- Fajne legowisko... — bąknęła i na

mięsiste, czerstwe lica młodej kobiety
wytrysnął uśmiech.

— Kiej kunie pońdą stępa, niech pon
i leży cichuteńko, ani mruknie - poucza-
1 ła go, zaczem poruszyła batem.

Koniki cisaw-e podrepciły truchtem.
Droga staniała się miękko z wynio­

słości. Wóz trząsł się, dygotał i Sobie­
sław odczuwał w kościach każdy ruch

pudła. Podłożył sobie dłonk pod głowę,
sapał i dmuchał We warstwę słomy przy­
krywającej mu twarz. Jazda była ży­
dowska.

, Koniki przeszły w stępa.
W pobliżu żwirówki i na nikłym pa­

górku widniały stalowe hełmy i brodate

gęby Grenzschutzłerów. Kobieta przy­
ciągnęła lejce, by dać dowód, że ich sie
nie boi, i podniósł a w gór. rękę, w któ­
rej trzymała przepustkę.

Zbliżyło się leni z ie dw-óch sołdatów,
obejrzeli ,,Ausw-eis".

- A nie macie tam czego na ząb? --

rzekł jeden z nich i uśmiechnął się.
Pytanie to znała Magda Olojnicza,ko-

wa dobrze. Miała dla nich przygotowa­
!ły bakszysz w postaci poślenniej kiszki
i paczki tytoniu. Kazała się wszakże tro­
chę prosić, by nie popaść w podejrzenie,
że pragnie ich przekupić. Gdy konie ru­
szyły dalej krokiem, Zamieniła z nimi
dw-a banalne, zdania, niby ze znajomy­
mi, chociaż nie wiele rozumiała z ich

gw-ary zachodnio-niemieekiej. Uprzejmy
uśmiech podziękow-ania za tytoń przy­
jęła łaskawie i zacięła koniki.

Wóz kołatał się, Sobiesław klął w du­
szy. Wreszcie baba przemówiła:

—- Już pono dość pon ma tego lego­
w-iska.

- A niechże cię wciornaści!...
— Takie coś tom jeszcze nie słysza­

ła! — zaśmiała się i zatrzymała kcnie.
Niebawem Sobiesław siedział obok

niej na desce z głową otuloną w niepa-

chnącą derkę końską. Tak zarządziła
przew-idująca, niew-iasta. Mógł przecież
pojaw-ić się z za drzewa jaki ,.skibiarz"
ze Straży, włóczący się po okolicy, i za­
interesow-ać ładnie odzianym tow-arzy­
szem gospodyni.

- Należy się pani gospodyni za to

sowita nagroda — rzekł Sobiesław.
— E, niechta pon schowo pieniądze —

odparła, jeszcze raz popraw-iła szal na

głowie i dodała: — Dla polskiego żołnie­
rza nie bydzie to policzone.

— Teraz jesteśmy już bezpieczni?
— W Murowańcu ćma tego robactwa

i naci Notecią jeszczy pon te pyski oba-

ezy...
’

- Byle oni mnie nie zobaczyli!
Roześmiała się na to serdecznie.
— Już tak zrobimy, że nie obaczą —

upewniła go i zagadnęła, czemu to mu­
siał ratow-ać się ucieczką.

Opowiedział jej to piąte przez dzie­
siąte, zaczem kobieta pytała o Poznań,
ó powstanie i kiwała głową w zdumieniu.

— Jaki to nasz naród dobry do bit­
ki... — zauważyła i nadmieniła: — Żeby
tak wszelkie to obce mrowie stędy prze­
gnać...

Z kolei Sobiesław począł ją indago­
wać. Okazało się, że posiadała ona pad
Murowańcem 60-ciomorgowc gospodar­
stw-o, gdzie rządziła sama. Męża jej bo­
w-iem zabili na wojnie — jak tw-ierdzi­
ła - Miemcy.

- Jakto Niemcy? - wpadł zdziwiony
powstaniec, — Czyż nie służył on w nie-
mieckiem wojsku?

- Juści w miemieckiem.
— Więc jakże to?
Trudno było jej wyjaśnić swoisty

punkt w-idzenia. Wprawdzie Wawrzyn
padł od kuli francuskiej czy angielskiej,
lecą żad.en Francuz ani Anglik na życie

jego nie godził. Strzelał naośłep gdzie
mu kazano. Więc nie był winifen śmierci

Wawrzyna. Winni byli ci, co go wycią­
gnęli z domu na wojnę, w-ysłali w ogień
bojowy i na sztych go wystawili. Zabili

go Niemcy.
Sobiesław- musiał przyznać, że baba

wykalkulowała to sobie wcale nie głu­
pio. Bo też miała głowę na karku. Gdy
poczęła mu gadać o sw-ych spraw-ach go­
spodarczych. w-ywnioskował, że lubiła

grosiwo, umiała koło spraw- swych drep-
cić i obrastała w- pierze. Jakoż w-ycią­
gała rękę, pełną pieniędzy, po ziemię nie­
mieckiego sąsiada, któremu tłumaczyła,
że winien ,,wyciągnąć" do Vaterlandu,
jeśli mu skóra miła. Ale chorow-ała na

pieniactwo. Dnia tego miała przed są­
dem sprawę z pewnym gospoda,rzeni
i dlatego tak późno wracała do siebie.

Mając przy boku adwokata, nie omie­
szkała poradzić się g-o w tej materji.

Tak czas im schodził. Tymczasem
mroki pokrywały pola a. wraz z nimi
nadszedł mróz, chwytający podróżnych
za łydki nieprzyzwoicie. A że Sobiesław
miał nogi do cna przemoczone w lesie
i lękał się zaw’sze trochę o sw-e kolano,
które pozba.wiło go pohulanki wojennej
w- Poznaniu, więc z przyjemnością my­
ślał o ciepłem schronisku.

Z ciemnego kręgu przestrzeni wynu­
rzyły się roje gw-iazdek i migotały coraz

wyraźniej. Był to Murowaniec. Wóz

zboczył w- polną drożynę, koniki zerw-ały
się nagle do rzetelnego kłusa i prycha­
jąc, śpieszyły do żłobu. Niebaw-em, wcią­
gając w nozdrza lube zapachy znanego
chlew-ika, wpadły galantnie przed biały,
uśpiony domek. Zabrał je do stajni ku-’

lawy, stary parobek.
,(Ciąg dalszy nastąpi)

E!sa BrandśtrSm

opiekunka jeńców wojennych na

,Syborji, córka b posi:l "szwedz­
kiego w Petersburgu przybyła
dó Berlina, gdzie przyjmowało

ją towarzystwo -zwedzko-
nicmieekie.
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Skromny mój projekt ma w oczach
biurokratów jedną,, kardynalną wadę.
Nie wywęszyłem go w wiedeńskim zaka­
marku fiskalnym, ani w petersburskich
kazamatach skarbowych. Rzuciłem swo­
istą koncepcję, jako wynik tysięcy spraw
i aktów, przeszłych przez moje ręce.
Mniemam jednak, że jeżeli tytan narodo­
wej myśli polskiej, ś. p . Stanisław Szcze-

pąnowski wołał słusznie w patriotycz­
nym swoim zewie: ,,O potrzebie swoiste­
go kierunku w literaturze polskiej", o

,polskość w naszych sztukach pięknych—
wolno i mnie, szaremu pionkowi, żądać
swoistości i samodzielności w biurowa-
ści polskiej.

Uprzedzam i drugi zarzut, już słusz­
niejszy, że rzecz, o której w tej chwili pi-
szę, nadaje się raczej do memoriału do

użytku rządu, a nie na dziennikarską
szpaltę. Wypada jednak uwzględnić, że

przedstawiłem tylko drobną, zmartwiałą
komórkę w chorym naszym administra­
cyjnym organizmie, w którym roi się od

podobnych niepraktycznych, kosztow­
nych, przewlekłych praw i urządzeń.
Niedostrzegalnych dla szerszej opinji pu­
blicznej. A idzie właśnie o to, by opinję
tę rozkołysać niby dzwon, bo tylko pod
naciskiem całego narodu prysną ostatnie

wi§zy niewoli, skuwające nasz admini­
stracyjny organizm w bezduszną, szkod­
liwą maszynę.

ZKRAJU.
Żydzi wileńscy a izba lekarska. W Wil­

nie czynione są przygotowania do wyborów
jakie się mają odbyć do Izby Lekarskiej.
Chociaż Izba ma zostać otwarta od 1 stycz­
nia 1927 roku, to jednak już dzisiaj żydzi
przygotowują się do objęcia rządów w Izbie.

Czy posłowie Dąbski i Bryl interwenio­
)wali w sprawie ułaskawienia zabójcy poli­
cjanta w Sokolnikach, Sochy — oto pytanie,
które zadaje sobie ukraińskie ,,Diło". No­
tuje mianowicie, iż obu posłom szło w tym
,wypadku o ratowanie życia ich stronnika,
ą prawdopodobnie nawet jednego z agitato­
,rów wśród włościaóstwa ukraińskiego.

I znów - omal nie katastrofa. Omal nie

przyszło do poważnej katastrofy kolejowej
ina linji Warszawa—Dęblin. Oto na 78-ym
kilometrze od Warszawy, pociąg osobowy
idący od strony Warszawy, doznał nagłego
silnego wstrząsu. — Przytomny maszynista
wstrzymał pociąg. Okazało się, że w trzech

miejscach została wyszczerbiona szyna przez
koła pociągu. Na szczęście nie doszło do

wykolejenia. Po pewnem opóźnieniu część
pociągu ruszyła dalej, a 4 wagony końcowe
cofnięto do najbliższej stacji. Zaraz nadesła­
no pogotowie techniczne, które wymieniło
zniszczoną szynę i przywróciło około godzi­
ny 6-ej ruch normalny.

Represyj prasowych zastosowano w Pol­
sce w ub. miesiącu 72. Pism wydanych w ję­
zyku polskim skonfiskowano 24, do odpo­
wiedzialności sądowej pociągnięto l, ukraiń­
skich sknfiskowano 42, żydowskich 2, nie­
mieckich 2, białoruskich l, Należy zazna­
czyć, że ilość konfiskat ciągle się zmniejsza.
Kiedy w listopadzie ub, roku było ich 144,
w grudniu zaś 115, to w styczniu b. r. jest
ich tylko 72.

Uczyć się, a nie szerzyć pornografję!
Z Warszawy donoszą: Przed sądem pokoju
13 Okręgu stanęli dwaj studenci i pewien
przedsiębiorca, oskarżeni o rozpowszech­
nianie pornograficznego utworu, przypisy­
wanego Fredrze. Sąd pokoju skazał studen­
ta Mieczysława I. na miesiąc, jego kolegę
Jerzego W. na dwa tygodnie, a finansujące­
go tę imprezę J. Mickuna na tydzień aresztu.

Naiwny. Zjechał z Przemyśla do War­
szawy Wasyl Mączko w celu załatwienia
formalności emigracyjnych. Prowincjonalistą
zajęli się oszuści, którzy pod pretekstem
ułatwienia formalności zaprowadzili Mączkę
na ulicę Pańską do ,,sekretarza" i tu zabrali
mu 180 dolarów.

Żeńskie hufce przysposobienia wojsko­
wego. Minister oświaty zezwolił na zorga­
nizowa,nie w żeńskich szkołach średnich
hufców szkolnych przysposobienia wojsko­
wego. Hufce, do których należeć będą mo­
gły uczenice wyżej lat 16, będą podstawą
ido późniejszego fachowego szkolenia się w

służbie sanitarnej, łączności, kancelaryjnej,
gospodarczej i oświatowej. Specjalni in­
struktorzy prowadzić będą wyszkolenie huf­
ców

Stanisław"a Umińska wstępuje do klasz­
toru. Artystka Umińska, która zastrzeliła
w Paryżu Żyznowskiego, mieszka w War­
szawie i oddana jest całkowicie praktykom
religijnym, Przed kilku dniami wniosła proś­
bę o przyjęcie jej na, stałe do jednego z

klasztorów we Francji, gdzie odbędzie no­
wicjat.

Ziemia pod świątynię Opatrzności |
w Warszawie.

Kraków", 24 lutego 1926.
Do Krakowa przybył z Warszawy p,

Piotr Dźwignia, który z ramienia Komi­
tetu budowy Świątyni Bożej w Warsza­
wie mającej być wybudowaną na pa­
miątkę odrodzenia Polski — zbiera zie­
mię ze wszystkich historycznych miejsc
w I’olscc. lak św"iadczą potw"ierdzone
przez wdadze duchow"ne, komunalne i

państwowe -- dokumenty zebrał dotych
czas grudki ziemi z Racławic, Częstocho
wy, Grochowa, W’oli pod Warszawą, Ma­
ciejow"ic, Radzymina (bitwa w r. 1920),
Wilna (z miejsca stracenia powstańców
w r U-63), Nowogródka, Gniezna, Lwo­
wa, Lublina, Podlasia, W’rześni i t. cl. ()­

hccnie ma zabrać do specjalne] urny
ziemię z historycznych miejsc Krakowa
(Wawel Skałka, Mogiła Kościuszki), któ
ra to ziemia, złożona bę,dzie pod kamie­
niem węgielnym nowej Świątyni w War

szawie.
Poświęcenie kamienia węgielnego ma

odbyć się w połowie bież. roku. Ponad­
to p. Dźwignia zebrał na specjalnej ta­
blicy, poświęconej temu, historycznemu
momentowi, około 2000 własnoręcznych
podpisów" wybitnych ludzi Polski i zwia

zanych ze spra,w"ami naszego państwa,
w tem: nuncjusza Rattfego (obecnie Oj­
ca św.), ks. arcyb. Cieplaka, gen. Halle­
ra, h. premjera Ponikow skiego i t. d .

Napad bandycki w centrum Warszawy.
Warszawa była widownią bezczelnego na­
padu bandyckiego. Wykonano go w samym
środku miasta, bo w pobliżu dworca głów­
nego. Uzbrojeni w rewolwery bandyci skrę­
powali przechodzącą ulicą młodą urzęd­
niczkę Irenę Marzec i zabrali jej całą po­
siadaną biżuterję. W czasie pościgu jeden
z bandytów usiłował z rewolweru zastrzelić

ścigającego go posterunkowego, lecz to mu

się nie udało, a sam został schwytany.
Wymiana więźniów. Z Białegostoku wy­

jechali niedawno do Bolszew;i w celu, wy­
miany więźniowie komunistyczni: Braun,
L. Brun, A. Majewski i A. Jaworska. Przed

wyjazdem Jaworska zakupiła najdroższe wi­
na, ciasta, owoce itp. i w wesołym nastroju
odbyła się jazda do granicy sowieckiej. —

Przed granicą więźniowie zmienili sznuro­
wadła od bucików na sznurki i z ,,wynędz­
niałem!" minami przygotowywali się na przy­
jęcie. — W najbliższym czasie mają być
przez nich w prasie ogłoszone wspomnienia
mąk, jakie przebyli w Polsce,,.

Śmiertelny skok. Z warszawskiego wia­
duktu mostu ks. Poniatowskiego przy Ale­
jach 3 Maja w Warszawie skoczył jakiś męż­
czyzna na ulicę Solec z wysokości równają­
cej się wysokości czwartego piętra. Denat

doznął ogólnego potłuczenia. Przewieziony
do szpitala św, Rocha, zmarł po godzinie.
Liczył on lat około 25, z zawodu robotnik.

Sprawność bojowa naszego lotnictwa.
W Centrum Wyszkolenia Wojskowego w

Rembertowie odbywały się manewry poka­
zow’e dla oficerów sztabowych, przy współ­
udziale lotnictw"a. Pomimo wyjątkowych
niesprzyjających warunków atmosferycz­
nych (cały dzień lał deszcz), eskadra 1 pułku
lotniczego w" liczbie 9 samolotów bojowych
latała przez 3 godziny bez przerwy, wyko­
nują,c bez zarzutu powierzone sobie zadanie

utrzymania łączności z piechotą, jakoteż —

w"spółdziałania z artyłerją.
Nowe zasady obliczania zmian kosztów

utrzymania. W Głównym Urzędzie Staty­
stycznym w Warszawie odbyło się dnia
22 b. m . specjalna konferencja z udziałem

przedstaw"icieli zainteresowanych ministe-

rjów i organizącyj zawodowych, celem opra­
cowania wzorowego budżetu rodziny robot­
niczej, który ma posłużyć za podstawę do
nowego systemu obliczania zmian w kosz­
tach utrzymania.

Akademicy dostawcami mleka do domów
w Warszawie, Akademickie stowarzyszenie
pracy, które założone zostało przy Bratniej
Pomocy studentów uniwersytetu w Warsza­
wie, zorganizow/ało dostawę mleka do do­
mów prywatnych,

Tajemnicza szajka i jej ofiary. Z War­
szaw"y donoszą: Na Pow.ązkach, między
cmentarzem katolickim a żydowskim, poste­
runkowy zauważył stojącą taksówkę i szo­
fera leżącego w" niej bez przytomności, Po­
licjant zaalarmował natychmiast Pogotowie,
którego lekarz stwierdził zatrucie u szofera

jakimś narkotykiem. Po przywróceniu przy­
tomności szofer podał, że nazywa_ się Sta­
nisław" Gwardyka i opowiedział niezwykłą
przygodę. Oto po północy wsiadło do ta­
ksówki dwóch mężczyzn i dwie kobiety, któ­
re kazały się wieźć na Powązki. Gdy wje­
chał w ulicę Smętną, jedna z kobiet kazała
mu zatrzymać samochód, a następnie poda­
ła mu kieliszek wódki. Szofer wypił i od­
razu stracił przytomność. Jak się okaza_ło,
towarzystw/o to zrabowało mu kilkadziesiąt
złotych t dokumenty. - Widocznie jakaś
now/a tajemnicza banda rzezimieszków uka­
zała się w Warszawie.

Co z budową gmachu Muzeum Narodo­
wego? Od trzeęh lat wlecze się sprawa
budow"y gmachu Muzeum Narodowego w

Krakowie; komitet zebrał już na ten cel
250 000’ zł gotówki, a ponadto zgłosiło się
wielu ofiarodawców, którzy chcą darmo
wykonać poszczególne roboty przy budowie,

co przedstawia wartość około 50 tysięcy, tak
iż razem pozostaje do dyspozycji około
300 000 zł. Z tą sumą możnaby i należałoby
całkiem śmiało podjąć budowę, tembardziej,
że w miarę, jak wzrastałyby mury, zwięk­
szałaby się i ofiarność społeczeństwa, wi­
dzącego skutek tej akcji. Niestety, komitet
nie może wyjść z ustawicznych sporów, jak
ma wygląda projekt budowy,

Burzliwe walne zebranie Czerwonego
Krzyża. Zarząd warszawskiego oddziału

Czerwonego Krzyża zwołał 21 b, m, do Re­
sursy Obywatelskiej doroczne walne zebra­
nie członków. Na zebranie 4o przybyło też
kilkudziesięciu mieszkańców" z baraków dla

oezrobotnych. Prezydjum nie dopuściło opo­
zycjonistów do sali obrad, co wywołało
wśród nich takie oburzenie, że postanowili
przemocą dostać się na salę. Przybyła po­
licja wezw"ała awanturujących się do rozej­
ścia, grożąc wezwaniem większej siły zbroj­
nej. Wezwaniu uczyniono zadość. ,,Oblęże­
ni" dokończyli obrad i wyboru nowego ko­
mitetu.

Baraki dla bezdomnych w Warszawie.
Polski Czerwony Krzyż powiększył w lutym
b, r. baraki swoje na Żoliborzu, obecnie ma

ich już 24. Mieści się w nich 2 000 osób,

Pięciu żydków- fałszerzy pięciozłotówek,
w ręku sprawiedliwości. Policja lwowska

ujęła fałszerzy 5-złotowych banknotów, za­
lewających czarną giełdę podrobioną mone­
tą. Są to: Bernard Rosenes recte Hirsch,
Abraham Mundstok, Mendel Landau, Oskar
Zwering i Pejsach Kórner. W czasie rewizji
osobistej, w portfelu Hirscha znaleziono
15 sztuk falsyfikatów. Kórner miał 17 ta­
kich sztuk,

Zjazd ,,Polonii" kijowskiej i charkowskiej,
W dniach l, 2 i 3 maja r. b. odbędzie się

w" Warszawie Zjazd kolężfeński organizacji
Narodow/ej Młodzieży Akademickiej ,,Polo­
nia" kijowskiej i charkowskiej. Koleżanek
i Kolegów uprasza się o niezwłoczne nad­
syłanie sw/ych adresów na ręce sekretarza
Komitetu Organizacyjnego St. Małachow­
skiego, Warszaw/a Krakow/skie Przedmieście
nr. 7 mieszk. 4, Polska Macierz Szkolna. —

Program Zjazdu zostanie zakomunikowany
dodatkowo. Komitet Organizacyjny stano­
wią: Bolesław Bielaw/ski, Józefa Bratkow­
ska, Zygmunt Berezowski, Czesław Brzo­
stowski, Mira i Stanisław" Małachowscy,
Stanisław Miklaszew/ski, Zofja Niklewska-
Uhm.owa, Leon Pratkowśki, Władysław To-

polnicki, Tadeusz Uhma.. Stanisław Zieliński,

Żyrardów za wiarą ojców.
W związku z antyrcligijną hecą, jaką

urządził niedawno w Żyrardowie Związek
Nauczycielstw"a Szkół Powszechnych (zosta­
jący pod rządami ,,Wyzwolenia" i P. P. S.)
odbył się tamże wiec protestacyjny żyrar­
dowskiej ludności przy udziale kilku tysięcy
osób. Po szeregu przemówień, w których
mówcy daw/ali wyraz w imieniu mieszkań­
ców Żyrardov/a, sw--ojemu rozgoryczeniu i
potępieniu niedawnej antykatolickiej hecy,
odczytano rezolucję, domagającą się od mi­
nistra oświaty i władz szkolnych, usunięcia
ze szkół nauczycieli Antoniego Pszenickiego
i Stefana Zielińskiego. Rezolucja nosi prze­
szło 2 tysiące podpisów.

Manewry sowieckie na pograniczu
Polski.

Lwowska ,,Gazeta, Poranna" dowia­
duje się z Kamieńca Podolskiego, iż na

granicy ., sówiecko-polskiej i sowiecko-
rumuńskiej odbędą się w dniach 13 do
15 marca b. r. manewry armji czerwonej.

Celem unik’nięcia przerwy w odbio­
rze ,,Dzdennika11, upraszamy wszystkich
Szan. Prenumeratorów o bezzwłoczne
uregulowanie przedpłaty.

Przesilenie w zarządzie
Towarzystwa Nauczycieli S. W .

Votum nieufności dla prez. Kwiatkowskiego.
Warszawa, 24. 2 . (Tel. wł.) Na walnem

zebraniu koła Tow. Nauczycieli S. W . potę­
piono politykę zarządu Koła, a głównie ]e­
go prezesa Kwiatkowskiego. Wnioskodaw­
cy twierdzili,, że nie przeciwstawił się dosc

energicznie szkodliwym dla szkolnictwa po­
czynaniom ministra oświaty, niesłychanym
redukcjom płac, oraz że ulegał wpływom
partyj politycznych. Wniosek o wyrażenie
votum nieufności przyjęto 70 głosami prze­
ciw 25. Wybrano nowy zarząd. Nazajutrz
nielicznie zebrani członkowie kola zakwe­
stionowali wybory. W terminie 2-tygodnio­
wym ma być ,zwołane ogólne zebranie ała

ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy.

Wznowienie robót w Gdyni.
Warszawa, 23. 2. PAT . Roboty przy

budowie portu gdyńskiego przerwane
z powodu nie-sprzyjających warunków
atmosferycznych w początku stycznia,
a potępi powtórnie dn. 4 lutego, zostały
przez konsorcjum francusko-polskie
wznowione. Wszelkie pogłoski o zerwa­
niu umowy z konsorcjum, które osta­
tnio pojawiły się w prasie, są bezpod­
stawne.

Wybory do Zśemstwa Kredytowego.
Jak już donosiliśmy, wybrano pod_czas

ostatnich wyborów do Poznańskiego Ziem-
stwa Kredytowego m, i. pp . Schendelina z

Radomia i bar. Massenbacha z Konin_a . _—

Przeciwko ważności tych wyborów wniesio­
no protest, wskutek czego odbyły się no_we
wybory w dniu 22 lutego b. r. W wyniku
tych wybrano na miejsce wyżej wymienio­
nych Niemców, dwóch kandydatów polskich
mianowicie pp, Kurnatowskiego z Pożarowa
i Chłapowskiego z Mościejewa.
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z prowincji.
_

Ruch służbowy w sądownictwie. Pan Mi­
nister Sprawiedliwości mianował aplikantów
sądowych: Stefana Dunajskiego, Seweryna
Dziem,bowskiego, Wrzyszczyńskiego Stanisława,
dra Władysława Górę, Stanisława Wędrycho-
wicza, Kazimierza Neumana, Antoniego Ka.cz­
kowskiego i Józefa Czodrewskiego - asesorami

sądowymi; Jo,n Stark, asesor sądowy, mianowa­
ł,y został sędzią powiatowym w Starogardzie.

_

Poszukiwanie spadkobierców. W ŚwiątniJ
kaełi Małych, pow. gnieźnieńskiego, zamordowa­
no dnia (i lipca 1922 roku rolnika Jakóba_Lipiń­
skiego, reemigranta z Ameryki. Ponieważ spad­
kobiercy nie są znani z miejsca pobytu, uprasza
się osoby, ktoby wiedział o ich pobycie, by. do­
niósł o tem do Sądu Powiatowego w Gnieźnie
i to w czasie do dnia 15 maja.

Jeśli do tego dnia spadkobiercy _nie zgłoszą
się, pozostały po zmarłym Lipińskim majątek
przechodzi na Skarb Państwa.

NAKLO. (Szczęśliwy połów). Podczas ze-

szłctygodniowego łowienia ryb w Noteci udało
sie jednemu z rybaków złowić suma. Olbrzy­
mia, wąsata ryba ważyła 150 funtów i przynio­
sła "zręcznemu rybakowi niemały zarobek. Ody
bowiem na ostatnim targu wystawił złowionego
olbrzyma na sprzedaż, publiczność ten nie co­
dziennie zjawiający się towar ,,rozchwytała ,

płacąc za funt 0,80 zł.

DŻWIERSZNO, pow. wyrzyski. _

W naszej
wiosce, leżącej nad granicą niemiecką, budzi

się duch narodowy. Staraniem tut. oby watę!)
powstało tutaj Towarzystwo Młodzieży.

Gorliwi członkowie Tow. Wojaków zaś ode­
grali dnia 14 bm. przedstawienie amatorskie,
Dano ,,Polowanie na męża". _ Amatorzy wywią­
zali się ze swych ról znakomicie. Pochwa,ła na­
leży się przedewszystkiem p. J . W"nukowi. Na

przedstawienie przybył także nasz -

_

komisarz

obwodowy p. Żakowski z Łobżenicy, który przed
przedstawieniem wygłosił prz.emowę o znacze­
niu organizacji Powst. i Woj. Po przedstawie­
niu puszczono się w tany. Zysk osiągnięty z

teatru i zabawy ma być obrócony na zakup
sztandaru dla Towarzystwa. Osobną pewną
kwotę przeznaczono na zakupienie 2 mszy _sw.,

jednej za śp. ks. kardynała Dalbora drugiej_ za

poległych wojaków. Ze smutkiem _stwierdzić
musimy, że jednostki niby ,,przodujące , pia­
stujące nawet urzędy, nie popierają pracy łą­
czącej nas we wspólne ognisko i uchylają. się o-d

życia towarzystwa. Panu Kaczmarkowi za bez­
interesowne udzielenie sali i światła składa za­
rząd serdeczne ,,Bóg zapłać".

POZNAN. (Niezwykły gość). Z ziemi ogni­
stej, z dalekiej Patagonji, w Południowej Ame­
ryce, przybywa do Poznania na zaproszenie
Z’wiązku Kobiet Pracujących z referatem o tam­
tejszej misji katolickiej misjonarz ks. Ignac,y
Hlond. Wykład-swój wygłosi we wtorek, dnia

9-go marca br.

C-ZEMPIŃ. (Zaczadzenie). Przed kilku dnia­
mi w Gorzycach zaczadziły się od żelaznego pie­
c-a trzy niewiasty, matka z dwiema dorosłemu

có-rkami. Matka zma,rła nazajutrz.
KOŹMIN. (Zaraza). W majętności Bórzę-

ciczki pow. tut,, wybuchła u zwierząt domowych
pryszczyca, wskutek czego wstrzymano targi ty-

, godniowc na świnie i zamknięto cały obwód.
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BORZYKOWO pod Wrześnią. (Włamanie).
W dniu 22 bm. włamano się do mieszkania Ka­
rola Hemesa i skradziono garderobę i bieliznę
wartości około 800 zł. Sprawca dotęd nie ujęty.

Z Pcmcrza,

KOMIEROWO. Z inicjatywy tut. kierowni
ka szkoły p. Myszkowskiego odbył się wykład
ca temat ,,Jak powstała Polska i co jej winniś­
my", który wygłosił p. Antoni Witkowicki, nau­
czyciel z Sępólna. Wykład nagrodzono burzli­
wemu oklaskami.

WIELOWIGZ. (Z życia Wojaków.) Towarzy­
stwo dzięki pracy zarządu prezesa p. Grurierta,
nauczyciela z Płoskowa. a komendanta Dziar-

nowskiego, postępuje. Wystarczy zauważyć, że
aa czas istnienia tow., t, j. 2 miesięcy, zwerbowa­
no członków pół setki, odbyły się 3 wykłady o-

światowe, wystarano się o miejsce na strzelnicę,
gdzie praca powoli się rozpocznie, ćwiczenia od­
bywają się regularnie, nawet 2 razy na miesiąc.

I tak, dnia 21. bm. z inicjatywy tow., odbył
się wykład na temat, ,,Jak powstała Polska, i jak
Wojak-obywatel ma zachowyw’ać się w dzisiej­
szych stosunkach", który wygłosił druh wicepre­
zes sępoleński, i założyciel tut. Towarzystwa, p,
Witkowicki Antoni, nauczyciel z Sępólna. Wy­
kład nagrodzono oklaskami, prosząc referenta o

ponowne przybycie w marcu. Przemawiał rów­
nież zaproszony p. Korda Kazimierz, nauczy­
ciel z Witkow’a, na temat: ,,Potrzeba oświaty, a

państwow’ość w Polsce". Wykład przywitano bu­
rzliwemu oklaskami.

Patrzcie jak lud tutejszy łaknie uczciw’ej o-

światy polskiej. Niech to pociągnie do pracy o-

Sw’iatowej tych, którzy mając wszelkie dano,
nie tylko nie zabierają się na większą skalę i
do niej, ale jeszcze przeszkadzają drugim ćhę-(
Łnym, przeciwstawiając dobru ogólnemu niewy. |
tłumaczoną ambicję własną,

GÓRNE WYMIARY, powiat che’miński. I

Olbrzymi pożar zniszczył tu wszystkie zabudo- J
W’ania gospodarcze oraz przyległy do tychże j
dom mieszkalny p. Dębskiego. Ponieważ bu-!

dynki były z drzewa i kryte słomą, a nadomiar !

dął dość silny wiatr, ratunek okazał się niemo-1

źliwym. Prócz żniwa i budynków spalił się!
cały inwentarz żyw’y. Ocalało jedynie bydło i

młodociane, umieszczone w stajniach drug:ego i
zabudowania podwórzowego. Pan Dębski pono- ;
si bardzo znaczną stratę materjalną, gdyż byl i
podobno niedostatecznie zabezpieczonym.

SKRZYNIA, pow. starogardzki. (Napad}, s

Śmiałego napadu rabunkowego dokonał jakiś!
złoczyńca na osobie p. St. Guzińskiego ze Skrzy-S
ni. P . G. będąc przodownikiem robotników le­
:śnych, odebrał z kasy leśnej w Skórczu

większą sumę pieniężną na wypłatę robotników’.
Wracając w południe do domu rowerem napad­
nięty został przez nieznanego opryszka na szo­
sie w lesie pomiędzy Skorzennem a Skrzynią:
naprzód złoczyńca uderzył p. G. niespodzianie
łaską kilka razy w głowę, poczem zadał upada­
jącemu kilka cięć nożem w rękę i w głowę. Gdy­
by nie z przeciwnej strony nadjeżdżająca fur­
manka, byłby niezawodnie ofiarę swą uśmiercił
i z pieniędzy ograbił. Napastnik tym sposobem
spłoszony, ulotnił się do lasu, a napadniętego
odstawiono do domu i oddano w opiekę zawe­
zwanego lekarza. Stan jego jest poważny, Po­
licja jest na tropie zbrodniarza.

Uwolnienie uwięzionego polaka
w Prusiech Wschodnich.

Za 36C6 marek kaucji.
Malbork. (Teł. wł.) Fakt zasądzenia

Pol-aka, gospodarza Górskiego z Podsto-
lina w powiecie sztumskim przez sąd da

wniejszy na 6 miesięcy więzienia za rze­
komą obrazę Reichsw’ehry wywołał jak
wiadomo wielkie oburzenie wśród roda­
ków naszych w Niemczech; w Gdańsku
i całej Polsce. Oburzenie to zostało je­
szcze spotęgowane brutalnem aresżtowa
niem Górskiego na miejscu w sali sądo­
wej bez wszelkiego uzasadnienia rze­
czowego, Był to typowo pruski przy­

kład walki niesprawiedliwej z bezbron­
ną mniejszością narodową polską w Pru
sach Wschodnich. Samym sędziom o-

statecznie stało się widocznem i zrozu­
miałem, że aresztowanie Górskiego jest
nieuzasadnione. Wobec tego wypusz­
czono uwięzionego Polaka z więzienia
malborskiego jak nam donosi nasz ko­
respondent, coprawda zą niesłychanie
wysoką, a niepotrzebną kaucję 3000 ma­
rek.

TCZEW. (Nlc’;zc?cś’:i vy wypadek). Dnia 22

;m. zdarzył się.na peronie gda.ńskim dworca ko-

leiowego w Tczewie nieśzczęśliwy wypadek.
Robotnik Franciszek Naki.e .l, praculący przy
czyszczeniu ścian bali peronowej obsunął się
padając z wysokiej drabinki na kamienną po­
s-adzkę tak nieszczęśliwie, iż rozbił sobie czasz­
kę. Nieszczęśliwemu rzuciła się krew uchem.
W stanie zupełnej nieprzytomności przewiezio­
no Nakla do miejscowego szpitala św. Wincen­
tego.

ORŁOWO. (Ofiara mer?a). Onegdaj wieczo­
rem fale Bałtyki wyrzuciły na brzeg zwłoki
kobiety w średnim wieku. Zwłoki musiały się
znajdować dłuższy, czas w wodzie, gdyż trudno

było rozpoznać rysy utopionej niewiasty.

7. TorwBiiffl.

Są ludzie, którzy nie pozostawię niczego ńa

miejscu co zcczą nieprzywiązanem lub na

wszystkie spusty nie zamkniętem. Jedna z ta­
kich . osóbek" zakradła się dnia 22 bm. do miesz­
kania p. Strzelewicza przy ul. Warszawskiej i
zabrała garderobę wartości około 345 zl. Poli­
cja jest na tropie złodzieja,

Fałszywe dwuzłotówki pokazały się w obiegu
Ostatnio przytrzymano niej. Malinowskiego z

Torunia przy kasie biletowej na dworcu Toruń
miasto w tym momencie, kiedy chcial płacić
fałszywą dwuzłotówką. Ponieważ M. jednak
mógł się z posiadania falsyfikatu wylegitymo­
wać, puszczono go skierowując równocześnie
śledztw’o na odpowiednie tory. Baczność zatem

przy przyjmowaniu banknotów!

Wyrodna matka, DniąuSOw--administrator
domu przy ul. Lelewela nć. 6, niej. Sobieraj,,zna­
lazł w głównym Zbiorniku kloącznym zwłoki
około 4 miesięcznego dziecka, najprawdopodob­
niej uduszonego umyślnie. Po przeprowadzeniu
dochodzenia i sekcji zwłok przez prokuratorię
podejrzenie padło na niej. A. K, która zamiesz­
kuje w tymże domu,. Dalsze śledztwo wykaże,
i!e tu zawiniła w’yrodna matka,

Podejrzany o bandytyzm jest niej. D. Roman,
przychwycony w Toruniu na włóczęgostw’ie.
Ponieważ aresztant nie może się wykazać żeby

posiadał mieszkanie, odstaw’iono go do okrą­
glaka,

Fałszywy alarm z niedopatrzenia. W ponie­
działek o godz. 6-tej wieczorem zaalarmowa,no
straż pożarną do domu przy ul. Bartosza Gło-

wack’ego nr 22, Po przybyciu straży okazało

się, że ślinie wydobywający się z komina dym
wywołał u lokatorów tego domu mniemanie,
jakoby dom sie palił. Trud straży był więc da­
remny i to tylko dla tego, że przed alarmowa­
niem ńie przekonano się o istotnej przyczynie
chmur dymnych. Szkodę ponoszą alarmujący.

Nieszczęsny Doliwa. W ciągu ostatnich dni

po raz drugi okradziony został tym razem z bi­
żuterii, p. Doliwa, kupiec przy Starym Rynku.
Podejrzenie padlo na niej. Helenę O. z Golubia.
Śledztwo toczy się.

Czyżby banda z?od?’ietek?! W ostatnim cza­
sie notowano bardzo wiele kradzieży popełnio­
nych przez złodziejki, nieźle nawet wyszkolone.
We wtorek kronika zanotowa’a znowu 2 kra­
dzieże popełnione przez kobiety.

Sprawa aresztowania

prokuratora Janickiego w Toruniu.

Zaprzeczenie.
W związku z notatką o rz,ekomem zawie­

szeniu w’ urzędowaniu p. prokuratora Janickie-
! go dowiadujemy się, że wiadomość ta przez Agen

cję Wschodnią została zdementowana.
Natomiast faktem jest, ie wykryto w Toru­

niu olbrzymie nadużycia, datujące się już od

dłuższego czasu przy odżywianiu w’ięźniów, do­
staw’ach i robotach więziennych itp. Nadużyć
tych dopuścił się p. Buchner nie Huł)her, jak
mylnie ńodaliśmy poprzednio, naczelnik tutej­
szego w’ięzienia. W spraw’ę tę p. prokurator Ja­
nicki o tyle jest wmieszany, że rzekomo sam ko­
rzystał świadomie czy też n’eświadomie z. ko­
rzyści płynących z tych malwersacyj. Bliższe

szczegóły jeszcze podamy.
Faktem jest również, że po wykryciu tej

sprawy i skierow’aniu na drogę właściwą, p.
prokurator Ja,nicki rozpoczął urlop — jak twier­
dzą czynniki miarodajne — narzucony czy też

przymusowy.

Polowanie na orły. Jakiś przygodny gość
zwiedzając nasze miasto dostał widocznie egip­
skiego zapalenia ócz skoro zapomniawszy zaopa^
trzyć się w cztery pary okularów upolował czar-t

nego orła i to przy kościele katolickim,. Prosi-

my tego pana, by na przyszłość z herbu Towa,r
rzystwa Ubezpieczeń z napisem ,,Kolonia" wyy
obrażającego kobietę nie robił orła.

Kurs ogrodnictwa. Dnia 16 bm. rozpoczął słę
trzydniowy kurs ogrodnictwa przy udziale 120
słuchaczy. Wykładał p. Bagiński Bogumił, re­
ferent ogrodnictwa Pomorskiej Izby Rolniczej,
która kurs powyższy urządziła. Wykłady były,
rozumiane przez w’szystkich, temwięcej, że prócz:
części teoretycznej, była i praktyczna, w ogro­
dzie ks. prób. Grudzińskiego. Apelujemy do

Pomorskie} Izby Rolntazei, by urządz’!a jeszcze
kurs w porze letniej, kiedy wszystko będzie zie­
lone. P. Bagińskiemu kursiści tą drogą zasyłają
serdeczne podziękowanie.

Nowy cz!epek bonerowy. Stowarzyszenie Ch.
Nar. Naucz Szkół Powsz. obchodziło 14 bm.
uroczystość m’anowania n Zielaskowskiego An­
toniego, nauczyciela z Wa.łdowa, członkiem ho­
norowym. P. Zielaskowski przeszedł w dn. 1 .

X. 1925 r. na emeryturę po 48 latach służby za­
wodowej, pełnej poświecenia cierni i szykan
z" strony władz pruskich za polskość. Z chwilą
powstania Polski wysłał p. Z. syna na wojnę
bolszewicką, na której ów poległ.. To też na­
uczycielstw’o uczciło Go wieczorkiem pożegnal­
nym składającym się z l) uroczystego posiedze­
nia. 2) wspólnei kolacji i 3) tańców. Zagaił
posiedzenie prezes p. rektor Kalinowski pod­
kreślając niektóre dole i niedole solenizanta, co

uchwycił wspaniale, poczem oddał honorowe

przewodnictwo p, inspektorowi szkolnemu Ro-
ehonowi Edwardowi, który w serdecznych sło­
wach wvreził p. Z . uznanie za pracę staw’iając
Go za wzór innym.

Dożywianie dzieci szkolnych. Wykonując
inicjatyw’ę Kuratarjum Okr. Szkolnego Pomor-

skiegi, p. insp. szkolny Rochon organizuje w Sę­
pólnie, Kamieniu i Więcborku dożywianie bie­
dnych dzieci. W wywiadzie udzielonym nasze­
mu koresoondentowi oświodczył, że w Sęnólnió
przy pomocy Magistratu 24 dziecj otrzymuje już
po 1 bułce i t!t litra mleka codziennie i to w

szkole pow’szechnej. Magistrat pobiera na 1
m3 gazu 1 grosz więcej posiłkując w ten sposób
akcie. W Więcborku znalazło się dzieci ntado-

żyw’ienyeh 16. Akcją tą obciął się zająć ks. dzie­
kan Wilmowski i przyrzekł. że dzieci będą, o-

trzvmały 2 bułki i J/i litra mleka.

Plany p. insp sięgają data! nawet, gdyż chce
to rozciągnąć na wszystkie dzieci.

ZMARLI

Ś, u. Jan Przygodziński, długoletni czło-,
nek Tow. Zjednoczonych Przemysłowców,
w Inowrocławiu,

Ś, p, Antoni Janicki, kierownik szkoły,
w Chrośnie pod Strze!nem.

Ś. p. Brunon Borowski, mistrz ślusarski’
z Grudziądza.

Ś. p . Kazimierz Iwanowski, współwłaści­
ciel firmy ,,Chrom" w Radomiu.

Alina Prus Krzemińska.

Jej konszachty
z Gregorem Wende.

Nowe1a.

(Ciąg dalszy.)
W tym czasie chłopaki Spytków, a

jest ich trzech, radzą o nim przy młocie.

Mówię, podniesionym głosem, ażeby
przekrzyczeć maszynę, co też tłómaczy
wiadomości, jakie z tej strony miała ku­
zynka Gregora.

- Widzieliście? Ledwo przyjechał,
zaraz leciał do Zawodnych. Ćałe pół
dnia tam siedział, a teraz do Torunia
kipi...

— Niech zaś kto powi, że konszach­
tów nimajom! wrzeszczał drugi, utyka­
jący na nogę Filip.

— A jo wom powiadom, — darł się
trzeci, wysłużony, wojskowy — hydziecie
widzieć, że on Wróne poniecha.

— Stary podobno w’cale z nim godać
lil-a chce...

— Ale — wej! — dowodził znowu

pierwszy, który miał oddawna małego
feblika do ,,Wrony". — Oba dla ni japka
obrywali w ten kuferek, co go miemczok
na koli wióz...

— Nie traikoccie byłeco — wmięszał
się ojciec. -- Żeby Weronka na wos pal­
cem skiwnęła, tobyście lecieli jeden bez

drugiego!
—Jeszczehy je Z tem dzieckiem wzie-

ni, co o nie Weronkę posądzają — darła
sie Snytkowa. tkając w maszynę jeden
snon za drugim.

Taki był sentyment u Spytków.
Zawodna ma wizytę sąsiadki z prze­

ciwka.
Marynka Czyżowa, chora od kilku

Sat na nogi, prawie że niezdatną wcale

do pracy, w której wyręczały ją dwie do
rosłe córki, starsze już dziewczyny, ma

dużo wolnego czasu.

Zawodna, z natury nie łatwa do za­
wiązywania przyjaźni, Czyżową mile u

siebie przyjmuje.
Lubi Marynkę ,,na amen", i chętnie,

gdy ma czas, jak dziś, usiądzie na godzi­
nę, dwie, ażeby z przyjaciółką pogawę­
dzić.

Siedzą w czeladnicy, bo tam najciep­
lej. Zawodna z dzieckiem na ręce.

Ładny, trzymiesięczny chłopczyk, co-

dopiero nakarmiony, pokrzykując weso­
ło bawi się gruchawką. Gdy kobiety za­
jęte rozmową, odwróciły od niego uwa­
gę, zaczął pracować usilnie nad zdar­
ciem chust,ki z głowy swej rodzicielki,
co mu się wreszcie udało.

Zawodna, gdy siedzi tak z gołą gło­
w’ą, ubraną w ciemnozłote, połyskliw’e
w’arkocze, nie w’ygląda wcale na swoje
36 lat, i na matkę dorastającej córki.

Od czasu nowego macierzyństwa, jak
to Marynka Czyżowa stw’ierdza nie bez
zazdrości, w’yładniała jeszcze o sto pro­
cent.

Wysmpkłą jak u Weronki szyję, ota­
cza biała, suto namarszczona fryzka,, a

św’ieża choć niezbyt jasna cera, i niebie­
skie oczy, doskonale odbijają od ciemno
zielonego kabałku; jaki ma na sobie.

- Widzisz, Antosia - mówi przyja­
ciółka — nie mogłaś to prędzej zamąż
iść? Byłaby ci Weronka chłopca wyniań
czyła, a tak, sama teraz musisz.

- Ano muszę. Ale nie wedle tego ża­
łuję, co ty myślisz. Co mnie tam taka

kruszyna zacięży, jeszcze przy dwuch

służebnych. Jak Weronkę piastowałam
dopiero my się z Frank’!em dorabiać za­
częli. Trochę inaczej w tedy u nas było
jak dziś, i dobrze.

- Powiem ci praw’dę. Antosia - ode
wała się. Czyżąwa - nie raz to aż mi

dziwno było, żeście też to dziewczę tak

tym miemcom zlecili, jak było małe.
— Miemcom? — oburzyła się Zaw’od­

na. — Ady żeby się takie miamcy na ka­
mieniu rodziły... patrzcie jeno, bez kilka­
naście lat dziwno ci było i nic nie mówi­
łaś, dopiero teraz? Ady Bogu dzięko­
wać za takich sąsiadów jak Wendy!
Dycht żem szczęśliw’a była, że stara Wen
dowa tak to moje dziewczę polubiła. Czy
we żniwa, czy jak, to już byłam na a-

men pew na, że się dziecku nic złego nie
stanie, że mi się w mokrej bruździe za­
ziębi, ani nie poparzy zamkniętej w iz­
bie.

Czyżowa przyznała rację, a Zawod­
na ciągła dalej.

— To się wie. że takiem śkiebrom jak
Golajdy (Kohleid) nie byłabym dziecka

zawierzyła, niech mnie Bóg broni. Ale
i Spytkom choć katoliki też nie. Gregor,
to dycht jak jaki paniczyk tak był deli­
katny. Żadnej sprośnej mowy tam dzie­
wczę nie słyszało, w cieple się nasiedzia
ło, w porządku — fartuszek mogła i trzy
dni nosić, to czysty był. Mój Boże!...
Niech tam Pan Bóg wszystko dobre zę-
śle na drugim świecie na starą Wendo-

wą za tę moją Weronkę...
Czyżow’a, która sw’oim o w’iele star­

szym od Weronki córkom, za przykład
stawiała, skromność i pracowitość jedy­
naczki Zawodnych, była ciekaw’ą, jak
jej sie ,.na szkołach" pow’odzi, więc Za­
wodna chcąc nie chcąc, nie mogła mó­
wić o czern innem.

Tymczasem przyszedł też Tomek, o-

derała dziecko z rąk żony, i zaczął się z

nim bawić, słuchając jednem uchem.

Czyżowa od dłuższego już czasu nie
widziała Tomka. Podpad!a jej uroda
młodego chłopa Zawodnej, na którego
przed rokiem jeszcze Uczyła jedna z jej

’Okę
Nachyliła się do ucha przyiaciólkL

która swego czasu zwierzyła jej się z

tem i owem.
— Co mów’ił wtedy... przystał od ra-’

zu?
— Jeszczehyteż! — odmruknęła Za­

w’odna. — Leciał do księdza, że na a-

men...

Tomek domyślił się o co chodzi, i za­
czął monologować w duchu:

— Ale tam... leciał!... Leciał jak mnie
do ściany przyparła. Najprzód o słu­
żebna pokazywała. Odciąłem się wtedy,
jak djabli: Co mnie do tego — pow/ie­
działem - że dziewucha do matki idzie?
Musi czy nie musi, niech gada jak było
— kto się to pomylił do djaska — ja; czy
ona... Tedy Antosia z innej beczki, i w

pokorę: Tomek ., powiada docna poci-
chuśku — a zemną tera co?... Ano —

coby tam — będziesz musiała pew’nie do

mądrej iść. Tedy co się działo! sądny
dzień. Ja ci tu mądrą dam - ty roz­
pustniku — ty taki, ty owaki — zaraz

mi do księdza idziesz — na zapowiedzi
niesiesz! — rozumiesz?

To się wie. że rozu.miał, i poszedł. Ale
też. co praw’da, dobrze zrobił. Szukać

kobiety jak jego Antósia...

Przytulił do siebie tłustearo Witka,
patrząc z pod oka na żonę. Dawno nie

wydawała mu się tak ładna jak dziś
bez tej chusty. Pasowali też do siebie,
jak dwie sznytki chleba. Taka śla.ma­
zara jak Weronka, na ten przykład, to
niech Bóg broni. Nie potrafiłaby utrzy­
mać go przy sobie po dobrej woli.

Zawodna już głośno teraz mówi o

samym akcie ślubnym, o tem, że na

św’iadków zaprosili kilku znajomych,
mieszkających w mieście, dokąd Broni-
slawice jako paraf}a, urzędownie nale­
żą.

Plotek, jak zwykle u Zawodnej, we
porusza się wcale.

/Ciąg dalszy nastapi).
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Ze Świata.
Murzyn. morderca trzech osób

skazany na śmierć.

Proces trwa! tylko 16 minut. - Eflzs-
kucia wyznaczana na 5-jjo marca.

W Lexington, Ky., w Ameryce Połu­
dniowej, odbył się proces murzyna Ed
Harrisa, oskarżonego o zgwałcenie pani
Bryant i zamordowanie jej męża i dwoj­
ga dzieci. Przestępca przyznał się do wi­
ny, jury uznała go winnym morder­
stwa w pierwszym stopniu i sędzia Stoli

wydał wyrok śmierci przez powieszenie,
wyznaczając egzekucję na 5 marca. Ca­
ła sprawa trwała szesnaście minut.

Był to najkrótszy proces, jaki kiedy­
kolwiek miał miejsce w tutejszym są­
dzie. Murzyn został przewieziony z

Frankfort wczesnym rankiem w auto­
mobilu generała kehoe, za automobilem

toczył się czołg i wszyscy, włączając
rozstawioną po mieście milicję, byli pe­
wni, że murzyn jedzie w czołgu. Harris
nie usiłował się nawet bronić, gdy sta­
nął przed sądem. Gdy sędzia zapytał
się go, czy ma co do powiedzenia na

swoją obronę, mruknął, że ,.jest sam so­
bie winien"1. Sędzia wówczas wygłosił
wyrok i skazany został niezwłocznie wy­
prowadzony z sali.

Władcę Meksyku powiesi! zdobywca
Cortez.

Ze stanu Chiapas, w południowym
Meksyku, donoszą, że w górach tamtej­
szych odkryto grób ostatniego władcy
Meksyku, Cuahtemoc. W górach tych
do dzisiaj żyje pamięć o tragicznej
śmierci władcy wielkiego państwa, i je­
dna generacja wskazywała drugiej,
gdzie istnieje grób bohaterskiego króla
Azteków, aby grobu tego strzedz przed
profanacją.

W lecie 1521 roku, król Cuaktemoc
przez trzy miesiące z rzędu bronił ów­
czesnej stolicy Meksyku, zwącej się pod­
ówczas Tenochitlan, a dzisiaj będącej
miastem Mexico, przed atakami hisz­
pańskiej jazdy, pancernej piechoty i hi­
szpańskiej artylerji. W końcu atoli mu­
ry obronne miasta zostały rozbite i ja­
zda hiszpańska przez ten wyłom wdarła
się do miasta. Ale nawet po upadku
stolicy, zdobytej przez hiszpanów, Azte­
kowie w pełnym zaufaniu spoglądali na

króla Cuaktemoc, że nadejdzie chwila,
w której przywróci on narodowi rząd
Azteków. Wpływ jego i znaczenie były
tak wielkie, że Cortez posuwając się da­
lej na południe dla zbadania dalszych
ziem i nowych kopalń złota, zabrał ze

sobą króla, obawiając się pozostawić go
poza sobą.

W stanie Chiapas Cortez oskarży!
Władcę Azteków o konspirację, stawił
go przed sądem i ostatecznie powiesił
na wielkim drzewie bawełnianym. Grób
władcy Meksyku przez cztery wieki był
nieznanym, aż dopiero teraz go odkryto
dzięki przywiązaniu górali meksykań­
skich do wielkiego i ostatniego władcy
i utrzymanej żywo wśród nich tradycji.

Prawda o fałszerzach banknotdw

tysiącfrankowych.
Akcja cała była niemiecką robotą.

Budapeszt, 24. 2. (PAT), Sprawozdanie
parlamentarnej komisji ś!edczej w sprawie
afery frankowej obejmuje zgórą 100 stronic,
Sprawozdanie zaznacza na wstępie, że ko­
misja stanęła na tem stanowisku, że choćby
przez wzgląd na honor narodowy, dochodze­
nie musi być przeprowadzone w jaknajszer-
szym zakresie. Sprawozdanie zawiera wy­
czerpujące przedstawienie stanu sprawy,
zgodne prawie we wszystkich szczegółach
z aktem oskarżenia. Myśl fałszerstwa pie­
niędzy — stwierdza sorawozdanie — po­
chodzi, według zeznań Windischgraetza, nie
od niego, lecz z zagranicy, w myśl zeznań
Raaba — z Niemiec’.

Wszyscy uczestnicy karygodnej działal­
ności powołują się naogół na patriotyczne
cele, nie ujawniając jednak,że kierunku dą­
żeń. Dość zgodne są również oświadczenia,
że akcja miała doprowadzić do upadku obec­

nego rządu. Akcja ta nie była również wol­
ną od pewnych materjałnych zamiarów.
Prezes rady ministrów Bethlen oświadczył
wobec komisji, że twierdzenie, jakoby fał­
szowanie banknotów było prowadzone za

jego wiedzą i zgodą jest prostem kłamstwem.
Przeciwnie, Windischgraetz musiał wiedzieć,
że Bethlen stanowczo potępia fałszerstwa
banknotowe bez względu, czy mają one słu­
żyć celom irredentystycznym, czy też in­
nym, oraz że wyraźnie polecił on Nadossy’-
emu przeszkodzić tego rodzaju próbom, Po­
nieważ Bethlen był zasadniczo przeciwni­
kiem działalności irredentystycznej. a poza­
tem żywił polityczną nieufność do Windisch­
graetza, przeto dał wyraz niejednokrotnie
swym wątpliwościom.

Sprawozdanie parlamentarnej komisji
śledczej zostało w dniu dzisiejszym przed­
stawione zgromadzeniu narodowemu,

Dowód identyczności.
Głośny śpiewak rosyjski, Szaliapin, zna­

lazł się pewnego razu w takiej sytuacji,
że przybywszy do urzędu pocz,towego po
odb’ór listów, zapomniał przynieść ze sobą
dowody osobiste. Gdy urz,ędnik wobec tego
odmówił mu wydania !!stów, domaga ąc
się, aby Szaijapin sie wylesritymowat, ten

zaczął z mieisca śpiewać arję Mefista z

,,Fausta". Nie przygotowany na taką od­
powiedź urzędnik osłupiał w pierwszej chwili,
w krótce jednak uznał potężny cios artysty
za wys(arczaiący dokument identyczności
i doręczył mu listy.

Komunistyczny lichwiarz,
Praga, 24. 2 . (PAT). Sąd karny przesłał

do prezydjum senatu żądanie wydania ko­
munistycznego senatora Sturca. oskarżonego
o lichwę. Sprawa ta pozostaje w związku
z współdzielnią robotniczą, w której sen,
Sturc był prezesem.

Prokurator sifewłeski
osłania morderców politycznych.

Berlin, 24. 2. (PAT) Skazany niedaw­
no Sa. fhbrderśtwo polityczne na 8 łat

więzienia Grutte-Lehder, b. członek or­
ganizacji hittlerowskiej, wystosował do

komisji sejmu pruskiego, mającej wy­
świetlić kwestję tajnej organizacji dla

dokonywania morderstw politycznych,
list, zawierający najcięższe oskarżenia

przeciwko prokuratorowi. W liście

swym Griitte-Lehder dowodzi, że proku­
rator Jaeger, który obecnie prowadzi
dochodzenie przeciw deputowanym hitt=
lerowcom, dołożyć miał wszelkich sta­
rań w celu osłonięcia przed kompromi­
tacją wybitnych hittlerowców i ukrycia
dokumentów, któreby mogły służyć za

dowody przeciwko nim. List Grutte-
I,ehdera odczytano na wczorajszem po­
siedzeniu komisji sejmowej.

Zjazd Towarzystw Przemysłowych zachod­
niej i południowej Polski.

W ostatnich dniach odbył się w Pozna­
niu zjazd Towarzystw Przemysłowych Za­
chodniej i południowej Polski, organizacji —

jak wiadomo — niedawno stworzonej dla

przeciwwagi niektórym zgubnym metodom

,,Lewiatana". Na zjazd przybyli reprezen­
tanci najpoważniejszych organizacyj gospo­
darczych, a przewodniczył generalny dyrek­
tor zakładów Cegielskiego, Samulski,

Przedpołudniowe obrady zajęły sprawy
ubezpieczeń socjalnych, przyczem nie obyło
się bez skarg. Uchwalono wysłać odpowie­
dnie memorandum do rządu, Organizacyjnie
najważniejszą uchwałą było postanowienie,
powołujące do życia stałą reprezentację w

Warszawie, którą powierzono posłowi Szy­
dłowskiemu z klubu ,,Piasta", b. ministrowi

przemysłu i handlu, Następnie zajmowano
się sprawą utrudnień wyjazdów zagranicę,

Popołudniowe obrady zjazdu Związków
Przemysłowych zachodniej i południowej
Polski rozpoczęły się odczytaniem pisma
Związku Izb Handlowo-Przemysłowych Rze­
czypospolitej, podejmującego myśl koopera­
cji obu zrzeszeń w sprawach gospodarczych
znaczenia ogólnego;

Dyr. Szczepaniak przedstawił następnie
zasady współpracy handlowej polsko-so­
wieckiej, poczem zebranie uchwaliło ideę
wspólnej platformy gospodarczej i powierzy­
ło wnioskodawcy opracowanie p!anu orga­
nizacyjnego i metod działania dJa zjednoczo­
nego świata gospodarczego Polski,

W dalszym ciągu wygłosił referat p.
Szczepański o wyeliminowaniu, nroponowa-
nem przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spoi,
wydziału ubezpieczeń dla urzędników pry­
watnych z pod kompetencji Ubezoiecza!ni

Krajowej. Po wyczerpującej dyskusji uchwa­
lono proponowaną przez referenta odpowie­
dniej treści rezolucję.

Następny zjazd oznaczono na dzień
27 marca do Katowic.

Dalsze uruchomianie fabryk.
Przed kilku dniami podawaliśmy wiado­

mości o uruchomieniu szeregu fakty? w Ło-
dzi. Do tych pocieszających obiawów do­
chodzi obecnie nowy. Z Łodzi do- oszą na.m,
że dzięki zamówieniom rządowym oraz kup­
ców poznańskich uruchomione będą zakłady
Schlesserowskie w Ozoikowte. Fabryka za­
trudniać będzie 3 000 robotników przez ca-

łe 6 dni w tygodniu,

Podział kontyngentów na pomarańcze.
Wszyscy importerzy pomarańcz złożyć

winni w swoim okręgu w izbach handlowych
podania o pozwolenie na przywóz tego arty­
kułu w roku 1926.

Świadectwa przemysłowe przy reglamentacji
przywozu.

Ponieważ stwierdzono, że niektóre firmy
składają podania o przywóz, nie posiadając
świadectw przemysłowych, Wydział Obrotu

Towarowego Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu zawiadomił Centralną Komisję Przywo­
zową, iż przy podaniach firmy winny przed­
stawić odpis rejentalny świadectwa handlo­
wego, który należy przekazać do Wydziału
Obrotu Towarowego przy pierwszem poda­
niu. Bez dowodów tych pozwolenia wydtw
wane nie będą. Wreszcie Wydział zwraca

uwagę, by wszystkie podania i załączniki
były należycie ostemplowane.

Tabela wygranych Loterji Państwowej.
W piętnastym dniu ciągnienia V klasy

państwowej loterji klasycznej, główniejsze
wygrane padły na numery następujące;

50 000 zł - nr. 26104.
25 000 zł - 61924.
20 000 zł — nr . 9235, 43835, 62580.
1 000 zł - nr. 12466, 25775, 28910, 44920,

61624.
600 zł - nr . 1125, 2224, 2593, 8203, 9574,

9607, 13361, 15007, 16535, 20318, 38773,
43555. 48050, 55601. 63821.

500 zł - nr. 7894, 11988, 12249, 14879.
18929, 21056, 26963, 33596, 62341, 63874,
64437.

400 zł - nr . 1388. 2789, 3726, 4497, 6493,
7907, 8278. 8566. 12033, 12219, 12874, 13164,
13214, 13257, 13709, 17553, 17614, 18282,
18428, 19760, 24978, 25120, 28080, 30816,
31850, 34183, 38881, 42097, 42785, 49051,
50324, 58245, 63043. :f

W szesnastym dniu ciągnienia główniej­
sze wygrane padły na numery następującej

10 000 zł — nr. 63475.
5 000 zł ’— nr. 39801,
2 000 zł - nr . 19170, 57077.
1 000 zł - nr . 1453, 17039, 36070.
600 zł - nr . 2934, 6964, 18317, 18770,

19494, 20730, 23675, 38855, 39134, 42567,
43857, 44290, 48154, 53283. 53669.

500 zł - nr . 183, 2510. 5644. 9353, 14933,
73768, 39194, 45719, 50276, 52720, 61743,
64399.

409 zł
__

nr. 1220, 3178. 3964. 5326. 9185,
9215. 9845. 14898. 18324. 19320, 21990, 23077,
23859, 28404, 30034, 36323, 46988, 47503,
47545, 53016, 55376, 56943, 60587, 62907,
63640, 64636.

List z Anglii.
Polemika między biskupem a eugenistami. —

Propozycja stęrelizowania zbrodniarzy. —

Sekta skopców w Rosji — Zdanie biskupa
anglikańskiego i odpowiedź eugenistów.

Londyn, w lutym.
Wywiązała się tu bardzo zajmująca po­

lemika między pewnem gronem lekarzy tu­
tejszych, a dr, Barnesem, biskupem Birming-
hamskim, i Towarzystwem eugenistycznera,
(Eugenizm jest nauką zmierzającą do popra­
wienia rasy ludzkiej). Kilku lekarzy, nale­
żących do tego stowarzyszenia, wystąpiło z

twierdzeniem, że ponieważ studja nad dzie­
dzicznością doprowadziły do uznania jako
pewnik naukowy, iż osoby nierozwinięte
umysłowo (matolki. kretyny, idjoci) albo ma­
jące skłonności zbrodnicze (nałogowi zło­
dzieje, włamywacze, mordercy) rodzą po­
tomstwo obdarzone temi samemi skłonno­
ściami, przeto należy temi wszystkiemi środ­
kami, jakiemi rozporządza państwo, nie do­
puszczać do tego, aby ci ludzie mogli się
rozmnażać. Ale tu nie wystarcza zakazać
dawania im ślubu, choćby już dlatego, że
oni najczęściej nie biorą ślubu i nie tworzą
rodziny, lecz rozmnażają się nielegalnie.
Potrzeba więc dążyć do tego, żeby ich ste­
rylizować.

Z ta sprawą łączy się jeszcze inna. Ogól­
ny upadek moralności w całej Europie do­
prowadził do tego, że gdy dawniej, przed
wojną, zasądzenie kogoś na śmierć było
rzadkością, to dzisiej jest to chleb powszed­
ni. Niema dnia. żeby w którym kraju Euro-

py nie wyprawiono kogo na tamten świat.
Owóż jest to gospodarka marnotrawna.

Człowieka zdrowego, silnego, nieraz młode­
go i inteligentnego, pozbawia się życia. Dla­
czego? Dlatego, że jest skończonym łotrem.
A jednak gdyby się udało usunąć z niego
to łotrostwo? — Zapewne, że gdyby można

było pozbawić go złych skłonności, wyle­
czyć go ze zbrodniczości, toby go nie uśmier­
cano, ale żeby wyleczyć go z tego, trzeba

lat, tymczasem on, zasądzony, dajmy na to,
na dożywotnie więzienie, co dwóch tygo­
dniach czy miesiącach ucŁknie z więzienia
i zanim go znowu złowią, zamorduje kilka

osób, Owóż eugenistyczne Towarzystwo
proponuie stosowanie środka, który w ciągu
paru godzin przekształcałby tego zbrodnia­
rza w cichego, potulnego i posłusznego więź­
nia.

Czy szanowny czytelniku byłeś kiedy w

dużej stajni i obserwowałeś różnicę między
ogierem a zwykłemi końmi. Z ogierem fur­
man i stajenni mają tysiące kłocotów. Jest

zawadjaką, kąsa, kopie kopytami, zrywa
uorząż nie można go ani zaprząc, ani osio­
dłać. Tymczasem zwykły wałach jest po­
tulny, posłuszny żadne? onozyci? nie stawia.
Podobnież i ten zawadiacki ogier stanie się
cichym i potulnym wałachem, jeżeli właści­
ciel stadniny zdegraduje go z roli reprodu­
ktora i przekształci w zwykłego wałacha.

Owóż euPeniści proponują n?e nozbaw’sć

życia zbrodniarzy, ty!ko przekształcać ich

z o^wrów w notulne wałachy,
Kto mieszkał w Ros!i i miał stosunki z

sekta skooców, wie, jacy to sa porządni
i spoko?ni ludzie. Przeważ"?ę są bardzo bo­
gaci, lecz nadzwyczaj religijni, pracowici,

oszczędni i pozbawieni wszelkich nałogów.
Sądy i kryminały nie mają nigdy z nimi nic
do czynienia. Są nader czyści, ubierają się
skromnie, ale starannie, w stosunkach eko­
nomicznych są słowni i rzetelni, kupcy z nich

są doskonali. Bywają więcej łub mniej inte­
ligentni, ale wszyscy są tak rozważni i zrów­
noważeni, że robią wrażenie inteligentnych,
nieraz wprost rozumnych. I co jest zajmu­
jące: nie uważają siebie wcale za nieszczę­
śliwych, Pozbawieni tego, co zwykli ludzie

uważają za sól j kwiat żywota, oni, nie czu-

jąc potrzeby tej soli i tego kwiatu, nie cier­
pią wcale ani się nie skarżą na swój los. Po­
dobni są do ludzi, którzy nie palą i przeto
nie czują się nieszczęśliwymi z tego powo­
du, że nie mają tytoniu.

Ale można zarzucić, że - wyliczając ich

przymioty — zapominam o najwaźniejszem,
mianowicie, że oni są bardzo religijni, a

wskutek tego może są tak wysoce zrówno­
ważeni. Niezawodnie, uczucie religijne jest
czynnikiem tak potężnym, że może człowie­
ka z gruntu przerobić, ale żeby przerabiało
wszystkich całą gminę, tego nie spostrzega­
liśmy dotąd,

Rząd carski prześladował skooców gor­
liwie, ale o tyle, tylko, o ile zapobiegał do­
konywaniu operacji sterelizacyjnej na dzie­
ciach. Dorosłych skopców zostawiał w spo­
koju, zwłaszcza, źe policja była z nich za­
wsze zadowolona, jako z obywateli nie da­
jących nola do żadnych skarg.

Podobnie zarząd chórów śpiewaczych w

Watykanie nie może się nachwalić ze swo­
ich dyszkantów. Mówi o nich: ,,są to idealn,
ludzie”.

Więc dlaczego obstawać, z uporem przy

przepisach kodeksu karnego, zrobionego nie

przez psychologów, ale przez rutynistów ad­
wokackich, skoro można tak małą, lekką,
zupełnie nie niebezpieczną operacją prze­
robić złych ludzi w dobrych, a także zapo­
biec rozmnażaniu się jednostek, płodzących
szkodliwe d?a społeczeństwa potomstwo.

Biskup Birminghamu zgadza się na pro­
pozycję eugenistów o ile rzecz idzie o oso­
by zasądzone na dożywotnie więzienie, albo­
wiem w zasadzie one nie będą miały spo­
sobności tworzyć potomstwa, ale jest prze­
ciwny sterylizowaniu matołków, idjotów i

nałogowych zbrodniarzy. Człowiek — po­
wiada ten dygnitarz anglikańskiego Kościo­
ła — jest stworzony na wzór i podobieństwo
Boga; jego dziecko będzie także na ten wzór
stworzone. Jakże możemy zgóry orzekać,
że dziecko to będzie zbrodnicze?

Na to eugen?śc! odpowiadają, że może­
my, bo wezvsłkie dz?ect rodzące się z ro­
dziców zbrodniczych m’ały zbrodnicze
skłonności. W Anglii ks?”rfi ludności są pro-
wadzone nadzwyczaj dokładnie, I oto nie

było wypadku, żeby dziecko nalotowego
złodzieja nie btdo złodziejem. Bo co to iest

nałogowy złodziej? Jest to człowiek z tak

słabą siłą woli, że nie może oorzeć się żadnej
pokusie. Owóż te słabą sile woli przelewa
on na swe potomstwo i rodzi generację któ­
ra ma o jeden stopień ?eszcze słabsza siłę
woli. Tymczasem sterylizac?a nie zrobi go
nieszczęśliwym, tylko potulnym, cicbvm 1

zadowolonym z losu skon’"em, a s"ołcczeń-
stwo uwolm od ciężaru, jakim jest zawsze

niemoralny balast.
Dobrze byłoby, żeby nasi sędziowie i ju-

ąyści zabrali głos w tej sprawie.
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przybywajcie licznie na bezpłatne pokazy racjonalnego
gotowania na gazie = -
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KRONIKA.
Bydgoszcz, czwartek, dnia 25. lutego 1926.

KALENDARZYK.

Dziś w czwartek Zygfryda. Feliksa.
Jutro w piątek Aleksandra. Małgorzaty.
Wschód słońca o godzinie 6. 59.
Zachód słońca o godzinie 5. 28.

DYŻU!RY NOCNE W APTEKACH:

Od poniedziałku 22, bm. do poniedziałku 1. 2.
26 r. dyżurują następujące apteki:

1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.
2) Apteka pod złotym orłem, Stary Rynek.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora uł.
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

Teatr Miejski.
Dziś w czwartek, jedyny gościnny występ

świetnej primadonny operetki warszawskiej i
Lncyny Messa!, i Józefa Redo. Znakomici artyści J

wystąpią w przepięknej operetce ,,Orłsw", która!_
obiegła wszystkie europejskie sceny, zdobywając
sobie szalone wprost powodzenie. Pozostałe bi­
lety sprzedaje kasa teatru. Legitymacje zniż
kowe nieważne.

W piątek, 26. bm. premjera operetki Stanisła­
wa Baumana ,,Ren; antyczna Amerykanka”. Bę­
dzie to swego rodzaju sensacyjny wieczór ze

względu na autora, znanego w szerokich kołach

Bydgoszczy melomana. Kierownictwo operetki
dołożyło wszyst,kich sił, aby tak rzadko spoty­
kana oryginalna operetka polska otrzymała pier­
wszorzędne wykonanie.

W sobotę. 27 . bm. wielka premjera opery Ver

di’ego ,,Aida”, w której wykonaniu biorą udział

najcenniejsze sWy nasaej opery pp.: Łubiicz,
Czarlińska, Hołyński Krugłowski, Bolko, Popiej
i inni. Reżyseruje K Krugłowski. Początek tego
przedstawienia wyjątkowo o godz. 7. wiecz.

W niedzielę. 28. bm. popoł. nB!e’:itna Krew”,
a wieczorem nRcroantyczna Amerykanka”. Z po.
wodu ogromnych kosztów, legitymacje zniżkowe
na Aidę nieważne.

Teatr Popularny
(w ogrodzie Patzera).

Dziś w czwartek ,,Zbrodnia i kara” M, Dosto­
jewskiego. Dochód z tego przedstawienia prze­
znaczony na ,,Dom Aktora" w Skolimowie, w

którym znajdą schronienie weterani sztuki a-

ktorskiej. Nie wątpimy, że szlachetny ten cel

zgromadzi liczną publiczność.
W piątek 2(1 bm. przedstawienie zawieszone

z powodu generalnej próby.
W sobotę premjera głośnej krotochwili w 3.

aktach pt: ,,Kozic!ki, czyli ine!ofia cfimładzania”,
której próby pcd reżyserją p. Pola dobiegają już
końca. Niefrasobliwy, lekki humor, jak j nie-;
zmiernie komiczne sytuacje, zjednały sztuce tej i
wszędzie bardzo wielkie powdzenie. I

Teatr dziecinny powtarza w poi. o godz. 1. pię- I
kną baśń ,,Jagusia i jagódki”, która dzięki porny-

’

słowej reżyserji p. Zborowskiego, zyskała na

ostatniem przedstawieniu wielki sukces.

- Nominacje w Dyrekcji Lasów Państwa-

wycfe. W Dyrekc.ji Lasów Państwowych w Byd­
goszczy zostali mianowani: pracownik kontrak­
towy, Konrad Edelman prowizorycżnym inspe­
ktorem lasów państwowych, w VI. stopniu służ­
bowym; pracownik kontraktowy Zygmunt Gie-
lużycki, nadleśniczym, w VII. stopniu służbo­
wym.

- Z Muzeum Miejskiego. Muzeum otrzyma­
ło ostatnio od p. Wandy Włcdarkiewiezowej w

Bydgoszcy piękną makatę turecką haftowaną
zlotem na jedwabiu. Za cenny dar dyrekcja (
Muzeum składa serdeczną podziękę. Równo­
cześnie artysta-malarz p. Stanisław Galek z Za­
kopanego zdeponował w tut, galerji cenny, du­
żych rozmiarów obraz ,,Szary dzień w Tatrach",

— Spieszmy dziś do kościoła, Klarysek! Dzi­
siaj w czwartek ę god. 7 wiecz. wygłosi ks. Tad.
Zieliński pierwgSą, konferencję na temat: ,,Czy
ze śmiercią kończy się wszystko?" Śpiewać bę­
dzie szkoła wydziałowa żeńska, która pod ba­
tutą p. Stroińskiej wykona n, lamentacje: l) O
bonę Jezu — Palastriny; 2) Cierniami uwień-
czon — Haslera.

- 259 złotych na bezrobotnych, którzy nie

pobierają żadnego państwowego zasiłku, a są
w potrzebie - złoży! w naszej redakcji Związek
Zawodowy Maszynistów Kolejowych, polecając
powyższą kwotę wydać Komitetowi Obywatel­
skiemu.

- Baczność, Zarządy Tow. Szwederowa! Ce­
lem założenia ,,Wydziału Towarzystw" na przed­
mieściu Szwederowie, upraszam Zarządy Tow.,

’

Obywateli, Katolickich Robotników, ,,Lira”, T ;
C. L., Wojaków i t d. o stawienie się na posie­
dzenie które odbę,dzie się w sobotę dnia 27 bm.
o godz. 7 -mej wieczorem w lokalu p. Kołodzieja,
ul. Ugory. — Zwołujący: Mazurek, prezes Tow.
Powstańców 1 Wojaków. j

— Strzelanie bojowe. Dnia 27. bm. i dnia 2.
marca br. odbędzie się strzelanie ostre z kara­
binów ręcznych na placu ćwiczeń Jachcice od

godz. 8. do Il-e}.
— Jarmark na konie i kramny odbędzie się w

Synarzewie we wtorek, 2, marca br.

— Za bilety na raut Czerwonego Krzyża
złożyli: pp. Białoborska 8 zł., Bonneberger 12,
Górska 5, Jurkiowieżowa, 20, Kruszelnicka 8
hr. Morsztynowa 10, Rogalska 20, mec. Szwaj-
kowskj 8.

Szan. Ofiarodawcom składamy serdeczne

,,Bóg zapłać".
Zarząd Czerwonego Krzyża.

,- Komunikat ’K,W.F,1P,W,m,Bydgo­
szczy L 1. Przypomina się o zebraniu zarządu
K. W. F., które odbędzie się w dniu 26. bm. o

godz. 19-ej, w Magistracie, pokój 26.
Równocześnie kierownik techniczny K. W’. F.

prosi wszystkie kluby o podanie dat wszelkich
zawodów i popisów, jakie pragną urządzić w

ciągu bież, roku, jak również, ażeby należycie
rozłożyć wszelkie imprezy, tak K. W. F ., jak
i klubów. Sekretariat K. W . S’.

- Tydzień taniej książki, wzorem roku ubie­
głego, odbędzie się w dniu 26. bm. (piątek) do
6. marca rb. włącznie. Na ,,Tydzień” ten Księ­
garnia i Skład Nut Jana Idzikowskiego przygo­
towała olbrzymi wybór książek, po niezwykle ni­
skich i okazyjnych cenach,

- Książki francuskie. Miasto nasze sta_je się
coraz ważniejszym punktem, w którym uwidacz­
nia zsię duchowo intelektualny sojusz polsko­
francuski. Zostający pod patronatem profesorów
Uniwersytetu Paryskiego Institut d’ Btudes
PraEcaises ,,Sekwana” przynosi wielkie korzy­
ści interesującym się sprawami polsko-francus-
kiemi. I tak np. ,Sekwana” jest najlepszym (i to

bezpłatnym) informatorem stosunków między
Polską a Francją, a zarazem ułatwia podróże do

Francji, i prace naukowe w zakres stosunków
między obu narodami wchodzące. W tym też
celu powstała w Bydgoszczy ,,Czytelnia Iran-
cuśkich książek” pod tą samą firmą ,,Sekwana”
Znajduje się ona w Księgarni p. Gieryna, a ko­
rzystać z niej można w godz. 9.30—1 . i 3 -6. Czy­
telnia zawiera dział powieściowy i naukowy
(szczególnie z zakresu literatury i historji), nad­
to czasopisma, jak również i inne działy piśmien­
nictwa francuskiego, Doskonały punkt w samem

śródmieściu, bogato zaopatrzona wypożyczalnia
i dogodne warunki korzystania z niej z pewno­
ścią zdołają klientów zadowolić i przyczynią się
do rozwmju ,,Sekwany”.

Kronika policyjna.
- Aresztowano wczoraj 2 złodziej!, 1 pijaka, i

1 kobietę za przekroczenie przepisów policyjne
obyczajowych.

— Za fałszowania listów przewozowych are­
sztowany został Bronisław Malich z Wyrzyska.

— Rabunek w śródmieściu. Dnia, wczorajsze­
go o godzinie 20. ulicą Fredry powracał do domu

przy ul. Mazowieckiej 29a, z lekcji muzyki czter­
nastoletni Marjan Drzewiecki, niosąc skrzypce.

’

w futerale. W pewnym momencie, jakiś osobnik

wyrw’ał mu skrzypce i począł uciekać. Na krzyk
chłopca, puścił się w pogoń za uciekającym po­
sterunkowy i ujął rabusia. Jest to 16-letoi Wil­
helm Zaremski, zamieszkały przy ul. Kujawskiej
nr. 77 . Skrzypce rabusiowi odebrano i zwrócono

poszkodowanemu.

Program w kinach.

— Człowiek, który milczał... obraz, o warto­
ści artystycznej, którego treść i wykonanie w

zupełności zasługują na wyróżnienie, z pośród
wielu innych, dotychczas widzianych dramatów,
wyśw’ietlonym będzie dziś nieodwołalnie po raz

osta,tni. A szkoda, gdyż nie wszyscy zapewne wi­
dzieli w Kristalu ten obraz niechże więc sko­
rzystają, z dzisiejszego przedstawienia, Nad pro­
gram uroczystości pogrzebowe J. E. Ks. pryma­
sa Dalbora.

Jutro ukażą się na e!manie Kristalu Pat i Pa
tachon, jako Miljonerzy, w komedji jednej z naj­
lepszych.

— Hrabia Monte Christa, przepyszna powieść
Aleksandra Dumasa, wionąca romantyką awan-

turniczości, porywająca tempem wydarzeń i

wspaniałością wystawy, a uplastyczniająca hi-

storję marynarza Dantesa, więźnia politycznego
z czasów Napoleona, potem wszechwładnego hra

biego-mściciela Monte Christa, znakomicie zosta­
ła zobrazowaną w filmie, wyświetlanym obecnie
w ,,Marysieńce", pt.: ,,Wię.zień twierdzy d’ Hf”.

Żywiej, niż w fantazji czytelnika, powstały w

tym filmie słynne i ulubione postacie romansu.

Każda rola, każdy szczegół, urasta do arcydzieła,
pod różdżką fachowca reżysera E. Flynua Szereg
scen, malarsko wzorowano na obrazach Watte-
au’a. Publiczność kinowa ma zdrowy instynkt
dla doborowych filmów i nic dziwnego, że wido­
wnia ,,Marysieńki" jest systematycznie wypeł­
nioną — miły to i radosny objaw, przypomina­
ją.cy, dawne, dobre czasy. Obraz ten w piątek1
wyśw’ietlanym będzie po raz ostatni.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy,
Naukowej im. D-ra K. Marcinkowskiego na

powiat bydgoski odbędzie się w piątek,
dnia 26 lutego r. b,, o godz. 6-ej w salce
parafjalnej przy Farze. — O liczny udział
uprasza

Zarząd:
(—j Ks. Prałat Malczewski, prezes,

"

Wiko 3 dni do pierwszego!
Kto nie uiścił do tego czasu przedpłaty
,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" na luty,
niech uczyni to natychmiast w naj­
bliższym urzędzie pocztowym lub w jednej
z naszych agentur. - - - - - - -

Listy bydgoskie.

Bydgoszcz, 24 luty.
Jedna z czytelniczek żali się przede-

mną, że poszła z córkę na komedję
,,Krór1 do Teatru Miejskiego i musiała
w rezultacie podczas niektórych scen

córkę ,,zagadywać11, bo miała ważenie,
że dziewczyna się treścią sztuki popsuje.
W konsekw’encji żąda, abym teatr ,,zbe­
ształa11.

Otóż niemogę tego uczynić, droga Pa­
ni. Od besztania teatru jest prof. Ka-
żmierczak. A jeźli on tego nie uczynił,
tem mniej ja Czuję się do tego powołaną.

. . Króla11 widziałam i ja i nierozumiem

co(Panią w tej sztuce tak raziło. Razić

mogło jedno: że Pani na przedstawienie
wzięłaś córkę, choć dyrekcja wyraźnie
zaznaczyła na afiszach, że sztuka ta nie
jest odpowiednią dla młodzieży. Tó po­
w’inno wystarczyć nawet w tym wypad­
ku. jeżeli komedia ta byłaby przesoloną
i rrzepieprzoną. Tymczasem tak źle nie
było.

Teatr ma cel dwojaki: wychow?awczy
i rozrywkow’y. Nie chcę rozstrzygać,
który z tych celów powinien być na pier­
wszym nianie. Zdaje mi się jednak, że
obecna dyrekcja umie oba te zadania ko
jarz’-?e w misterną całość. Mimo cięż­
kich warunków’ materialnych nie opusz­
czam żadnej nowej sztuki. Oszczędzam
na w?szygtklem Innem, ale w teatrze być
muszę. To mi jest dla ducha tak po­
trzebne, jak dla ciała kawałek chleba
i każda kobieta, która wyraża się o tea­
trze lekceważąco, luh twierdzi, że może

się bez niego obejść, budzi we mnie poli­
towanie. Tem większe, jeżeli doda z ca­
łą głupowatością, że woli... kino.

Wracam jednak do ,,Króla11. Inter-
lokutorkę moją raziły pewnie erotyczne
sceny w tej sztuce. Zapewne — nie są
one dla dorastających panienek. Są je­
dnak skonstruowane z taką dyskrecją,

: właściwą tylko francuskim autorom,
i że wywołują śmiech a nie zażenowanie.

Budzą pewne refleksje społeczne czy mo

ralne, ale nie gorszą. Pod tym względem
teatrow?i nie można czynić zarzutów?.
Starał się tą sztuką, zabawić i obeznać
nas z powszechną wszystkim ludziom
cechą: kurzenia się przed wielmożami i

uginania najdemokratyczniejszych na­
wet kolan bodaj czy nie przed papiero­
wą koroną. Silna domieszka erotyki
była tu o tyle usprawiedliwioną, bo i naj
wspanialszy król w? sypialni ładnej ko­
biety przestaje być majestatem a staje
się człowiekiem.

Naturalnie nie szkodziłoby, gdyby có­
reczka tej pani ow’ą praw’dę życiową po­
znała nieco później lub nie w tak reali­
styczny sposób. Tu jednak mama zawi­
niła, nie teatr.

A co do samej moralności na deskach

scenicznych, to przypomina mi się przy
tej okazji wesoła i pouczająca historja
z dziejów? teatru lw?ow?skiego.

Zapolska, ta autorka dramatyczna o

lwim pazurze, napisała sztukę ,,Panna
Malinow?ska11, w której przedstawione
są smutne dzieje rwącej się do teatru

dziewczyny, a w?yzyskiwanej wskutek
tej jej pasji przez różnych protektorów
s pod ciemnej gwiazdy. Zachodzi tam

rzecz, że jeden z jej amantów zakrada

się do niej w nocy oknem, poczem nastę
puje mocno erotyczna scena, ówczesny
cenzor teatralny radca Krechow?iecki za­
bronił wystaw?ienia tej sztuki właśnie z

powodu tej sceny. Ale Zapolska była
już podówczas zbyt wielką autorką, aby
cenzorzy mogli krępować jej swobodę ru

chów. Zrobiła więc gwałt,, zeszła się ja­
kaś komisja czy nawet superkomisja mo

palności i ta orzekła, że cały kamień o-

brazy leży w tem wejściu do pokoju pan
ny Malinowskiej przez okno, ho to zdra­
dza odrazu złe zamiary amanta. Powi­
nien wejść, jak to czynią wszyscy przy­
zw?oici ludzie, drzwiami. Po uchwaleniu
tej zmiany sztukę wystaw?iono.

A więc nie rzecz raziła tych panów,
tylko sposób, w jaki się do niej docho­
dzi. Rwać ow?oc zakazany przez okno
jest rzeczą wysoce demoralizującą. Kto

jednak czyni to samo przez drzwi, ten

jest z moralnością publiczną w zupeł­
nym porządku!

O tej Zapolskiej słyszałam mianow?i­
cie tu, w prowincjach zachodnich, bar­
dzo sceptyczne sądy. Rozumiem je i u-

sprawiedliwiam. Zapolska wystawiała
na scenie ludzi tak, jakimi oni są w ży­
ciu. Gdy jej było potrzeba, zdzierała z

nich bez skrupułu i listek figowy. Jej
realizm wpraw?iał, że tak powiem, w o-

słupienie. W Warszawie, Lwowie czy
Krakowie ten naturalizm bardzo się po­
dobał, bo tam deski sceniczne miały
przedewszystkiem przedstawiać świat z

jego przyw’arami i grzechami. Inaczej
tu. na zachodzie. Tu scena miała być i

była szkołą cnót obywatelskich i patrio­
tycznych. Tam była ona zwierciadłem

rzeczywistego, brutalnego życia, tu sta­

ła się pouczającem malowidłem, jakiem,
to życie i jego poczynania być powinno,
Naturalnie że w takim przybytku niema

miejsca na panny Malinow?skie, na panie
Dulskie i jak się tam jeszcze bohaterki

Zapolskiej nazywają. Nie mniej jest Za­
polska wielką autorką, tylko twórczo­
ścią swoją nie dostrojoną do odmien­
nych kulturalnych potrzeb Wielkopolski
i Pomorza.

Zostając już na dziś przy teatrze, tru
dno mi ukryć zdumienie, że teatr a wła­
ściwie teatry bydgoskie są tak mało u,­
częszczane. Przecież ani premjera żad­
na nie wypełnia w?idow?ni w teatrze mie j
skim. Gdyby nie zajęte zawsze w dniu

premjery miejsca recenzyjne i oficjalne,
to częściow?o w?iałaby naw?et pustka z wi­
dow?ni.

Praw?dziwych miłośników? teatru jest
w naszem mieście niew?ielu. Szczupła,
ino garstka zjawia się na ka?żdej prem­
ierze. Pozatem są ludzie — bardzo po­
chwały godni -- którzy przychodzą na

premierę z obyw?atelskiego obow?iązku,
aby poprzeć sztukę i podtrzymać kultu-’
rainą opinję naszego miasta,. Reszta -’

to ciekaw?scy, którzy chcą usłyszeć fabu­
łę sztuki, bez względu na grę i insceni­
zację, dale,j przyjezdni z prowincji, któ­
rzy wolą w?ieczór spędzić w teatrze niż
w kinie lub w knajpie.

Wobec tak słabego poparcia nie dziw
że teatr nasz ledwo wegetuje.

Mamy Tow?arzystw?o miłośników Byd
goszczy. Czy nie należałoby w niem u-?
tworzyć i sekcję miłośników Teatru

Miejskiego? Pierw?sza i z zapałem przy­
stąpiłabym do takiego zrzeszenia!

!dalia Bronikowska,
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— Listonosze i nieprzemakalne peleryny. W
końcu lutego doręczyciele posyłek pocztowych
obdzieleni będą nieprzemakalnemi pelerynami
koloru bronzowego z materjału wełnianego do
noszenia na dwie strony.

— Badanie zwierząt pociągowych. Zwraca
się uwagę na ogłoszenie, dotyczące periodycz­
nego badania zwierząt pociągowych, które oka-
ie się w najbliższym numerze ,,Orędownika U-

rzędowego" miasta Bydgoszczy.
- Związek Hodowców Drobin zwołał dnia

20 bm. liczne zebranie członków do lokalu Wi-
cherta. Nasamprzód załatwiono niektóre spra­
wy, dotyczące wystawy, Przy obliczeniu ogJ-
nem w oddzielę królików zaszła pomy!ka o tyle,
że pierwsza nagroda zo3tala przyznana nie p.
Rettigowi, lecz innemu hodowcy. Jak wynika z

dokładnego dodatkowego zbadania tejże spra­
wy, miał p. R. rezczywiście najlepsze okazy. Za

porozumieniem się z sędzią, wniósł przewodni­
czący W. I . R. o przyznanie p. R. srebrnego me­
dalu, jako nagrody za hodowlę królików. Na­
stępnie obradowano nad ustanowieniem ceny za

jaja drobiu rasowego. Pomimo tego, że w ogól­
ności trudno jest ustalić cenę za drób rasowy
z powodu tak różnych gatunków, ustanowiono,
ze względu na drogą żywność i na trudne wa­
runki sprowadzania drobiu rasowego na mie­
siąc marzec za kurze jajko 1 zl, za kacze 2 zł,
za indycze 3 zł, a za gęsie 5 zł. Ceny te niższe
są niż przed wojną i u wielu innych związków
w Polsce. Jeśli kupującym ceny te nie odpo­
wiadają, mogą się z hodowcami porozumieć co

do niższej ceny. - Sekretarka Związku, p. rad-

ezyni Dietz (ul. Gdańska 123) gotową jest nadal

zajmować się zakupem i sprzedażą jaj i drobiu

rasowego również i dla osób nie należących do

Związku. Jednakże uprasza ona w każdym W’y­
padku: l) o nadesłanie portorjum za zwrot prze­
syłki i 2) o dokładne podanie ceny przy sprze­
daży, celem uniknięcia niepotrzebnych zapytali.

Następnie miał przew’odniczący odczyt o róż­
nych rodzajach gołębi, pokazując rasowe gołębie
własnego chowu i omawiał przytem wyczerpu­
jąco angielskie, pomerańskie i szteierskie jak
i bruneńskie minorki. Potem nastąpił bardzo

zajmujący wykład z pisma fachowego o rozwi­
janiu się kurczęcia w jajku i sposób obchodze­
nia się z niem hodowcy, jak i wyczerpujące
sprawozdanie z ostatniej warszawskiej wystawy.
Przewodniczący złożył również sprawozdanie z

wystawy gołębi pocztowych i luksusowych, któ­
ra odbyła się w Poznaniu od 13-15 lutego br.

Na następnem posiedzeniu odbędzie się wy­
kład o żółtych orpinglonach przy przedstawie­
niu wartościowych okazów rasowych.

- Deklaracja w sprawie rent Inwalidzkich.
Zarząd i’owiatowego Koła Związku Inwalidów

Wojennych w Toruniu podaje do wiadomości,
że deklaracje dla inwalidów wojennych, wdów
i sierot zamieszkałych w Toruniu, niezależnie
od tego czy są członkami Związku lub nie, zo­
stały przesiane tut. Związkowi, celem doręcze­
nia zainteresowanym. - Wzywamy przeto wszy­
stkich, którzy otrzymują zaopatrzenie inwalidz­
kie, wdowie i sieroce do odbioru deklaracyj w

,biurze Związku przy ulicy Wysokiej obok Mu­
zeum w godz. od 9-13 i od 15-18 najpóźniej do

dnia 10 marca 1926 r. — Deklaracje, które w wy­
żej oznaczonym terminie nie zostaną odebrane,
zostaną zwrócone Wielkopolskiej Izbie Skarbo­
wej, Wydz. VI . w Poznaniu.

— Wsprawłe niemieckich żądań celnych. W
ostatnich dniach odbyło się w Sekretariacie

Związku Towarzystw kupieckich w Bydgoszczy
zebranie przedstawicieli branży kolonjalnej.

Ze względu na konieczność rozwoju przemy­
słu krajowego, zebrani wypowiedzieli się kate­
gorycznie przeciw żądaniom niemieckim. Opi­
nja została zakomunikowana Naczelnej Radzie

Kupiectwa w Warszwie i Izbie Przemysłowo­
Handlowej w Bydgoszczy.

Z sali sądowe].
W dniach 12, 15, 16 i 18 bm. skazał Sąd Po­

koju w Bydgoszczy następujące osoby za różne

przestępstwa:
Za zniewagą urzędników państwowych: An­

tonina Przybyszewska z Bydgoszczy na 2 mie­
siące więzienia, Marja Beigert z Bydgoszczy na

14 dni więzienia, Robert Rudziński z Bydgoszczy
na 2 miesiące więzienia, Bolesław Przybylski z

Bydgoszczy na 2 miesiące więzienia i na opu­
blikowanie wyroku, Antoni Zdrojewski z Byd­
goszczy na jeden tydzień więzienia, Józef G!u­
ma z Bydgoszczy na 4 tygodnie więzienia, Pela-

gja Cichocka z Bydgoszczy na 10 dni więzienia,
,Marta Cichocka na 4 dni więzienia, Robert Hey-
tnann z Drzewca na jeden dzień więzienia, Ma­
rja Szczablewska z Bydgoszczy na 3 dni więzie­
nia, Tadeusz Koniszewski z Torunia na 3 dni

więzienia, Antonina Szybowiczowa z Bydgoszczy
na 2 dni więzienia, Kazimierz Siemiński z Byd­
goszczy na 2 tygodnie więzienia, Herman Karol
Jahnke z Dobromirowa nc. 5 dni więzienia; FIo-

rjan Jęczyk z Bydgoszczy na jeden tydzień wię­
zienia za opór władzy, Feliks Wronkowski z

Bydgoszczy na 2 tygodnie więzienia za opór
,władzy, Józef Meder z B,ydgoszczy na 14 dni wię­
zienia za opór władzy, Emm:. Eggert z Niemiec
na 8 dni więzienia za nielegalne przekroczenie
granicy polsko-niemieckiej, Ida Hubner z Łocho­
wie na 3 dni więzienia za spowodowanie śmier­
ci swego dziecka z niedbalstwa (z zamianą na

grzywnę), Kazimierz Szczutkowski z Bydgoszczy
ha 7 dni więzienia za zniewagę urzędnika i znie­
wagę i odgrażanie, Alfons Kożiinka z Bydgosz­
czy na, 2 miesiące więzienia za sprzeniewierze­
nia i oszustwa w 15 wypadkach, Zofja Kalata z

)Bydgoszczy na jeden miesiąc więzienia za kra­
. dzież 300 zł, Jan Wachowski z Bydgoszczy na i
426 zl grzywny za niewykupieni e świadectw’a f

grzamysłow,ego, ’
- j

Jeszcze Jedna rezolucja
Związku oficerów rezerwy

Zważywszy, że sprawa Górnego Śląską
jest sprawą eałej Polski, zebrani zwra­
cają się do Rządu z żądaniem, aby wobec
zakusów niemieckich na polski Śląsk,
zdwoił czujność władz bezpieczeństwa i

zapewnił spokojny byt tym, którzy pracą

swą ofiarną i czynem żołnierskim wy­
walczyli Górny Śląsk dla Polski.

Wobec zaś ujawnionych zbrodni anty­
państwowych 55V0lksbnn.dE44 domagamy
się natychmiastowego rozwiązania tej
szkodliwej dla Polski organizacji a przy­
chwyconych przy pracy szpiegowskiej
członków ,,Yolksbnndn44 pociągnąć do

odpowiedzialności I jak najsurowiej uka­
rać.

Równocześnie domagamy się przsciw-
dzlałania i ukrócenia agitacji niemiec­
kiej, szczególnie przeciw szkole polstfeej.

3?a Zarząd
Bydgoskiego Kcla Oficerów Rezerwy.

Czech, sekretarz. śpikowski, prezes.

0 unja teifyralitel
polsko - czeskiej.

Wykład pro!. Szyjkowskiego.
W tomie V ,,Nauki Polskiej", almanachu

Kasy im. Mianowskiego, w artykule ,,Sto­
sunki naukowe Polski z zagranicą" nic a nic
nie wspomniano o tem, że w Pradze Czeskiej
ma specjalną katedrę kultury polskiej przy
uniwersytecie Karola IV od 1923 roku. prof.
Szyjkowski z Krakowa, Takie oto luki za­
wiera redagowany zresztą doskonale jedy­
ny nasz naukowy kalendarz, przez uczonych
dla uczonej publiczności wydawany, — Nie
dziw tedy, że publiczność w tak małej zja­
wia się liczbie na niespodziane wykłady
uczonych, jak to się stało w Bydgoszczy
z okazji wykładu prof. Szyjkowskiego.

Działalność prof. Szyjkowskiego śledzi­
łem z artykułów, jakie z Pragi nadsyłał do

prasy poznańskiej, a szczególnie z przeglądu
bibl;ogralji polskiej, jaką prowadzi na ła­
mach czeskiego dziennika w języku niemiec­
kim wydawanego ,,Prager Presse".

Wszelkie nowości literackie polskie oma­
wia prof. Szyjkowski na łamach tego pisma
i _to prędzej nieraz niż to czynią specjalne
pisma bibliograficzne w Polsce. Wzmianki
te są więc rychłe, wnikliwe i krótkie, niczem

biuletyn, giełdowy. I na tem polega ich war­
tość dla sumiennego publicysty czeskiego,
a nawet wogóle europejskiego.

W Polsce niema ani jednego dziennika,
któryby podobny dział prowadził.

Było to więc nadzwyczajne wydarzenie,
że taki uczony zjechał do Bydgoszczy i że
można było mu się przyjrzeć i go posłuchać.
Poprostu, jakby jaki ambasador Rzeczypo­
spolitej zjechał do Bydgoszczy. — Opinja
publiczna nie zdaje sobie sprawy z wpływu,
jaki np. uczeni niemieccy, pracujący przy
uniwersytetach zagranicznych, wywarli nie­
tylko na zbliżenie kulturalne, ale nawet po­
lityczne. Taki Max Muller w Oksfordzie,
do_ wykładu gramatyki języków }aknajbar-
dziej egzotycznych wtrącał obronę najazdu
pruskiego na Szlezwik i wogóle bronił z po­
wodzeniem politykę Bismarcka. Na takie
manowce żaden prawdziwy uczony zbaczać
nie powinien. Takiej propagandzie nie słu­
ży żaden uczony -polski. Maj%e wykłady o

Polsce_ w Anglji, prof. Roman Dyboski, pro­
fesor literatury angielskiej przy uniwersyte­
cie Jagiellońskim, dał Polakom doskonałą
książkę p. t, ,,Anglia po wojnie" (najlepsza
książką, jaka ukazała się od czasu Stanisła­
wa Kosm?ana), a dla Anglików napisał ,.Hi­
storię Polski”. — Mniej znany jest prof, Ta­
deusz Kowalski, profesor ięzyków wschod­
nich rówp’eż na krakowskim uniwersytecie,
który niedawno ogłosił doskonałą monogra­
fie o Turcji. W II tomie ,,Nauki Polskiej”
(1919 r.j jest niezmiernie informująca roz­
prawa tegoż uczonego; ,,W spraw?ę orjen-
talistyki w naszych uniwersytetach".

Prof. Szyjkowski dotąd nie ogłosił w for­
mie książki zebrąnyęh swych koresponden­
ci z Pragi do prasy poznańskie!, na co za-

sługuią w raku nęłni, nadobnie ?ak kńr"^op1-
dencje Dnbo’kjego, wvda"e w form?ę książ­
ki p, t. ,.Anglia po wo}nie". Do zbioru teo"o
’konieczn?e włączyć now?ńień swą, prelekcje
którą wv-e’,o-;ł w Bydgoszczy ś w różnych
mianach Polski,

Nia mo^e wvifę ?n zdum’en’n. że w iatS-
nem srraw”k”’u dz-c-n-iikarślriem .0 po­
wyż,sze? prelekcji prof, (SzyjfcowMego, ’-
ą wygłosił ją przec?eń m. i, w Warszawie
i Po??laniu - zupełnie m§ pedkreślcgo ęza-1

ru, iaki mówca wywiera. Na takim poste­
runku, jaki zajmuje prof. Szyjkowski w Pra­
dze, nie wystarcza mieć tylko zalety uczone

go. Na nieogrzanej dużej sali nieliczne sto­
sunkowo audytorjum tak porwać, jak to

zdołał prof. Szyjkowski, może tylko wyjąt­
kowo obdarzony mówca, Nie było tam nic

patosu, lecz składał się na to bardzo ciepły
głos, jak u Brydzińskiego, podobnie umie­
jętnie modulowany i doskonała dyk_cja. —

W Bydgoszczy w przybliżeniu Kosiński z

Teatru Miejskiego umie tak oddać żywe sło­
wo. Ufmiijąca jest również postać prof.
Szyjkowskiego, a z twarzy przypomina Że­
romskiego, jak go znamy z ostatnich portre­
tów. Podkreślam to wszystko, bo wiem, że
brak tych właśnie zalet utrudnia zadanie

niejednym zagranicznym uczonym, pracują­
cym w Polsce na podobnym posterunku, ja­
ki prof. Szyjkowski zajmuje w Pradze.

Nie streszczam prelekcji prof. Szyjkow­
skiego, bo niewątpliwie ukaże się ona w

druku, a wówczas przypomną sobie niejedni
powyższą wzmiankę i sięgną po całość. Wy­
rażę tylko w końcu zdziwienie, że nie wi­
działem na wykładzie starszej młodzieży ze

szkół średnich, A mamy w Bydgoszczy trzy
gimnazja męskie, jedno żeńskie, liceum han­
dlowe, kilka szkół wydziałowych, akademję
rolniczą, seminarjum nauczycielskie męskie
i prywatne żeńskie. Ta młodzież sama po­
winna była zapełnić największą salę w Byd­
goszczy. Boć owe młode pokolenie dopiero
może stać się piastunem nowych idei. Niem­
cy prowadzili nas na wszystkie publiczne
wykłady ,,Flottenverein’u", przyjaciół Ka­
merunu, archipelagu Bismarcka, Nowej Gwi­
nei itd. Młodzież należy zawczasu przyuczać
do korzystania z wykładów publicznych, aby
nie myślała, że po wyjściu ze szkoły umysł
może ugorować i w chwasty porastać,

A.P.B.

O łranzyt kolejowy przez Polskę.
W dniu 22 lutego rozpoczęły się w

Ministerstwie Kolei obrady delegatów
kolei Austrji, Czechosłowacji, Niemiec,
Polski, Włoch i Z. S .S R. w sprawie zor

ganizowania bezpośredniej komunikacji
osobowej pomiędzy wymienionemi pań­
stwami w tranzycie przez Polskę. W za­
stępstwie ministra kolei obrady zagaił
podsekretarz stanu p. inż. Eberłiardt.

Dalszy ciąg obrad wyznaczony został na
dzień 24 b. m . Ńa-czwartek, dnia 25 bm.

naznaczono konferencję w sprawie ru­
chu towarowego między Z. S. S. R. i
Niemcami.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Sz!uka ludowa w 5 aktach.

Z powieści I. J, Krasżswskiega przerobiła ,Scija
MeHerowa, muzyka Kygm, Noskowskiego.

(Słów kilkoro o stronie muzycznej tego dzielą.)

Kiedy w siedemdziesiątych . lalach ubiegłego
stulecia wodewiLe Varnaya w Paryżu, a Ęurgor-
iiche Singspiele Rajmunda (,,Chłop miljonowy")
i Nestroya (^Trójka hultajska") we Wiedniu

ogrom nem por/odzeniem cieszyły się, nowy ten

rodzaj twórczości przeszczepiono i do nasja im­
puls ku temu dal Anczyc, poczem przyszedł Ga-
lasiewicz ze swojemi świetnemi sztukami łudo-
wemi i ten rodzaj dzieł scenicznych, obliczony
dla szerszych mas społeczeństwa, stał się u nas

ulubioną strawą duchową. Ć,Chata za wsią", ja-,
ko taki wodewil ludowy o tyle wyżej stoi nad

całym szeregiem podobnych dzieł, że ma świet­
ną, o silnym dramatycznym wyrazie, do akcji
znakomicie dostosowaną muzykę. Już sam fakt,
że taki potentat symfonik jak Noskowski, mu­
zykę tę utworzył, podnosi walory tej sztuki do

Wysokiej wyżyny.
Muzyka ta Noskowskiego o wiernem zabar­

wieniu folkloru cygańskiego i ruskiego, pomy­
słowa w stylu, interesująca w harmonizacji,
barwna w instrumentacji, wznosi się w wielu

miejscach do operowej wyżyny i stanowi dla

dramatycznej akcji przecudno tło.
Tut. Teatr Miejski wykonaniem tego bardzo

trudnego (muzycznie) dzielą, zrobił tut. bywal­
com teatralnym miłą niespodziankę. Chóry
wprawdzie z amatorów złożone, dzięki wytraw­
nej i umiejętnej pracy p. Romskiej, brzmiały
wprost imponująco. Efektowne tańce cygańskie
i ruskie z ,,prysiudami", wykonane przez aspi­
rantów baletowych oraz świetną ba!lerinę p.
Merodias - podobały się ogólnie, tak, że musialy
być bisowane. Arja cygańska odśpiewana rzew­
nie, mile brzmiącym barytonem przez p. Strze­
leckiego, zrobiła nawet rzetelną furorę.

2e całość była w calem tego słowa znaczeniu

udatną pod względem muzycznym, jest to za­
sługą p. Grabowskiego, dzielnego kapelmistrza
62 pp., który jako dyrygent teatralny okazał się
siłą pierw’szorzędną. Werwa, temperament, ener-

gja i przytomność umysłu jego wobec amator­
skich wykonawców muzycznych - zapewniła
wykonaniu tej sztuki duży, sukces. Orkiestra
brsmiała esyeto ś strojnie.

....

" " " ’

Z, G. UrbanjrŁ .Jj

0 nowe drogi w zawodach

kobiecych.
Kwest;a wyboru zawodu, zwłaszcza w

czasach dzisiejszych i zwłaszcza dla ogółu
kobiet, przedstawia się jako zagadnienie
nadzwyczajnie trudne. Minęła bowiem da_-

wr.o epoka banków i gorączki giełdowej,
jninął okres masowych wędrówek do biur
f urzędów, gdzie często nad tępą i żmudną
robotą marnowały się najlepsze zdolności,
minął także czas łatwych zarobków i często
— przyznajmy to szczerze — bezużytecznej
pracy mechanicznej,

Położenie gospodarcze Polski w chwili

obecnej wymaga od wszystkich obywateli
swoich pracy owocnej, usilnej wytężonej
pracy nietylko w kierunku zapewnienia so­
bie i blizkim kawałka chleba i dachu nad

głową, lecz również w kierunku podniesie­
nia naszego ustroju państwowego, jego zdo­
byczy gospodarczych i kulturalnych, Wobec

takiego stanu rzeczy przykrym jest fakt, że

obecna szkolą średnia nie może dawać cało­
kształtu wykształcenia, ani kwalifikować
absolwentek swoich w żadnym specjalnie
kierunku, że więc w następstwie dzisiej­
szych warunków gospodarczych powstają
coraz nowe szeregi wykolejeńców przerzu-
cających się od zajęcia do zajęcia, przed­
wcześnie stroskanych i złorzeczących pań­
stwu i własnemu losowi.

Jakiem} tedy drogami poprowadzić naszą

żeńską młodzież dorastającą, nasze młode

panny, które po opuszczeniu szkół błąkają
się często na rozdrożach, nie wiedząc o co

zahaczyć ręce? Jakim sposobem zapewnić
im zadowolenie wewnętrzne, a społeczeń­
stwu całemu przyrost pożytecznych jedno=
stek? Dróg takich i sposobów znalazłoby
się kilka. Narazie pragniemy zwrócić uwagę
na jedną z n;ch, najbardziej odoowiadającą
psychice kobiecej: wyższe pielęgniarstwo
i higjena społeczna.

Ile na tem polu zdzia!acby mogły szeregi
odpowiednio wykwalifikowanych sił kobie­
cych, zwłaszcza w Polsce, gdzie kwest;a
zdrowotności publiczne;, kwest;a zorganizo­
wanego sżpitałnictwa itd. tyle jeszcze pozo­
stawia do życzenia, — o tem dowiedzieć się
mogą zainteresowane panie na wykładzie,
który wygłosi w poniedziałek, dnia 1 marca

b. r . pani Rabowska, kierowniczka Szpitala
Miejskiego z Gniezna.

Uproszona przez Zarząd Czytelni dla;
Kobiet w Bydgoszczy do zajęcia głosu w po­
wyższej sprawie — wskaże prelegentka w

przemówieniu swojem na ;eden z najszczyt-
nieiszych zar.’odów kobiecych oczekujących
tylko dobrej woli i serdecznego zapału, aby
ząnewnić społeczeństwu i jednostce praw­
dziwy pożytek i obopólne zadowolenie.

Czytelnia d’a Kobiet w Bydgoszczy,

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

H, S, Konin. ,,Gdybym orłem był.." Ponie­
waż jesteś Pan tylko wróblem, w’ięc lepiej nie
tłuc się po Parnasie.

Obserwator, List Pański odstą,piliśmy posło­
wi Bigońsk;cmu, który opiekuje się inw’alidami.

Br. Sw. Górzno. Wszystko oklepane komu­
nały.

R., Wysoka, Adresu nie znamy. Ale wystar­
czy: Stany Zjednoczone.

W,;Sain, ,,Na marginesie życia" znalazło się
na marginesie... kosza redakcyjnego.

Bogumiła, Chełmno. Pisze się wąwóz a nie
ffonwus i robi się komuś psikusa a nie bziguza.
Pozatem wierszyk jest czarujący.

Obserwatorowi z Cfecjnio, Korespondencja
Pańska, pisana bardzo niewyraźnie i w dodatku

ołówkiem, jest nie do użytku.
Nowy Tomyśl, Sprawy optanta M. nie mo­

żemy brać poważnie, przyjęliśmy tylko do wia­
domości.

Obserwatorowi z Pakość?. Dalszej części ko­
respondencji nie zamieściliśmy, poniew-aż nic

wiemy, czy Bractwo Strzeleckie nie miało dosta­
tecznych powodów, aby zabawę odbyć; bywa tak,
że odłożyć nie można tcmwięcej, że śmierć ks.

prymasa przy’szła na,gle,

Czytelnikowi z Gorzyc, paw. żniński. Donos;
Pan o bójce, jaka powstała na zabawie Towarzy­
stwa młodzieży. Oczywiście, jest to fakt, ubole­
wania godny. Rzeczą starszych było, zapobiec
temu.

Czytelnikowi z Solca Kujawskiego, Dowody
że policja biła 12-letniego chłopca, należy skie­
rować do Komendy Okręgowej.

Czytelnikowi z Sępólna. Prosimy o dokła­
dniejsze dane, dotyczące inwalidy J. J.

W. Bodo, Rogoźno. Owszem ma prawo.

B. Ciężki. Koronowo. Bez podania dok!ąd?
nych dat hipoteki przerachować nie możemy-

K. H, Szubin, l) 345 zl. Stopa procentowe
musi być wyznaczona w księdza hipoteczne^
2) 33,20 zi. ,Odsetki do,łiesą jtig,jfa ka,giUlti w
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Na bezrobotnych,
209-218) Załączam 50 złotych. Niechaj wstą­

pią w moje ślady: l) Ks. dyr. Filipiak, 21 Ks

.prób. Kaja, 3) prof. Kmieć, 4) proi. Timler, 5)
prof. Karaśkiewicz 6) prof. Eff-Jit, 7) prof, Ur-
banyi, 8) prof. Mozdowski, 9) rektor Lange i 10)
rektor Beyer.

Prof. Jangblnth.
JU

220) Wezwany przez najsympatyczniejsze
współpracowniczki ,,Dziennika Bydgoskiego", któ .

re obliczają moją skromną pensją, składam ż

głębokiem westchnieniem 5 zł., ; proszę naj­
młodszą przedstawicielkę biura rachunkowego
,,Dziennika Bydg.", p. Eugenję Dlessnerównę/o
kontynuowanie składki.

Czesław Budnik.

,221). Na życzenie kol. Źółkiewicza, składam
5 zł., a proszę o dalej p. Bronisława Szulca, mi­
strza rzeźnickiego, Śniadeckich 28.

H. Imbs.
łf-’

222 i 223) Wezwani przez ,.Czesankę" dajemy
10 zł. i prosimy l) personel firmy Siucbniński i

Sto-biecki, o-raz 21 firmę Testil o ciąg dalszy.
I Personel firmy R. Ltab’ecki.

224) Na życzenie p, dra Raszeji, proszę o ciąg
dalszy mego brata sędziego M, Poćwiardowśkie-

go, Śniadeckich 21a.

Stanisław Poćwiardowski.

225) Na wezwanie naszych koleżanek z kl. HI .

Szkoły Dworcowej, spie-szymy złożyć 5 zł., pro­
sząc o ciąg dalszy koleżanki z kl. Ił. kl . szkoły
Sienkiewicza.

KI. I!I. żeńska szk. Sienkiewicza.

0 gazie

W jednym ’z numerów ,,Dziennika Bydgo­
skiego" zo stycznia rb. w artykule ,,Pokazy
użytkowania gazu" w rzeczowym wywodzie pod­
pisany J. O. podaje jako jedną z przycz,yn ma­
łego zainteresowania się czw’artkowemi poka­
zami racjonalnego użytkowania gazu w gospo­
darstwie domowem. — brak -ze strony Gazowni

dostatecznej reklamy. Otóż zaznaczyć musimy,
że co drugi dzień w 3 dziennikach tutejszych
umieszczamy anonse, wzmianki o pokazach go­
towania. artykuły techniczne, na mufach mia­
sta afisze gazowe umieszczamy co pewien czas,

wy, 48 lokalach publicznych ogłoszenia o gazow­
ni są stałe widoczne w tablicach, w sklepie wy­
stawowym zawiadomienia o prelekcjach, we

wszystkich tramwajach również stale są umie­
szczone ogłoszenia, w 3 kinach wyświetlamy
klisze, propagujemy gaz między młodzieżą
szkolną, szkołą gospodarstwa domowego, umy­
ślni pracownicy chodzą po konsumentach i do­
konują pouczeń w używaniu gazu. Wina za­
tem nie leży w reklamie niedostatecznej, lecz
w braku zainteresowania się wogóle reklamą
wśród naszego społeczeństwa, a w szczególno­
ści gazem. W roku 1916 konsumcja gazu wy­
nosiła w naszem mieście 7 miljonów m3, dziś

przy tem samem zaludnieniu zaledwie 3.3 mil­
jonów, przypisać to należy w małej części obec­
nemu położeniu go-spodarczemu kraju ale w

w’ znacznej części temu, że w Bydgoszczy za­
mieszkują obecnie inni obywatele z innych
dzielnic Po-lski, gdzie gazownictwo bardzo mało

było rozwinięte, stąd wypływa niezrozumienie
i niedocenianie dobrodziejstwa jakie zastoso­
wanie gazu jako poliwo daje każdemu konsu­
mentowi. Ten ,ni czem nieusprawdliwiony opor­
tunizm ze strony mieszkańców w naszem

mie’ście na punkcie zużytkowania gazu, stara,
my się zwalczać, a to przez:

obniżenie ceny gazu o 2 gr. na 1 m3 (najsil­
niejsz-y argument propagandy gazu), oddajemy
gaz o wyższej wartości kalorycznej (a więc do­
bry towar), udogodnienie w nabyciu instalacji
gazowych (raty), propagandą przez osoby spec­
jalnie wyszkolone na wzorach zagranicznych,
urządzając szereg pokazów,, doświadczeń prak­
tycznych. Każdy pckaz każde doświadczenie
stwierdza nao-cznie wyższość gazu jako paliwo
nad węglem, to też zastosowanie gazu w gospo­
darstwach domowych postępuje wydatnie, ale

w naszych przedsiębiorstwach resta,uracyjnych
-i piekarniach pastępuje naprzód żółwim kro­
kiem.

Jedyny zarzut, zresztą tylko o pozorach słu­
szności, jaki wysuwają przeciwnicy, stanowi
cena gazu, jakoby zbyt wysoka. Na to odpowia­
damy: mogłaby ona być w przyszłości jeszcze
zredukowaną, gdyby było większe niż dotych­
czas zapotrzebowanie gazu przez zwiększenie
ilości konsumentów w naszem mieście, co już
od kilku miesięcy przewidziano w planach roz­
woju tutejszej gazowni i wszelkie wysiłki w tym
kierunku rozwinięto.

Dalszy powód niezainteresowania się gazem
tkwi ’w nied.ocenianiu wyników i korzyści, o-

siąganych wszędzie już dziś zagranicą, przez
za’stosowanie nowych palników oszczędnościo­
wych, które i nasza gazownia zaprowadziła, dla­
t.ego też każdego interesującego się postępem
techniki gazowniczej i zastos-owaniem tejże do

oszczędnego i umiejętnego opalania gazem
zachęcamy d-o - odwiedzenia naszych bezpła.t­
nych czwartkowych pokazów z prelekcjami ul

Jagiellońska 14 o godzinie 6-tej wieczorem.

iai. Bronisław Klimczak.

i peiwoc fec%rofeetni|TO.
(Dokończenie,)

Cs robią i robi Magistrat?
Magistrat już dawno przewidywał

,skutki kryzysu gospodarczego, a więc i

szerzące się bezrobocie, dlatego też do
budżetu swego zamierzał wstawić powa­
żne sumy na roboty mie,jskie. Niestety,
na wyraźny rozkaz Ministra Spraw Wa-
wnętrzayeh zaniechać musiono szeregu
prac w mieście. Chodziło o Oszczędno­
ści ogólnopaństwowe i ta polityka osz­
czędnościową musiała się odbić i na bud
żccie poszczególnych miast... Budżet
liasż jest dwojaki: zwyczajny i nadzw"y­
czajny. W zw’yczajnym jesteśmy sami

gospodarzami, gdyż wszelkie wydatki
pokrywamy z podatków miejskich. Co
do nadzwyczajnego, to wobec wogóle
braku funduszów w skarbie, wszelkie
wydatki pokryć byśmy mogli li ty!ko
z pożyczki... I w tym celu podjęto już
rokowania z Efekten Bank w Gdańsku,
który posiada opc,ję miasta do 1 marca.

Delegaci tego banku już są w Ameryce.
Pon"dto wicepr. Chmiełarskj w na,jbliż­
szych dniach wy,jeżdża, do Warszaw’y w

celu pertraktacji o pożyczkę z pełnomoc­
nikami amerykańskiej firmy ,,Ulen et

Comp.u .. .

Czy dostanie miasto cośkolw’iek z

Min. Spraw Wew’nętrznych, dotychczas
nie wiadomo, przypuszcz,ać atoli należy,
iż otrzyma z fnatlttszów Min, Robót Pu­
blicznych... Podział 59 miljonów zł, asy-
gnowanych na roboty w kraju, nastąpić,
ma w’ najbliższym czasie. Może coś o-

kroi się i Bydgoszczy. Magistrat trzy­
ma tu rękę na pulsie...

Jakie będą roboty i czy można

je rozpocząć?
Jak widać z budżetu zwyczajnego to

wkrótce rozpoczęte będą roboty przy bu­
dowie now-’ych ulic, przebrukowaniu, bu­
dowie dróg prowincjonalnych i t. p. kosz
tem 130 tysięcy zł. W iiadzwyc’zajnym
budżecie również podobne roboty wraz

z rozszerzeniem sieci kanalizacyjnej i

wodociągow’ej przew’,idziano na kwotę o-

koło 250 ty.sięcy zł. Gazow’nia w nadzw.
budżecie przewiduje prace związane z

przebudową pieców, naprawą zbiornika,
urządzeniem destylacji smoły i amonia­
kalni kosztem około 280 tysięcy złotych.
Poniew’aż budżet miejski musi być za­
tw’ierdzony przez Ministra Spraw We­
wnętrznych, nic więc dziwnego, iż Ma­
gistrat w’ tej chw’ili żadnych robót roz­
począć nie może. Jedyne roboty, które
nie są uzależnione od zatw’ierdzenia bud
żetu przez Ministra Spr. Wewnętrznych,
to rozbudowa miasta. Na ten cel miasto
uzyskało kredyty w kwocie 560 tysięcy
złot.ych, ale niestety, liarazie asygnowa-
tio tylko małą część tej pożyczki na roz­
poczęcie robót. W7 miarę posuwania się
prac przy budowie przew’idzianych 2-ch
bloków po pięć domów, wpływać będą
dalsze kwoty... Jednem słoweńt narazie
można operować tylko tymi funduszami
które uzyska Komitet Obywatelski. Ma­
gistrat jednak i w tym wypadku nie za­
sypia sprawy, domagając się szybszego
zatw’ierdzenia budżetu. Odrobinę więc
cierpliwości...

Roboty z budżetu nadzwyczajnego za

leżne są, jak już w’spomniałem, od po­
życzki zagranicznej, cz-y krajow’ej, to o-

bojętne...
Zasiłki czy praca?

Nie jedno już zebranie i niejeden wlec
robotniczy wypowiedział się jasno i nie­
dwuznacznie, iż zasiłki dla bezrobotne­
go są czemś upokarzającem... Jest to

smutna konieczność, o ile z nich korzy’­
stają... A jednak trzeba podkreślić, że
dla mniej uświadomionych robotników
są, one nawet przyczyną demoralizacji...

Wskażę na fakt. Poniew’aż lotnisko

rozporządzało pewną rezerwą kapitału,
a zależało na przyspieszeniu robót, po­
stanowiono chociaż dw’ie siły z pośród
bezrobotnych zatrudnić. Zwrócono się
więc do Urzędu Pośred. Pracy o przysła­
nie dw’óch ślusarzy... Na drugi dzień

przybyli na lotnisko. Między przybyły­
mi a dow’ódcą zaw-’iązała się następują­
ca wstępna rozmow’a:

— Chociaż - powiada major — nie

potrzebujemy gw’ałtownie dziś łudzi do

pracy, to jednak ze względu na szerzącą
się nędzę w’śród bezrobotnych, postano­
wiliśmy dwóch ludzi chwilowo zatrud­

nić.’ Mogą wiec panowie stanąć do pra­
cy, zapłacę 50 gr na godzinę.

i Bo krótkim naipyśłę odzywa się je­
den z przybyłych: ,,Trudno, panie majo­
rze,, ja za 15 groszy na godzinę pracować
nie będę.

-- Jakto — powiada major; — -pan
mnie źle zrozumiał. Nie .15 gr a 50 gi­
ną godzinę proponuję panom.

-- Tak, tak ja też rozumiem. Tylko
dla nas to jest faktycznie tylko 15 gr.

-- Jakto? — pyta major.
4- Ja dziś — odpowiada przybyły —

z funduszu bezrobocia, nic nie robiąc,
mam 35 gr na godzinę. To cóż, wieńca
łaska. dla mnie pracować ,za 50 groszy...

(Jto jeden z przykładów jak dalece
niektóre jednostki mogą uledz demora­
lizacji. Takich przykładów, gdzie nie

przyjęto pracy, gdyż płaca nie wiele by­
ła wyższą od pobieranej zapomogi nali­
czyć mogę wiele,.

Tern się tłomaczj- i zagranicą dążenie
za wszelką cenę do zastąpienia zapomóg
pracą. Ostatnio Niemcy, uchwalając
400 miljonów na złagodzenie bezrobo­
cia, ,,fundusz ten przeznaczyły przede­
wszystkiem na kredyty dla przedsiębior­
ców w celu uruchomienia warsztatów
pracy. Co do wsparcia pozostających
bez pracy, to położono nacisk, by zapo­
mogi wydawano tylko w nadzwyczaj­
nych wypadkach i to wyłącznie robotni­
kom, obarczonym rodziną.

Po doświadczeniu kilkuletniem wi­
dzimy, iż najszersza i najhojniejsza, po­
moc bezrobotnym nie usuwa przyczyn
bezrobocia, a tylko jego skutki.

Wydatkowanie więc znacznych sum

na ten ceł zmniejsza zasoby materialne,
opóźnia automatycznie polepszenie się
stosunków finansowych, od których u

nas właśnie zależy w głównej mierze ,o­
panowanie skutków kryiysu,

Weźmy dla przykładu. Ł trzymanie
350 tysięcy bezrobotnych, licząc tylko
tysiąc złotych rocznie (84 zł miesięcznie),
wyniesie 350 miljonów złotych. Ileż no­
wych. a tak niezbędnych dziś domów
stanęło by w miastach Polski, ile roz­
szerzono by sieci kanalizacyjnych i wo­
dociągowych, uzdrawiając stosunki by-
gjeniczne i sanitarne w wielu miastach
wiele pozostawiające do życzenia... Przy
opłacie według pełnej taryfy robotnika,
mógłby tenże kupić sobie i ubranie, i o-

buwie,’ bieliznę i t. p ./a tern samem oży­
wiłby się ruch handlowy i przemysłowy.
Wpływały by regularniej podatki do kas

skarbowych, ogół byłby weselszy 1 ra­
dujący się z życia,

A dziś, co? 350 miljonow leży w bło­
cie. Handel upada, przemysł staje, ro­
botnik nagi i bosy kinie swój los i z roz­
paczy rzuca się na innych, oskarżając
ich o swą niedolę.

Praktyczny Anglik sir Alfred Mond
w pracy swej pod tytułem’: ,,Lekarstwo
na bezroboc.ie" podkreśla, iż zamiast

wypłacać zasiłki bezrobotnym, lepiej u-

dżielić przemysłowi funduszów- obroto­
wych i, uruchomiw-szy fabryki, dać pra­
cę robotnikom. ’

, ,
-

I u nas powoli, lecz stale, forsuje się
podobne ujęcie sprawy. I nasz Komitet

Obywatelski wypowiedział się rów-nież,
w tym duchu...

Fabryki i. warsztaty ruszają,
Że sytuacja powoli u nas zaczyna się

poprawiać, św-iadczy fakt, iż w ostatnich

tygodniach Urząd Pośrednictwa
wał około 300 bezrobotnych, a okoro oOU

opuściło Bydgoszcz udając się na Pi’°-

wincję. Wskazuje na to, iż usłuchali

dobrej rady i miast w-ołać o pomoc wsi
dla bezrobotnych w- mieście, sami udali
się na w-ieś po chleb... Zresztą, budząca,
się wiosna zrobi swoje. Roboty w P°m

pociągną nie jednego z .miasta, w Któ­
rym już dziś coraz ciężej żyć.

Ruszyły tartaki ,,Wisły", zabezpie­
czając pracę st,u robotnikom, któizy do­
browolnie ośw-iadczyli gotowość w celu

terminowego w-ykonania zamówień pra­
cować 10 godzin dziennic. Ministerstwo

Prcy zgodziło się z tym projektam.
Ataki niektórych bezrobotnych, iż w

interesie kapitalistów zaprzepaszcza się
ustawę o 8 godzinnym dniu pracy, zo­
stały odparte cyframi. Nie kalkulowa­
łyby się zamówienia dla Anglii u nas,
gdyby cbciabo puścić tę pracę na dwie
z.miany po 8 godzin. A to za względu na
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olbrzymie świadczenia socjalne, które
przed wojna wynosiły 18 groszy na knb.
me!r, obecnie wynoszą około 70 e?r na kb.
metr. Robotnicy ,,Wisły" zrozumieli to

dostatecznie i zabiegi dyrekcji poparli
dobrowolnie... Miejmy nadzieję, że po­
woli zrozumienie i porozumienie nadej­
dzie...

Szereg :innyeh przedsiębiorstw’ mógł­
by ruszyć lada dzień, gdyby tylko moż­
na było uzyskać tani kredyt. Pre_z. dr.
Śliwiński oświadczył gotowość zasilenia

miejscowych przemysłowców kapitałem
100 tysięcy złotych. Niestety, ncjyazie
żaden, się nie zglosii ze względu na wy­
soką, stopę procentową, która wynosi 2

proc, miesięcznie, a w dzisiejszych w’a­
runkach przy tak wysokich, procentach
produkcja kalkulacji nie wytrzymuje.

Czem powinni zająć się bezrobotni?

W jednej z uchwał wiecowych była
mowa o kontroli robotniczej w produk­
cji. Mnie się zdaje, że obecnie aż się
prosi kontrola ale gdzieindziej. A mia­
nowicie:

1) Bezrobotni powinni bacznie śledzie

aby w warsztatach i fabrykach nie za­
trudniano robotników nieme! dowanych
w Państw’. Urzędzie Pośred. Praey; by
nie zatrudniano przybyszów z prowin­
cji. 0 każdym takim wypa,dku należy
donieść Urzędowi Pośred. Pracy w- celu
ukarania w’innych:

2) bezrobotni pow’inni śledzić, by nie

nadużywano funduszu bezrobocia na wy
,Platę’ tym, którzy pobierają zapomogi z

innego źródła, lub też pocicbu pracują.
Zdarzaja sie bowiem i takie wypadki,
że zjawia się po zapomogę nie bezrobot­
ny, który rzekomo ma być chorym, a je­
go żona. Okazuje się później, że ten

bezrobotny ma pracę w mieście lub na

prowincji. O takich w’ypadkach bezro­
botni w’inni donieść bezwzględnie Urzę­
dowi lub Komitetowi Obyw. Takie na­
,dużycia bow’iem odbywają się z krzyw­
dą dla innych prawdziwie pozostających
bez pracy.’Taka kontrola przyniesie tyl­
ko pożytek samym bezrobotnym.

Co robił Urząd Opieki Społecznej?
Po za Państw. Urzędem Pośred. Pra­

cy, który dysponował funduszami rządo
wymi na złagodzenie bezrobocia, praco­
wał dość int,ensywnie i Urząd Opieki.
Spot. Wydał on bezrobotnym 10 tysię­
cy ctn. węgla, 800 ctn. karto_fli, 240 c,tri.
mąki a na gw’iazdkę dla dziatwy pizy-
dzielono 750 ubrań i 180 kompletów wy­
praw’ek illa niemowląt. Ponadto wydaje
sie miesięcznie 1950 litrów mleka...

W. gotów’ce wypłacono około 6 tysię­
cy złotych, z których połowę pokryły o-

fiary publiczne, a połowa nrzckazana

lwia przez Wojewodę.
+

Tak więc, jak w’idzimy, nie jest tak
źle i słabo zorganizow’ana_ pomoc bezro­
botnym w naszym mieście by siać go­
rycz i nienawiść między bezrobotnymi,
Tylko wspólnym, solid_arnym wysiłkiem
całego społecze,ństwa uratujemy kraj
przed katastrofą.

S, Sokołowski.

Z Komitetu Obywatelskiego dla

Bezrobotnych.
Komitet Obywatelski dla Bezrobotnych po­

wziął na posiedzeniu z dnia 19 lutego 1926 r

następującą uchwalę:
Uważając, że zmniejszenie klęski bezrobocia

może nastarić przedewszystkiem przez rozpo­
częcie robót publicznych wzywa się Magistrat,

1 rozpoczął bezzwłocznie roboty miejskie kana­
lizacyjne i wodociągowe, szosowe i brukar­
skie/których w-ykonanie jest już prz.ewidzia­
ne w budżecie miejskim na rok 1926 i na któ­
re jest w’ystawiona w tymże budżecie suma

, wynoszącą łącznie .198.000 zł.
2. uruchomił obecnie nieczynne cegielnie mie-

skie; . . ...

3. przystąpił do ukończenia prac na doisku

sportowem przy ul- Sportowej;
4. oddał Towarzystwu ,,Sokół’- wyznaczony plac

pod budowę gmachu ,,Sokoła .

Komitet Obywatelski uważa, ża w razie nie-

rozpoczę,cia tych robót w najkrótszym czasie
można się obawiać wobec wielkiej liczby bez­
robotnych w mieście poważnych zaburzeń.

Prezes: inż. Janicki Sekretarz: Dr. Petecki

+ +

Spodziewać się należy, żc Magistrat zrozumie-

powagę sytuacj,i i bezzwłocznie przystąpi do wy­
konania powyższych, robót.

. Ieśt(o zdaniem naszorn, jedyna droga, prowa­
dząca do zmniejszenia, a z czasem i do zniknię­
cia klęski bezrobocia, gdyż zasiłki i wsparcia

1 niewątpliw’ie wpływają demoralizująco n;i sze­
rokie masy ludności, przyzwyczajając ją do ży”
cia z jałmużny bez pracy.



Piątek, dala 26 lutego 1926 roku, Kr. 46,

Ile słów - tyle kłamstw,
ile myśli - tyle przewrotności.

Od. grona, nauczycieli Dokształcającej Szkoły
Przemysłowej odbieramy następujące pismo:

Na konferencji odbytej W dniu 23 stycznia
br. grono nauczycieli pracujących w dokształ­
cającej Szkoło Przemysłowej rozpatrywało nie­
zgodne z prawdą sprawozdanie z zebrania Ce­
chów Rzemieślniczych, które ,,Gazeta Bydgoska"
umieściła pod datą 17 stycznia br. nr . 13.

Mając pewne dane na właściwy przebieg
. wspomnianego zebrania konferencja, nio wcho­
dzi w to, z jakich pobudek powstały niezgodno
z prawdą, twierdzenia, lecz ogranicza się na pod­
stawie rzeczywistego stanu rzecz,y ęlo sprosto­
wania sprzeczności.

Zarzut jakoby przedłużenie -czasu nauki dó
20 roku życia było rzeczą, nienormalną i szko­
dliwą dla szkoły i rzemiosła, jest niczeiu nie

uzasadniony, Przedłużenie to datuje bowiem
już z czasów przedwojennych i zostało zaprowa­
dzone nie d)a krzywdzenia, rzemiosła, lecz z

troski o dokształcenie tych terminatorów, któ­
rzy z kilkułe,tniem opóźnieniem, wstępowali w

naukę praktyczną. Są jednak i tacy pracodaw­
cy, którzyby ucznia na.jchętniej wcale do szko­
ły nie posyłali, wyzyskując go jak tanią siłę ro­
boczą. a nie dbając wcale o jego wydoskonale­
nie fizyczne, moralne i społeczne. Takim wła­
śnie jednostkom będzie szkoła zawsze niewy­
godnym ciężarem, choćby czas obowiązkowego
uczęszczania na naukę szkolną trwał tylko rok
lub jesz,cze mniej. Trudniej jeszcze dopatrzyć
się szkód, jakieby dla szkoły z takiego przedłu­
żenia. powstać mogły.

Twierdzenie, jakoby szkoła wskutek przedłu­
żenia czasu nauki nagromadziła olbrzymią,
ilość uczni (1800) która nie pozwala na racjo­
nalną pracę i że w dodatku uczniowie od 18—20
lat wywierają często niemoralny wpływ na

młodszych kolegów, jest również błędne.
Uczniowie poiiad 18 lat stanowią bardzo ni­

kły procent, ogólnej liczby terminatorów (8%)
który nie może mieć najmniejszego wpływu
na normalny tryb nauki szkolnej a którą zresztą
odnośna władza szkolna uznała za odpowiednią
przyznając jednocześnie dyrekcji szkoły pisem­
ną pochwałę za sprawną, organizację Dokształ­
cającej Szkoły Przemysłowej. Taksamo o wpły­
wach demoralizujących mowy być nie może je­
żeli się zważy, że właśnie starsi uczniowie lepiej
pojmują _swoje obowiązki, pilniej się uczą i wzo-1

rowiej sie sprawują. To może tylko dodatnie
)i wielce pożądane wywierać wpływy na kolegów
młodszych,

Już w następnem zdaniu sprawozdania jest
boś innego przyczyn^, nieszczęsnej wysokiej frek­
wencji uczni. Upatruje ją, autor W tern, że

przyjmuje się wszystkich robotników procedero­
wych którzy nie mogą ’z uczniami rzemieślni­
czymi _nadążyć i wstrzymują kurs nauki. Kon­
ferencja stwierdza, że szkoła jest obowiązana
przyjmować młodocia.nych robotników w myśl
ustawy z dnia 31. XII. 1924 r. Dz, U. nr. 4 z dnia
16. I. 1925 r.

Uczniowie ci tworzą odrębne klasy pod na­
zwą ,,szkoły dla młodocianych pracowników"
która inny ma. program nauki aniżeli szkoła do­
kształcająca dla terminatorów rzemieślniczych,

Według dalszego ciągu sprawozdania uczy się
- w szkole rzeczy zupełnie niepotrzebnych, feo ro­
bi się ćwiczenia wojskowo, a co gorsze -,,zniusza
sie uczn,iów do robienia, rysunków" którc^w re­
zultacie, chociaż są, dziwolągami żasług^ijące-
mi na najgorszą ocenę, otrz.ymują często wyszko­
lę ocenę baidżo dobrą.

Ćwiczenia wojskowe uprawiało się z rozpo­
rządzenia władz wojskowych i szkolnych /obec­
nie prow adzi się tylko wolne ćwiczenia ną; koń­
cu przerw) — a rysunków’ uczy się w szkole, bo

są potrzeb.no każdemu rzemieślnikowi naw:et do
złożenia egzaminu na czeladnika.

W końcu żali śię autor, żo lekcje w szkole

odbyw-a .ją się w- dzień a nie wieczorem i że
obniża się przez to poziom rzemiosła. Co do

sprawy pierwszej, to szkolą kierować się musi
rozporządzeniem swoich W’ładz, Zresztą ucznio­
w-ie tak samo jak dorośli podlegają ustawie O

ośmiogodzinnym dniu pracy. Uczeń któryby
pracował przez osiem godzin w warsztacie j,est
fizycznie wyczer’pany i nio jest zdatny do pracy
umysłowe.j a wszełkie wysiłki szkoły byłyby
wtenczas bezcelowe i zbyteczne.. Sa,ma praca
warsztatowa nie podniesie poziomu rzemiosła.
Potrzeba do tego jeszcze różnych wiadomość!

ogólnych i teoretycznych, których się uczeń tył-
ko w szkole nauczyć może.

Wreszcie zadżiw’iającemi w’prost śą końco­
w-e wywody autora sprawozdania, Pisze on do,,
słownie, że W’szelkie odw’ołania się rzemiosła
do dyrektora Weitnanna byłyby grochem rzu­
canym o ,ścianę. Postulatów rzemiosła nie u-

względiiiał. Kuratorjum szkolnego, do którego
należą również rzemieślnicy, n’e zwoływał j sam

ze swymi nauęzyciftląmi układał pian łekćyj i

wyznaczał ich godziny.
Mówca zwraca uw’agę, że projekt statutu Do­

kształcającej Szkoły Przemysłow’ej w- Bydgo­
szczy nie był dany żadnemu z cechów do zaopin­
iowania -— a w nawiasie dodaje (zebrani po-
twierdzaią, że projektu, tego nie żńaii i nie zna­
ją bo nikt go do zaopinjowauia iiie przedsta­
w-ił).

Szkoła posiada w-ystarczające dowody na to,
że po pieł-wsze odw-ołanie się rzemiosła do

dyrekcji załatwiano zawsze przychylnie, o ile
nie był}- śprzeczńe z programem względnie sta­
tutem szkoły;

)Po,,rdyugie: zwoływano Kura.torium szkoły
gdyż óftnósne protokóły są togo świadkiem.

Po trzecie: proszono poszczególne rzemiosła
o składanie życzeń odnośnie do dnia i pory w’

jakicbby swoich uczni najchętniej posyłali do
szkoły. Niektóre cechy uważały jednak złoże­
nie swoich życzeń ,za zbyteczne. Że dyrektor
sam ze. sw-ymi. nauczycielami ułożył rózklad go­
dzin dla 46 rzemiosł i 57 nauczycieli jest
W}’łącznie jego zad,aniem i zasługą, jako kie­

rownika szkoły. Wystawiłby sobie liche świadoct
w’o, gdyby dla układania planów i wyznaczenia
godzin dla nauczycieli osobne w’iece rzemieślni­
cze zwoływać causiaŁ

Po pzwarte: projekt statutu został przedło­
żony do zaopinjowauia nietylko Izbie Rzemieśl­
niczej, lecz także poszczególnym cechom a na/-
destanie ich. orzeczenia brało pod uw-agę Kura-
tei jum Szkoły, które dla ostatecznego zredago­
wania statutu specjalne odbyło posiedzenie na

którem mówca sam był obecny. Że statut w-tej
formie w jakiej został przez Wojewodę zatwier­
dzony i.w Orędowniku Bydgoskim ogłoszony nie
zadowolnii wszystkich rzemieślników jest /zro­
zum! ale, Główną jednak jest rzeczą, że stątuf
ma na oku dobro ucznia i rzemiosła a nie jaR
to kilka.krotnie się twierdzi, że jest szkodliw’y
dla rękodzielnictwa naszego.

Bydgoszcz, w lutym 1926 - r .

Grono nauczycieli Dokształcającej Szkoły Prze­
mysłowej.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
5587a) Greno Przyjaciół Sceny. Przypomina

się wszystkim członkom dzisiejszą schadzkę ko­
leżeńską. w Strzelnicy. Początek o godz. 7 punk­
tualnie. Uprasza się o gremjalne przybycie,

Zarząd.
55866a) Tow. Uczniów Kupieckich. W piątek,

dala 26 bm. odbędzie się plenarne zebranie w

hotelu Lengninga o godz. 8, w’ieczorem. O licz­
no i punktualne przybycie prosi Zarząd.

5550a) Doroczne walne zebranie- Tow. Wza­
jemnej Pomocy Pracowników Poczt, Telegr. i
Telefonu w Bydgoszczy odbędzie się dnia 7-go
,marca br. o godzinie 30-tej przed poi. w Domu.
Czeladzi obok dworca, uł, Żygmuntą Augusta w

Bydgoszczy. Zarząd,
5626a) Baczność, 8. M, P. ,,Gwiazda’1, dawn.

Tow. Terminatorów przy kolonię św. Trójcy!
Zebranie plenarne obu oddziałów, odbędzie się
dziś, dnia 25. II. br.. o godz. 7. wiecz. w Demu
Katolickim na Wilczaku. Na porządku obrad
W’ażne sprawy. O gremjalne i punktualne przy­
bycie prosi Zarząd.

5619a) H, K. S . Trening sekcji piłki nożnej
przenosi się z.dniem dzisiejszym, fj 25. 2, na bo­
isko Szkoły Oficerskiej, gdzie się będą odbywały
w tych samych godzinach. Zarazem podaje się
członkom, do wiadomości, że treningi lekko-atle­
tyczne dla druhów;; odbywać się będą w soboty,
od godz. 16—171 W niedz.ielę rano, od godz. 3 .30
do 9.30, także na boisku Szkoły Oficerskiej.

Kierownik.

5600a) Tow. Młodzieży Polskiej ,,Patria” w

Bydgoszczy. Schadzka koleżeńska odbędzie się
w piątek, ,dn.ia 26. bm. ,o godz. 8, na sali p. Mel­
lera Plac Piastowski Zarząd.

!G!)?a) Zebranie Filii Budowlanej Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego odbędzie się w sobo­
tę, dnia 27. lutego o godz. 6. wiecz. w lokalu p.
Mellera przy Placu Piastowskim, na które wszy­
stkich członków zaprasza Zarząd.

5646a) Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.

Przypomina.my dzisiejszo plenarne zebranie w

hotelu Lengninga. Liczno przybycie konieczne.

5645a) Baczność, Klnb Mandalin’stów D. D. C .

Bydgoszcz, Nadzwyczajne walńe zebranie odbę­
dzie się dzisiaj, w czw-artek, 25. bm. o godz 7.30
w Domu Czeladzi. O liczne przybycie prosi

Prezes.

5636a) Tow. Czeladzi Kat Zebranie Tow. w

piątek, dnia, 26. bm. o godz. 7.30 w Domu Cze­
ladzi. O godz. S, posiedzenie komitetu jubileu-
szowego. Zarząd.

Towarzystwo Urzędników Miejskich. Zebra­
nie miesięczne Tow. Urzędu. Miejsk. odbędzie
się dnia 25 bm. o godz. 6-tej po poi. w Ognisku
Przybycie wszystkich członków pożądane.

5521 a) Baczność Lokatorzy! W piątek, dnia

26, II. br. o godz. 7-taej wiecz. odbędzie się ze­
branie w sali ,,Ogniska11. Wstęp tylko za kwi
fam! skladkowemi. Zarząd.

5514 a); Związek Niższych Pracowników

Poczt,, Telegr. i Telef., Koło miejscowe Byd-
goszc. Walne zebranie odbędzier się w czwar­
tek, 25 bm. o godz. 7z4 wiecz. na sali p. Mellera,
p!. Piastowski. Obecność każdego członka ko­
niecznie pożądana. Zarząd.

.5 3 81 a) Okręg, V ,,Sokoła”, Przypomina się,
że zjazd Rady Okręgu V-go odbędzie się W nie­
dzielę, dnia 28 lutego br. punktualnie o godz. 10

przed pot w lokalu p, Baeckera.

5271 a) Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
Plenarne zebranie odbędzie się w czwartek. ’j4n.
25. lutego 26 r., o godz. 8 wiecz. W hotelu Len-

gninga. Porządek obrad zawiera m. i. ciekawy
wykład p. porucznika Matuszewskiego, kiero­
wnika technicznego K. W. F. Uprasaa się o licz­
ne i punktualne przybycie. Lekcja śpiewu dziś
w poniedziałek o go-dz. 8 wiecz. Zarząd.

S!EŁOA ZBOŻOWA.
Poznań, dnia 21. lutego 1926 r.

oco t’oz iań za 10 ’

kg. 12 ce tnary) w łnduifcach

wago; owycu.
Cena za 100 kg. od zł —d", z)
Zvt° ............ . 1900-21,00
lę zmień br w rn” ...................

’
—

Jęczmień zwyk?v ......... 19.00-20,00
Mą a żytnia 65 .0 wł. work .... 33,50-34,50
Maka ży ni 70° ’

z workami .... 32,00 -33 .00
Maka nszenna ó%/° °i i’. worka . . 57,00 - 60,00
Osoa żytnia ...........

—

Ośna pszenna ..........

-

Pszenica ............. 36,50—38,50
Owies .............. 21,50—2-’,SO
Ziem. jad. ............

Łubin meb;eski . . ...... . . 14,50-16,50
Groch Victona .......... 38,00-42 00
Z emniakł fabryczne .......

Bank Polski płaci w dniu 25 lutego za;

dolary amerykańskie -- 7,70
funty szterlingów 37,60
franki szwajcarskie 148,75
franki francuskie 28,20
franki belgijskie 35,13
marki niemieckie 184,00
guldeny gdańskie 149,20

Agentury Dziennika Bydgoskiego prtedmleiciar
Aleje Mickiewicza 10, Kostrzewska

Aleje Mickiewicza 13, Kozłowski,
Bełzka 15, Fietzner.
Belzka 28, Kubiak.

Bernardyńska 10, Janicka.
Bielicka 13, Kowalski.
Bielicka 13, Stachowski,
Bielicka 48, Grylewicz,
B!onia l, Grabowski,

’ Błonia 10, Dege.
Błonia 22 a, Bachnicki.
Bocianowo 3, Grzybowski.

,, 10, Górecki.
,, 18, Szo!t.

i,, 21, Kordecki.

,, 21, Goc,
.,, 26, Weyna,
,, 28, Pietruszewski.
,, 44, Wiśniewski.
,,

’

48, Wyrzucki.
ihchtiińska 21, Siuda.
Ihełmińska 23, Zirke.

C!hodkiewicza 38, Bilet ki.
Chocimska 4, Drogowski.
Chocimska 12, Kruczkowski. ’

Chocimska 14, Warchol.

Chrobrego 18, Lewandowski.

Chrobrego 3, Rembowicz,
Chwytowe 14, St,odółka,
Chwytowo 15, Steinborn.

Czarneckiego 4, Zagórski.
Czarneckiego S, Borowski.
Czarneckiego S, Ziółkowski.

Dąbrowskiego 11, Sikorski,
Długosza 5, Kalitowski.

Dworzec, Czajkowski. k
Dworcowa 14, Zagórski.

,, 17, Lewicki.
,, 62, Goniec.
,, 59, Krasiński.

,, 69, Krawczak.
Fordońska 75, Lenękowski.
Fordońska 76, Koścłelski.
Gdańska 17, Idzikowski.

n 36, Kapela.
,, 48, Jankowski.
,, 48, Paciorkiewicz.
,, 65, Chylmańskl.
,, 84, Cywiński.
, 84, Gralewski.

v. 114, Staff.
i , 117, Kochański i

,, 133, Manikowska,
,, 38, Perlik,
,, 58, Szłosowski,
,, 82, Żakowicz,
w 94, Welmiński,
,, 102, Zalewski,

Glinki 6, Dąbrowski,
,, 53, Bukowski,

Gołębia 36, Pawlikowska,
Grodziwo 27, Wegner, .

Grunwaldzka, Kukuk,
M Krawczyński,
w Jankę, i

,, Zaremba, ;

,, Gierszewski,
,, Figiel,
,, Chruściński,
,,f Arentowiez, .

,, Burdelski.

,, 7a Chmara,
,,k

’

_

B uko! t,
,, Borowski.
,,’ Niernczewski,
,, Kos;sa(k,

’

,, Springer,
,, . Szczeblewski,
,, ?łabósżewśki

,,- Sikorski
,,_ Szczeciński,
,,’ Tomaszewski.

.,,

’

Urbanowski,
’

,, Wolf,.
,, Wegner,
,, Wierzchów iecki,
,, Czyżkówko’, Polonja,

Herm. Fra.nkego 4, Januszewski,
Hetmańska 25, Smoczyk,
Jackowskiego 13, Boch, i’)

,, 14, Ktiebe.

Jagiellońska 6, Ruzmiaiek,
,, 6, Jakuszko wiak,
,, 35, Halin,
,, 35d, B!asiński,
,, 56, Goniec Inwalida,

Jasna l, Andrzejewski,
,, 4, Bieszko,
n 11, Kurzhalc,
,, 12, Blaszczyk,
,, 14, Igmowski’
,, 16, Ogórkowski,
,, 23, Wick,

Kaszubska 33. Berg -

Konopna 24, Stacbowiak,
Kordeckiego 27, Kujawski,
Kossaka 30, Poczekaj
Krasińskiego 10-13, Krżyżagórska,
Król. Jadwigi 7a, Florczyk,
Ks. Skorupki 24, Dąbrowski,

,, 84, Czarnecki.

Kojawska 17, Halagiera,
,, 17, Bogusławski,
,, 27, Węgłarski,
,, 31, Rosiński,
,, ?t, Gryska,
,, 72, Zamurowski,

Kwiatowa ?a, Rakow’ski,
Leśna 23, Lange,
Leszczyńskiego 2, Blum,

,, U, Kunkiel,
Lenartowic?a, 3, Konieczka,
l.ubelska l, Parzemski,

,, 23, Brudziński,
,, 23, Kalkę,

Łokietka 5, Kociński,
,, 8a, Rufenacb,
,, Sc, Kuźmiński,
,, 20, Melcen,

Malboiska 2, Granda,
,, . l, Giełda,
,, -8,-Klocek,
,, ;9, MućhóWska,
,, 20, Sołtysiak,

Mazowiecka 5, PołeSik,
,, S, Cieślewicz,
,, 11, Mikołajczak,

Na Wzgórzu 21, Tutlewska,
jłąkielska 11, Wąbich

,,’ 12, Bednarski,
,, 11, Stankiew-icz,
,, 78, Karaś,
,, 14, Bergman,
,, 54, Doberstein,
n 83, Dąbkowski,
w 117, Marchlewski,
,, 122, Starzyński,
,, Kicsk, Stupaj.

Nowodworska 12, Kamiński,
B 15, Zumk,owski,
n 29. Szymoniak,
,, 38, Jankowski,
,, 51, Trzebiatowski,

Orfa 7, Majerowicż
,, 11, Gorzelany,
,, 12, Karpiński.

a 18, Gliszczyński,
,, 56, Hybiak,
n 62, Kowalkow-ski,
,, 189, Balke,

Parkowa, Kurjer,
Paderewskiego 2, MarCinkowskL

Piękna 17, Seebafer,
Plac Piastowski, Kucharzewski,
Plac Poznański 11, Sti-yszyk,

14, Lewa,ndowski,
,, 10, Pietz,

Pomorska 8 Prauze,
,, 13 ŚW’jmierskl.
,, 14 Janowski.
,, 18 Chojnacki.
,, 30 Kiszcr.

,, 42, Chtldy,
n 41 Langer.

33 Lewic.ki.

Podgórna 12 Gordon.
n 14 Prabucki.

Podgórze 40, KrzyżańskL
,, 11 Szczepaniak,

Poniatowskiego 9, Ziółkow’ski.
Promenada l, Sieradzki.
Promenada 5, Ekert
Promenada 17, SuchockiA
Poznańska 19, Siuda. y
Poznańska M, Kieliszek.
Plac. Poznańska 12, Ti-hfas.
Plac Teatralny, Białecki.
Racławicka l, Michalak.
Racławicka 16, Ruciński.
Różana 12, Pieniężna.
Rycerska 5, Nawrocki.

Rycerska 17, Deja.
Rycerska 24, Rachuba.

Siemiradzkiego 7, Saffjan.
Sienkiewicza 21, Sieg,

,,- 23, Błaszek.
n 13, Wrzesżczyński.
n 31, Treńchel.
n 43, Rosenau.

63, Molenda,
Śniadeckich 11, Barański-

n 15/16, Kosiedowski,
M 15/16, Próuss.
n 17, Majak.
,, 50, księg. Świt

Senatorska 9. Waszkiewicz,
n 15, Neruszewicz,
v 42, Mączyński.

,, 70, Maj.
Sowińskiego 3, Żajezyk.
Sowińskiego 15, Warsiński.

So-wińskiego 20, Kropiński.
Szczecińska l, Kręćki.
Sieroca 2, Apelbauiń.

,, 3, Zaremba.

,, 7, Kuczkowski.
,, 12, Wieczorek.

Stara Szkolna 10, Dopslauf.
Stara f,zkó!na 12, Lassa.

Stary Rynek 5 6, Gawęcka.
Szubińsko 8, Herzberg. . w

,, 10, Ka;a.
,, 11, Ilajman.
,, 14, Koszcząb.

Stroma 25, Bogdański,
Stroma 48, Dubiel.
Staw’owa 15, Bęc’ ański.

Stepowa ?a, Panin.
Świecka 14, Brzozowski.

Seminaryjna 9, Chwistek.

Śląska l, Jóżw-ak.
śląska 4, Bm-owiak.
Strze’eoka 83, Re’ehert.
Strzelecka 88, ftyler.
Św, Trójcy 12, Kl’uszczyński

n 16. Nadolny.
M ?ń Stoinke.
n 22 a, Cesarz.
,, 27, Zaparucba

Sw. Jań(ska 5, Gundlach
Toruńska 3, Kłusak.
Toruńska 153. Kiliński.

Ugory 3, Wolfram.
,, 26, Trebicki.
n 46, Daron.

,, 48: Górski.

Ułańska 8, Szmuge.
Ułańska 20, Rzeźnik.
Warszawska i, Matuszewski.
Warszawska 24, Sadowczyk. v

Wiatrakowa 9, Kasza.

Wełniany Rynek, Adamczewski.
Wileńska 8, Pac.
Wileńska 9, Coft,
Wincentego Pola 11, Rogowski.
Wysoka 30, Poliopień-
Wyscka 21, Jarosell.
Zamojskiego 37, Brudzikowski.
Zygm, Augusta 19, Brząkała,
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Dla dzieci niezbędne są słodkie leguminy,
załatwia wszelkie, choć­
by na’trudniejsze spra­
wy sądowe, karne,

procesowe, spadko­
we, hiooteezne, walory­
zacyjne, kontraktowe,
spółko we najmu, admi­
nistracyjne, podatkowe,
ściąganie należności itd.

St. Banaszak,
Bk CieszftcwsRieso 2. Teł. 1384

Długoletnia praktyka.
27310

Ta!tsatcr te!ejowy
do reklamacji frachtów
kolejowych znajdzie ko­
rzystny zarohek w wol­
nym czasie. Of. do Dz.

Dy dg. pod . Taksator."

15587)

które- woet wywołują na ich buziach rumieńce, ponieważ zawarte

w ieguminacjj mleko, cukier, jaja i soki owoco_we tworzą krew, są
bardzo pożywne a przytem smaczne, tak że dzieci jedzą je chętnie
t obttcie. - Lekarz domowy radzi ożywać

BudynE OeSEtera.

Zaleca je sie dla chorych i zdrowych dzieci, jak również dla doro

siych, tem bardziej, że są smaczne. - Fozatem budynie Oetkesa
sa bardzo tanie, iatwe do przyrządzenia i zawierają ważne dia roz­

woju c:ała części pożywne. -- Podaj tylko swemu ełito-

śgafeu. pakowi budyń Oeikera, zawsze wołać będzie o więcej!
itadzę pozwolić mu ieść tyle, ile zechce, gdyż budynie tc

aggHS§g są lekko strawne.
WR Sławne przepisy Oetkera można bezpłatnie otrzymać w ka-

żćym sklepie spożywczym, jeżeliby przypadkowo ich za-

brakio, zażądać bezpośrednio cd

,xi M, Oetkera, Oliwa,

Liczna rodząja
;ń: migdałowy, wannowy,
cytrynowy, truskawkowy,
malinowy ananasowy
umożuwiąją duże uroz­

maicenie. Radzimy
również spróbować

Dra. Oetkera
budyniów deserowych

ak: egumlny czekola­
dowej z sieka nem, mi­
gdałami. budyniu czeko­
ladowego t,,Ga !a"), bu­
dyniu na sposób ho-
enderski, budynfb z ma­

kronami ! t. d.

Hafciarski
Zakład Artystyczny

przyjmuje do haftto-
wama: pościele, koszu­
le, serwety, obrusy
kar-y, fi!pnki, monogra­
my i t. d . Bernardyn-ka
10, II p. lewo. M, Miin
cheia (6456

Wóziki
dziecięce w wielkim
wyborze, najtaniej w

firmie T. Bytomski, ul
Dworcowa 15 a, Gdań­
ska 21 i 31/32. 13-87

Dzielna
prasowaczka poleca się
w dom i poza domem.
Sienkiewicza 1 a II lewo.

(55)41

Na pasłi
S!ędzię opiekane, zawi­
jane, najlepsze sery,
szarotki, byiiingi, cytry­
ny. pomaiańcz; poieca
F. Ziółkowski, Kościel­
na 11 -2328

W komis
przyjmuję garderobę,
Obuwie, rn-=bie, kupuję
za gotów ,,ę Dom Komi­
sowy, Pon orssa nr. 6

130141

da,-}a
wylęgowe (Plymont ,

Aoeki sztuka 5Ó gr. Si- I
monis, nauczyciel, Smi-
towo p, Miar,eczki.

(5563

Większy wybór
posiadamy na sprzedaż
kamienic różnej wielkości,
młynów wodnych, paro­
wych, motorowych, ’skła­
dów różnych handlowych,
mieszkań różnej wielkości
i wiele innych przedsię­
b!iorstw handlowych po­
leca i przyjmuje Biuro

Pogoń, Dworcowa 80 L

iSN morgowe
gospodarstwo dobrej ziemi
w Poznańskiem, prywatne,
w tem łąki 12 mórg, bu­
dynki masywne, dobre z

kompletnym inwentarzem
żyw-ym i martwym, bes
długu. Cena 20.000, przy
wpłacie 10000 zł i wiele
innych poleca i przyjmuje
Pogoń, Dworcowa 80 L

Majątki
ziemskie, dzierżawy, do­
my, wile poleca i poszu­
kuje Szarek, Dworco­
wa SO. -5182

A’eejwię/.a?y
wybór majątków, go­
spodarstw, młvnów. fa­
bryk, mleczarń, domów
’wił, hoteli, interesów

przemysłowych i han­
dlowych poleca w celu

kupna i dzierżawy ,,Po-
ionia Bydgoszcz Par­
kowa 3. Hotel pod Or­
tem, tel. 688 właściciel
Westfalewski. 5498

Trrwśo i

Sprzedam moją połowę
domu z składem rowerów
i maszyn do szycia z wol­
nym mieszkaniem, 4 po­
koje w dobrem położeniu.
Ceraa 16.000, wpłata 8-40

tys. zł lub bez interesu
za 12.000 zł. Egzystencja

zapewniona. Jeliński,
Starogard, Chojnicka 6.

(5561

INO mórg
budynki nowe, sprzeda
z przyięciem dzierżawy
za 9.000 zł. Biuro Gor­
don, Nakło. 15630

Dom

3-piętrowy w centrum

miasta Turonia bez dłu­
gu sprzedam z powodu
wy azdn za 8 tysięcy zł

gotówką. f s -biste Zgłusz
ufer. wykluczone. Wiad.
Toruń, Rabiańs,ka lb
Fr. Lewicki (5477

Robra
!okala kapitału, domy
mieszkalne i handlowe
przy wpłacie 5 5r0 18900,
zł do sprzedania Gruńut
ke, Bydgoszcz, Pomoru
ska 48. 5838

Tylko zaraz

dom przy rvnku i g!ówn.
ulicy w Bydgoszczy, z

czynszem nrzedwoien
nym 4 tys. mk.. cena

3? 500 zł, wpłat 23 tvs

,.Ignest, Dw’orcowa 62

NOO mórg
pierwszorzędna wspaniała
rssztówka, pałac, wszystko
kompletne 50 tysięcy zł,
pozatem 1800, 1200, 800,
450, 230, 160 mórg, tanio
na sprzedaż. (Młyn wodny
40.000, młyn motorowy
22.000, dzierżawa hotelu
8000 złotych). Przyjazd
konieczny. Wojczynski,
Bydgoszcz, Gdańska 85.

(5613

Hotel
jednopiętrowy z restaura­
cją i wielką saią, z cał-
kowitem urządzeniem i

pełnym konsensem, do

tego 4 i pół morgi łąki
z torfem z powodu sto­
sunków rodzinnych zaraz

na sprzedaż. Bliższych
wiadomości udzieli Hotel
MConcordiaŁ w Szamocinie
powiat Chodzież. (5491

Bo?łi
pię(rowy, a wolnem mie­
szkaniem, ogrodem owo-

cowem, 74 drzewka i

morgę ziemi na sprze­
daż Wiad. Z Kunkiel

Wełniany Rynek. Pie
karnia. 5575

Skład
kawy, cukrów 1 wódek
orzy ul. Gd ńskiei zaraz

na sprzedaż Oferty pud
,,!Ti 4 4 do Dz. Bydg.

-5 C01

zaprowadzona hurtow­
nia przemysłowo han
dluwa, materjałów o-

becn.tec niczych w w:ę
kszem mieście na Po
morzu zobszeinemi ubi­
kacjami. t,ras rointm
sklem w ruchliwej ulicy
jest z powodu nieodno

wiedniego sfenu zdro­
wia do odsiąoienia lub

pozostaj,ę jako wspólnik.
Of. pod ,.5223," 523

Sprzedam
natychmiast skład z

urządzeniem i przyle
głem poko,em w Nakle
na pryncypalnej ul., na

dający ssę na każde

przedsiębiorstwo z mie­
szkaniem łub bez. K
Koralewska, Nakło, ul

Bydgoska 26. (5546

Skład
rzeżnicki z kcmpl. urzą­
dzeniem z koniem i wo

zem, przvległem 3 po
kojowem mieszkaniem
z powodu obięcia rzeź
nictwa po rodzicach za

raz na sprzedaż. Adres:
ws,taże Dz Bydg. (5576

Dywun
pluszowy, okazyjnie Bprse-
dam. Śniadeckich 5 a,

D, piętro, lewo. (5560

Wie!ki wybór
wszelkich mebli Dębo­
wy męski nokój 475 zł,
sypialka 435 zł,, jadał
ka 175 zł., kuchnia 82
zł, kanapa pluszowa 65
zł,, leżanka 85 zł., szafa
do rzeczy 25 zł,, k’ mo­
da 18 zł., stoły od 5-20
zh. krzesła od 8-7 zł .

łóżka od ln-G5 zł , spi
rale ,od 15-25 zł., biur­
ka, fotel, łóżka żelazne,
pierzyny, rower, wózek
ręczny na sprzedaż Oko­
lę. Jasna 9 tylny dom
otr. lewo. (5326

Sprzedam
leżankę piec żelazny
i toszykowy garnitur
N, wieki, Wełniany Ry­
nek 1. ’ó5Tl

Fortepian
skrzydło) w dobrym

stanie, czarny, krótki
za 790 zł, na sprzedaż
Of. dp Dz. Bydg _pud
,.Byle zaraz." 5475

Samochód
towarowy 16 HP. sprze­
da za ICO(’) zł Biuro
Gi rdon, Nakło. 5631

Repozytor;ium
3 mtr. długie nadające
się do każdej faianzy.
szafę żelazną, wagę mo­
siężną. skrzyń ę do mąki
sorzedam zaraz. Długa
nr. 29. 5599

Kowalskie
narzędzia, maszyny:
zgrubiarka, do gię la,

wiertarka, kowadła,
miech spizeda jako zby­
tnie Sperling następ a.

Nakło. Tel. 80. (5581

M,aszyny
do szycia damskie i męskie
dobrze szyjące pod gwa­
rancją 45-250 zł, rower

z wolnym biegiem 75 zł,
gramofony 80—70 zł. cen­
tryfugi nowe 90—135 zł,
masłanice 50 -80 zł można

nabyć u Górnoślązaków,
Śniadeckich 6 a (5508

,,Kufa,,
żelazna pocynkowana
na ICO litr, wóz ihelkai
na jednego konia, beczki
Żelazne pocynkowane
na 200 i 1(0 litr, bańki

blaszane, dźwignia Fia

schenzug , piecyki że­
lazne, szory robocze,
beczki dębowe, bardzo
tanio na spizeuaż. Zgł
do Dz. Bydg. pod ,Kpfa
2!O." (5580

Mm

Gościńca
celem dzierżawy lub re­
staurację ze składem ko­
lonialnym poszukuję od
1. 4 . 26. Łask. of. proszę
do Dz. Bydg. pod ,,Nr. 29".

(5468

Używaną
tokarkę 1.50 łub 1 mtr.

długość; oraz zgrubiarkę
(Stauchmaschine) ku i
Fr Balcerski, Wąbrzeźnu

(5549)

P-ianino
czarne, w dobrym stanie

kupię. Zgl. upr z podań,
ceny i fabrykatu. Gacku,
Gdańsk-Lang?uhr, Hee-

resanger 11 a. 54fó

Kupujemy
IG% pożyczkę kolejową.
Wielkopolski Dom Zle­
ceń, ul, Gdańska 31/32.

13764)

Maszynę
do szycia !dobrze utrzy­
maną kupię. Oferty pod
,,Maszyna" do Dz. Bydg

(3511)

Dywany
każdego rodzaju poś’u
kuję i płacę najwyższe
ceny. Oferty pod,Dy wan

do Dz en. Bvdg. 3510

Floto

kupuje Laborotorjum
teehn. dent- Poznańska
nr. 11. Tel. 749. (5578

Dywan
używany kupię Of pod
.,Za gotówkę" do Dzień

Bydg. 15594

LEKCJE
Darmo

wyucza stenografii li-
stownie daiąc również
bezpłatnie kómptoty !e-

kcyj. Redakcja Steno­
grafa Polskiego. War­
szawa, Mokotowska 57.

(5423,

,., Artystycznej
gry fortepianowej, rów­
nież teorji-harmonji u-

dziela najnowszą meto­
dą pedasogini rzę,dowo
dyplomowana w aka­
demii Wiedeńskiej. Ko­
ściuszki nr. 49, Jarosz
kiewiczowa - ’5303

Kto
udzieli młodzieńcowi

lekcji rysunków tech­
nicznych. Zgłusz pod
. Techniczne 100" cło Dz.

Bydg. 5588

POSADY

Stenografji
wyucza wszystkich li­
stownie bezpłatnie, ce­
lem propagandy Insty­
tut Stenograficzny An­
toniego Wojnara, War­
szawa, Krucza 26. (19951

Podróżujących
poszukuję z branży spo­
żywczej do sprzedawa­
nia ”otizebnego artyku
!u. Zgł. proszę s.- iero
wać do P Zak, Byd­
goszcz Gdańską 118

(5803)

Krów’ce
na warsztat, umiejący
ułatwić _pracę sposobem
konfekcyjnym poszukiwa­
ny. Adres wskaże Dzień.

Bydgoski. (5547

Poszukuję
od 1 marca dzielnej pan­
ny do stroju, która dłuż

szy czas w lepszych do­
mach pracowała. Ła-sk.
zgłosz z odpisem świa
dectw i pcdaniem pensji
proszę na lesłać. Mar.a
Michna, Czersk - Pumo

rzej. 8428

S”użąca.
,czciwa z d.brem; świa­

dectwami inużs się zgło­
sić u H Zielińskiej, Ułico
Gdańska 52 ptr, lewo.

(5577

Służąca
do wszystkich prac w

gospodarstwie wiej-
skiem zaraz potrzebna
Sżkcła w Osielski! 5397

,%P łada
dziewczyna 17-17 lat
uczciwa, pa cały dzień

oszukiwana. Biuro Po­
lonia, Parkowa, (5619

Służąca
lepsza, umie_jąca dobrze
gotować, prać i prasować
za odpowiedniem wyna
grodzeniem poszukiwa­
na. Rogowska, Zacisze
nr. 4. II. 5598

Pomocnik
fryzjerski jest potrzebny.
Dworcowa 10. 5689

Leśnik ,

kawaler, z dwuletnią
praktyką, władający języ­
kiem polski,^ j niemiec.
kim, poszukuje oosadv
jako pomocnik albo da1-

szy nraktykant od 1. IV.
1926. Andrzei Bśczkiewicz,
oraktykant leśny, Swieto-
mierz, pow. Jarocin, nocz.

Książ. (5464

Początku żacy
sfenołynista umiejący

biegle pisać na rraszy
n;e, zn?ńacy różne syste­
my poszukuje zaraz po­
sady. Ł,ask, oferty pod
adres: Zyemunt Grabow­
ski. Przesławice, nocz’a
Lisuowopow Grudziądz

(5564!

Nadzwyczaj
zdolna, młoda korespon­
dentka, chce zmiemć

oosadę na prywatną lub
biurową. Roczna prak­
tyka — pisanie na ma­
szynie - języki. Łask

oferty uprasza do Dzień
Bydg. sub, ,,A- A." 9568

Przedstawicielstw o

na poznańskie i pomorze
poważnej fabryki przyj-
mie młody kupiec z

siedziba w Bydgoszczy:
Biuro telefon do dyspo
zycji. Of. pod ,,Miody
kupiec." (5340

Panienka
lat 18, córka uczciwych
rodziców, pragnie wy­
uczyć się gospodarstwa
domowego bez jakiego­
kolwiek wynagrodzenia
Lak. ofe rty uprasza się
pod ,,P. P. 18" do Dz.

Bydg. (5118

Książkowa
kasjerka z 5 letnią pra­
ktyką, pisząca biegle na

,maszyhie. znajaca wszel
kie prace biurowe, zmie­
ni1 aby posadę od 1/IV
26 r. Miejcowości nie
uzaleźn am Łask, ofeiiy
pod ,,C. W.2001doDz

Bydg. (5127

1 Gospodyni
rzetelna z dobrem! świa
dectwami, poszukuje po­
sady u samotnego pana
lub państwa w mieście
lub na majątku. Of. do
Dzień Bydg- pod ,,Go
spodarz" (5602

Ułamka
Jestem zdrowa, młoda,
chętnie zgodziłabym się
wziąść dziecko do kar­
mienia. Oferty proszę pod
,Maraka" do Dz. Bydg.

(5596

Rutynow-my
kupiec kolunjalay, łat
34-branża obojętna -

bvły właściciel ^oszukuje
jakiejbądźpasaty Łask
zgłosz. pod ,,Nr. 5574"
do Dz en. Bydg . (5574

Gospodyni
panna z lepszej rodziny
ze wsi. poszukuje posa
dy. najchętniej w m eście i

zgłoszenia pod ,,102 1 do!

Dz. Bydg. (5557

Inteligentna
młodsza panienka, u-

miejąca szyć poszukuje
posady panny do dzieci.
O? do Dz. Bydg. pod
,,J. M." (5325

Pokój
umebł. d!a 2 panów z

elektr. światłem z cso-

bnem wejściem do wy­
najęcia, ul. Artura Gr.tt-
gera 1. (5435

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, z

dobrą praktyką, poszu­
kuje stałej posady zaraz

!ub 1. 4 Polakowski, To
ruń, Kopernika 11. (5567

Gospodyni
poszukuje posady do wy-
ręczeuia pani lub samot­
nego pana. Kriigerowa.
Stary Rynek 3-6. 5615

Poszukufc
pt sady słu^cegood 1 go
lub później. Z?łcsz. do
Dz. Bydg. pod ,,Służący".

i5474j

DZIERŻAWY
t ^.7.7 SS?;Sź}e /J f; Ł, .

Dom
s piekarnią, nowy, 2 ptr.
w Bydgoszczy zaraz na

sprzedaż lub piekarnia
dobrze prosperująca do

wydzierżawienia. 4-pokoj.
mieszkanie zaraz wolne.
Wiad. Gdańska 38, skład
cygar. (5552

Skład
ko!onjalny do wydzier­
żawienia zaraz. Grun­
waldzka 82. 5311

Be?

odstędaego. Lokal nada­
jący się na każdy inte­
res z duż m mieszka­
niem przy u!. Dworco
wej do wydzierżawienia.
Wiad. Sienkiewicza 39
ptr. Iowo, od godz. 1-4.

(5312

.-;vi%7.V7. . .

MIESZKANIA
Famienic

2 pokoje z kuchnią na

3. Of. do Dz. Bydg . r.ed
,M. 200 k (5580

Mieszkanie
4-pokojowe odstąpię temu

kto kupi elegancki stołowy
pokój. Komasa, Święto­
jańska 16. (5584

Wielkopańskie
8-pokojowe mieszkanie w

centrum miasta na I. pię­
trze z całkowi tem urzą­
dzeniem sprzedam. Re-
flefctanei z gotówką od
30-50 .000 zł aecheą się
Zgłosić pod ,,L. P . 1820"
PAS, Dworcowa 72 (5607

Mieszka,nie
2 pokojowe zsmierrę ca

1 pokoi z kuchnią. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg . (5538

Pokój
z kuchnią i przvna!eż-
riościami zaraz odstąpię.
Oferty cod ,,W. L." do
Ds;en Bydg. 5573

Słiesz kanie
2-3 pokojowe poszuku­
ję, warunki podług ugo-
dv. Józef Morkowski
Mazowiecka41-42 II pię­
tro. (5441

POKOJE
Fa suchy

pokój i obiad przyjmę
obowiązek gotowania do
20 obiadów, najchętniej
w domu, gdzie jest pia­
nino. Ot do Dz. Bydg
pod ;jiulinarlia". (3356

Pokó i
umebł. do wynajęcia.
Gdańska 49II ptr. lewo.

(3503

Pokój
umeM. do wynajęcia,
u!. Urocza 2 I ptr. le­
wa. (5375

Pokoik
umebł. z balkonem, czę­
ściowe utrzymanie, stan­
cja dla ucznia do wyna­
jęcia. Cieszkowskiego 4
I ptr. (5569

Pokó i
umebł. dla lepszego pa­
na lub ucznia do wyna­
jęcia. Elbracht, Jacków
s kiego 20, (5550

PefcdJ
umebł. dla pana zaraz

do wynajęcia. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg . (5545

Pokój
umebł. z łazienką, elek­
t( yczuem światłem do
wynajęcia. Garhary 28
I ptr. prawo. (5449

Pokój
do wynajęcia. Szczeciń­
ska 3 ptr. lewo. (5582

Pokój
odnajmę 2 par.om . Czer­
wińska, Świętojańska
nr. 16. (55S4

Pokó}
dobrze umeb! od 1. 3.
do wynajęcia. Gdańska
nr. 45 Ii ptr. (551?

Pokój
do wynajęcia. Paderew-
-kiego 7 II lewo. (5804

Pokó}
umebl. dla pana !ub pa­
ni lub dla małżeństwa
do wynajęcia. Garbary
nr. 1Ó II otr. u Gross

(5615

Fofeóf

umeblowany dla panie­
nek zaraz do wynajęcia
Mazowiezka 29 a II _ptr.
2-gi wchód (5649

Pokój
umeblowany wynajnię
u!. Pomorska 58. I ptr,
lewo. (5334

Pofc(ś?
frontowy umeblowany
na jedną lub dwie osoby
z utrzymaniem łub bez
do wynajęcia. Snia
deckich 55, II ptr. lewo-

15640

Pokój
s obiadami dr wynajęcia
ul. Świętojańska 20, ptr.

’

(5643)

Pokój
eiagancko umebi. z nie-

krępującem wejściem
do wynajęcia. Jackow­
skiego 33. I t?. 5638

Pokó}
umebł. do wynajęcia.
Gamma 6 ptr. prawo.

(5593

Pokój
umebł. do wynajęcia.
Marcinkowskiego nr 8h
II ptr, prawo. (6592

Pokój
umebł. od 1. 3. do wy­
najęcia. Wieleńska 10
ptr. lewo. (5591

ROZMAITOŚCI I

Obiady SO gr. ;
Bar Angielski, Gdańska
nr. 165 Koncert. (29177,

Ożenek.
Wdowiec bezdzietny,

poszukuje wd-,wy luli
panny, Dosiad, eośkob?
wiek majątku bez dzieci,!
Zgłosz. do Dzień. Bydg,
pod ,,S. K. M," 5570;

2DOO zl ;
pożyczki na zastaw po-
ssuknję. Oferty pod ,400" ;
do Dz. Bydg. (5595’

- /
Tysiąc

dam pod zastaw. Oferta
pod ,,Dolar" do Dziennika?

Bydgoskiego. (3656

Oiehe}
wspólniczki z kapitałem
8-10 000 zł poszukujef
soiidny, rzutki przed się-?
biorca, kawaler. Zgłosz..
pod ..Interes 35" do DxJ
Bydgoskiego. 5637

Fgubiletn
zaświadczenie wo}skowe,
które unieważniam. Ta­
deusz Bibro. (5548

Fgnfoione
papiery wojskowe na na-i
zwisko Eryeh Fiedler ż

Dziećiaa, pow. Bydgoszcz1
unieważniam. (5467

Oddam
na własność dobrym lu­
dziom synka zdrowego,
ładnego. Przyjdę sama

po otrzymaniu oferty do
"Dziennika Bydgoskiego"
dla ,,Matki" (5527

Fgłtbione
papiery wojskowe na

nazwisko Jan Urbański
unieważniam. Urbański.

(5489

Zawiadamia.
się, że p. Stani-sław (fof-
tnińoki przestał zarzą,dzać
moim domem z dniem
31. L 1926 r. Wszelkie

sprawy najmu załatwia
obecnie upoważniony

przezemnie administrator
0. Kazimierz Taff. Tekla.
"

Nałęcz - Swaryczowska,
ni. ćhrobrego 13, Byd­
goszcz. (5558

Ostrzegam
P. P . interesowanych
przed kupnem mieszka­
nia ewtl odnajęcia po­
koi od lokatora orzy uj.
Podolskiej 20. Admini­
strator. (5565

Obelgo
rzuconą na panią Stani­
sławę Pankównę, ulica
Mała 8 z żalem cofam.

Anastazja Kassenberg/
(5552

Papiery
wojskowe zgubiłem, n

polecenia biura ewiden­
cyjnego unieważniam.

Stanisław Jezierski, nr.

18 4, 1893 w Pleszewie.-1
5589;

-

,
------

. . ,..........

Przybłąkal
się pies wilk. Odebrać
dnia 23. 2. za zwrotem
kosztów w przeciągu S!
dni. W.esoła 14, Meren-
kow. ,jSćOfi!



J"tr. fa.
Piątek, dnia 26 lutego 1926 roku. Kr. 46.

’Na raty.
Obnw e gwarantowanej
jakości, artysty znego
wyrobu, r-oleca pracow.
nia Okolę Cho?mińska 1

(5644)

Samochód
Landolaid 6 osobowy w

bardzo dobrym sianie

nadający się na dorożkę
iest za 2.50 i zł. zaraz

na sprzedaż. Ofeiły pod
. Landolaid" do Dz en.

Bydgoskiego. 5610

2 wazii
tanio na sprzedaż. Lesz­
czyńskiego 96. (5S5S

220 i lOO-tnorff.
gospodarstwo prywatne,
bez długu, zamienię za

500 mórg z długiem rządo-
wem od Niemców. Biuro
Gordon, Nakło. (5629

Sprzedaż
wyjątkowo okazyjna!

1 bufet dębowy 2 ?O z?,
krzesła 5 50 zł, stoły 15 zł,
fotele 18 zł, bufet ku­
chenny 30 zł, bilki do
bilardu słoń, kość 80 zł.
Piechowiak, Długa 8. (5652

Spp’afnia
dobrze utrzymana tanio
na sprzedaż. Kordeckiego
nr. l, ni. lewo. (5610

Tostuhu;ę
kun.ua okazyjnego uży
wanych lepszych mebli
Ot du Dzień Bydg no i
, Nr. 921’. 3650

która by się chciata chęt­
nie wyuczyć szyc-ia bi’e­
lizny poszukuje odpowie­
dniej krawcowej. Zgłosz.
pod ,,Nr. 10" do Dz. Bydg

(5628

tyfitunłlea
poszukuje pracy ewentl.
do prania Mikołajczak, ul.

Ułańska 20. (5655

łFjydktferża ivżę
dom z ogrodem, 2 mórg
ro i w Nakle. Dzierżawa
z góry. Biuro Gordon
Naklo. 5632

POKOJE ROZMAITOŚCI

PZ)ERŻnWY MB?KANIft

Tania
pokój wynajmę ewentl.
całodz’enne utrzymanie.
Promenada 40, I. lewo.

\ (5648

Sieroia

poszukuje posady od 1.
marca u bezdzietnego pań­
stwa. Oferty do -Dzień.
Bydg. pod ,,Marzec" (5654

S.hlnd
z urządzeniem przy ul

Jagiellońskiej wprost od

gosoodarza iest zaraz do

wydzie żawienia Zł
pod .,Ja.;iellońska,, do
Dzień. Bydg . E60J

Mieszkanie
1 pokojowe z dużą, ku­
chnią. zamienię na 2

Iub3pokojowe z kuchnią
Zgt ulica Wincentego
Poa 7 part lewo. 5373

D!a bezdzb?nego
małżeństwa 2 eleganckie
mebl pokoje z używaniem
kuchni, elektr. światło i
osobne w’ejście zaraz do
wynajęcia. Of. pod ,,Stary
Rynek" do Dzień. Bydg .

(5618

lito
pożyczy natychmiast
500 zl. na 3 miesiące s

dobrem pi-ocente u i

gwarancją. Of. pod,,Na­
tychmiast" do I,z. Bydg .

i561ij

Bndnimii
do kasyna podoficerskie­
go 16 pułku ułanów zgło­
szą swe pretensje do dala
2. iii . 26 r. u wachmistrza
Swierczyka. (5657

Dnia 24 lutego br. zasną,ł w Bogu, opatrzony
Sakramentami św. po krótkich, lecz ciężkich
cierpieniach nasz kochany syn, brat, szwagieri wujek _

Jan Ma!gowski
przeżywszy lat 19, o czem zawiadamia w cięż­
kim smutku pogrążona Rostem.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. o go­
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby ulica Niegolew­
skiego nr. 3, na cmentarz na Szwederowie. (5641

Świata ki§-lka!
Oz’ś w czwarte!( od godz. 4 popof.

Iwiete h !szhi z haszy, z MK

ffiąiratiiaiiiii i sailessank.
A.

5642 mistrz rzeżnicki, ul. Dworcowa nr. SI.

który przenosi rysunki na

cynkowe płyty, z własnemi

pomysłami rysunków i kary-
s441 katur poszukuje si§ zaraz.

Zg!onom nol ,,!bsmlR" do Bzbn. Było.

| Szan. Czytelnikom ,,DZIENNIKA BYDGO- |

| SKIEGO" w Wolsztynie podajemy do łaskawej Ś

B wiadomości, iż otworzyliśmy 8

iBiin,,

w Wolsztynie której prowadzenie powierzyliśmy

W. Kabadńskiemu

IRyiiełi2S Wolsztyn
i

Wszystkim tym, którzy brali

udział w pogrzebie naszej ukochanej
córki śp. leoSiOSSgi a miano­
wicie: Wielebnemu Duchowieństwu,

pannom różańcowym, Tow. śpiewu
Moniuszko, personelowi kolejowemu
oraz wszystkim krewnym i znajomym
składamy na tej drodze serdeczne

zcribIo^:.

Rodzina Górskich.
5556

W postępowaniu upadłościowęm nad majątkiem
kupca Jana Kłosowskiego w Bydgoszczy przyznaje
się zarząd(y Maksymilianowi Lewandowskiemu za

sprawowanie zarządu W’ynagrodzenie w wysokości
2000,— złotych, z tfem że kw’otę lO ’O,— złotych po­
brał już poprzednio tytułem zaliczki. Wydatki za­
rządcy w wysokości 9.772,34 zł. zatwierdza się.

Bydgoszcz, dnia 19 lutego 1026.

Sekretarz Sądu Powiatowego. (5824

pow. Sf§rogard.

dia bandiu i przemysłu
poleca (3142

Wle!ftapalsSa Fabryka Farb,
Poznań, Plac Wa!aoścf l?.

O!ferty i wzory na

życzenie,

Przyjmowanie zamówień na ambonament,
luźna sprzedaż gazet (5627 |

WHBWOffOKBSe.
Tadeusz Zglenicki, kapitan Wojsk Polskich i żona

jego Marja zamieszkali w Bydgoszczy, u!. Pade­
rewskiego 11, właściciele nieruchomości zapisanej
w księgach gruntowych Bydgoszcz - Szwederowo
barta 295, wnieśli po myśli § 1170 kod. cyw. o wy­
kluczenie wierzycietki hipotecznej Anny Dobrindt

nr, Ribbeck, żony werkmistrza kolejowego, ostatnio

zamieszkałej w Landsbergu n/W. a obecnie nieznanego
miejsca pobytu, odnośnie do zapisanych na tejże
nieruchomości wierzytelności hipotecznych w dziale Iii.

pod nr. 1. 144,— mk. na podstawie umowy z dnia
25 maja 1875 r., nr. 2, 900,— mk. na podstawie umowy
z dnia 7 czerwca 1876 r., nr. 3. 900,- mk. na pod­
stawie umowy z dnia 5 stycznia 1877 r., a które to

wierzytelności zostały na rzecz Anny Dobrindt w dniu
17 kwietnia i 12 lipea 1905 roku przeniesione.

Wzywa się wierzycielkę, aby najdalej do terminu

wywoławczego, który wyznacza się na

dzień 8 maja 1925 r.

w Sądzie Powiatowym w Bydgoszczy pokój nr. 12

swoje prawa zgłosiła, w przeciwnym razie nastąpi
ich wykluczenie.

Bydgoszcz, dnia 4 lutego 1926.

Sąd Powiatowy. (5625

m tffsam rtijiRm i stówę
odbędą_ się w czwartek, dn!a 4 marca br.
o godzinie 10-tej przed południem w lokalu

pa/sa Komorowskiego w Lubichowie

i w poniedziałek, dn!a 0-go marca br.
o godzinie 10-tej przed południem w lokalu

p. P!łata w Baba wia/

Sprzedawać będzie- się drewno użytkowe
i opałowe ze wszystkich łeśnictw.

5620 ’

(fódłefiticzy Państwowy.

OSswlesa:easeinlos.
W sprawie upadłościow’ej nad majątkiem kupca

Maksa Leysera w Fordonie znosi się postępowanie
upadłościowe po odbyciu terminu końcowego w myśl
§ 163 ordn. konk. (5623

Bydgoszcz, dnia 13 lutego 1923.

Sekretarz Sądu Powiatowego.

Mltóiicksa Patów. GoląM

poczta Polski Cekcyn, powiat tuchalsk!

sprzeda w drodze gubmisjt większą ilość;

M!sonmoo HOL

oraz WalsM HIS ki.

z cięć roku gospodarczego 1926.

Pisemne oferty należy wnieść do Nad­
leśnictwa do 3 marca br., godz. iMejt

Bliższe szczegóły w ,,Rynku Drzewnym”
nr. 16 z dma 23 lutego br. (5622

Ućhee
beż żadnego ry

aytsa ulokować ty
-iąc pięćset ziotyeh lub

więcej w dobrze nro-

soeruiątena órżsdsię
biorstwie przemyslowo-
handluwem w Bydgosz­
czy np riói roku ub dłu­
żej, ten otrzyma jako
zastaw maszyny warto­
ści6t-,s. zł.izgóryS%
miesięcznie od ka itsłu

tytułem udziału w zy­
sku. Oferty upr. się do

,Par".Bydgoszcz, Dw’or­
cowa 72 pod ,,Cichy
wspólnik". ’5j05

Słomę
i ś-00

słomo

kuome

Szwajcarski dwór

Sp. z ogr, odp.

poszukd eniy (Ł647
Fabryka koaiekE]t męskiej

. ,,IMSySTftlA45,
ul Kujawska los-s.

Pafistw. HdtilssnicttfO Sarn(asoro,

poczta fcążek, powiat §w!esla
sprzeda w drodze pisemnej submisji w kan-

celarji Nadleśnictwa c!n!a S marsa br. już
wyiWbione

fcwra iftttm. ram

x drzewostanów uszkodzonych przez sówkę
,chojnówkę z roku gospodarczego 1925, w ilości
!około 22 261 m”.

Podział na losy i bliższe warunki sprze­
daży w ,,Rynku Drzewnym” nr. 16 z dnia
23 lutego br. (5621

Sprsilsż przymasswa.
W piątek, 2S ii. 25 r. o godz. 11-tej

przed poł. będę sprzedawał w BydĘSSZCzy
przy ul ?la Siroby w firmie B-cia Pienińscy
najwięcej dającemu i za gotówkę większą
ilość jak; (5316

doniczki, garnki, m?sk! kamienne,
formy 8 różne frana rzęs?y.

Wymienione przedmioty będę sprzedawał tylko
hurtownie.

kom. sąd. w Bydgoszczy.

fóarszanllkę

z praktyką, przy wolnym
stole i stancji, poszu
ku ę od 1/111 lub później
Ryehiowska Żnin. Skł.
st oju i tuw. krótkich

(5.30;

W niedzielę, dnia 23. Si. b . r . o godz. 3-ci
poneł, odbędzie się w !okala p. Webera w Li­
pinkach (5562
Wii?iżatósioisiiDioin!al

SCruszyn-Kraffiskl, daia 22. II. 1926 r.

Szmidt U.

Szan. Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego1
w SIERNIECZKU podajemy do łaskawej wia

domości, iż otworzyliśmy (sst

asinlu?s ,,OzlBailka ByflpiHsja"
w SiemleoBfo,

której prowadzenie powierzyliśmy

eb. Zofii Gdreehtej
SifleritóSBCa^eM, restauracja.

— Przyjmowanie zamówień na abonament -

Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy ,,Dziennika1

8B ’tesa

skromna, inteligentna,
przystojna, posiadająca
wyprawę i gotówkę pra­
gnie wyjść zamąż. Pano­
wie nauczyciele, leśnicy,
kupcy itd. dobrze usytu­
owani, przystojni, którym
zależy na dobrej żonie,
zechcą oferty z dołącze­
niem fotografji przesiać
do Dzieu. Bydgosk, pod
,Skromna". (5558

Służąca
z dobremi świadectwa­
mi poszukuje posady
Grunwaldzka 102 I ptr.
.ewo, (5373
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WSZELKIEGO RODZAJU

szybko, starannie i po cenach

konkurencyjnych wykonuje

BwajstóMwmaM

Wyd. DzUa. Bydgoskiego

PozsiahsŁa 33 - Telel. 315

ftrHonś
ciężarowych

pony i osia
poszukują celem kupna
Bracia Schl eper,

Gdaftska 99. 5617

Te!. 336. Tel. 361.
0

Oo wynajęcia:
ObfeXt w Tczew§a
składająca się z: f555S
1. domu mieszkalnego 6

pokoi wraz z kuchnią,
łazienką, wszelkiemi
ubikacjami i terasą,

2. duż. podwórza, ca.

1200 n?.
3. m .’ gazynu i śnichle-

rza oraz innych zabu­
dowań. ’ale garażu,
mieszkan’a dla ma­
gazyniera pp.

Odległość od stacji ca.

350 nitr. p )łożonej przy
głównej ulicy w mieś­
cie. Wszelkie instalacje
i tek forty na miejscu
Zgł, ref!, do adm. ,,Dz,
Tez" ul. Koś.iuszki 21

pod nr. .,309

Pamiifa!SlB
o tesrolofnysli!

Tylko w

Biimsm

Dziś nieodwołalnie po raz ostatni!

Al ’| Ił’ . ._-J . _ł łł

Prymasa BMOM DAbBORA. Piękna groteska w 2 aktackDramt egzotyczny w 8 aktaok.


